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Do 15 września

Wszyscy winni przestępstw przeciwko państwu
i porządkowi publicznemu opuszczą więzienia

Decyzja nie dotyczy winnych czynów o charakterze terrorystycznym, szpiegostwa, sabotażu i zdrady tajemnicy
państwowej • Akcja ujawniania nielegalnych grup i struktur • 3000 rozmów Służby Bezpieczeństwa

• Na wolność wyjdą między innymi Z. Bujak, W. Frasyniuk, L. Moczulski

Wywiad ministra spraw wewnętrznych Czesława Kiszczaka dla PAP

WARSZAWA (PAP). Polska Agencja Prasowa informu­
je, że przewodniczący Komitetu Rady Ministrów ds. Prze­
strzegania Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Spo­
łecznej, minister spraw wewnętrznych, gen. broni Czesław
Kiszczak, kierując się stanem bezpieczeństwa państwa,
umacniającą się stabilizacją, wystąpił z wnioskiem do pro­
kuratora generalnego o spowodowanie, aby właściwe pro­
kuratury i sądy zwolniły do dnia 15 września 1988 r. z

aresztów i zakładów karnych — na mocy ustawy z 17

lipca br. — wszystkie osoby skazane i aresztowane za

przestępstwa i wykroczenia przeciw państwu i porządkowi
publicznemu.

WARSZAWA (PAP). W
związku z decyzją o zwolnie­
niu do dnia 15 września 1986
roku wszystkich osób skaza­
nych oraz aresztowanych za

przestępstwa i wykroczenia
przeciw państwu i porządko­
wi publicznemu oraz akcją
rozwiązania nielegalnych grup
antypaństwowych połączoną z

rozmowami ujawniającymi z

aktywistami i współpracowni­
kami tych grup, dziennikarz

Polskiej Agencji Prasowej
zwrócił się ■do przewodniczą­
cego Komitetu Rady Minis­
trów ds. Przestrzegania Pra­
wa, Porządku Publicznego i
Dyscypliny Społecznej, ■mini- . . , . . ..

stra spraw wewnętrznych, gen. zwolnionymi już wcześniej 225
broni Czesława Kiszczaka z

prośbą o skomentowanie tych
faktów..

— Towarzyszu Generale,
dzięki decyzji, o której mowa,
opuszczają areszty i więzienia

osoby, które popełniły przes­
tępstwa 1 wykroczenia z po­
budek politycznych. Jak liczna
jest ta grupa osób?

*— Dotyczy to łącznie ze

osób, a w tym między innymi
Zbigniewa Bujaka, Bohdana

Borusewicza, Konrada Bieliń­
skiego, Czesława Bieleckiego,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Rady Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych

Kaahcjt nttów śminhiow

na II Zgromadzenie OPZZ
WARSZAWA (PAP). 11 bm.

zebrała się w Warszawie Ra­
da Ogólnopolskiego Porozu­
mienia 'Związków Zawodo­
wych. Omówiono wyniki do­
tychczasowej konsultacji wstę­
pnych projektów podstawo­
wych dokumentów na listopa­
dowe II Zgromadzenie OPZZ,
tj. programu polskich związ­
ków zawodowych oraz tez w

sprawie zmian w statucie
OPZZ. Rada rozpatrzyła też

problemy związane z udzia­
łem delegacji polskich związ­
kowców w rozpoczynającym
się 16 bm. w Berlinie XI
Światowym Kongresie Związ­
ków Zawodowych. .

W konsultacji nad projek­
tem programu wypowiedziała
się dotychczas spora część o-

gólnokraj owych organizacji
związkowych, struktur tereno­
wych OPZZ oraz szereg orga­
nizacji .związkowych. Zgłoszo-

no też opinie* indywidualne.
Do' OPZZ wpłynęło dotychczas
ponad 70 uwag i propozycji
natury merytorycznej i re­
dakcyjnej. Związkowcy, kry­
tycznie oceniali ogólnikowość
niektórych sformułowań, do­
magali się uzupełnienia pro­
gramu o szereg konkretnych
zadań, z których można by w

przyszłości rozliczać odpowie-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

PZPR
w Nowym Sączu

Zbigniew Messner

przyjął

Ahmeda Benfrehe
WARSZAWA (PAP). 11 bm..

prezes Rady Ministrów Zbig­
niew Messner przyjął współ­
przewodniczącego Polsko-Al­
gierskiego Komitetu Mieszane­
go. ministra robót publicznych
Algierii, Ahmedą Benfrehę.
Omówiono główne kierunki
rozwoju wzajemnej współpra­
cy ze szczególnym uwzględnie­
niem perspektyw wzrostu wy­
miany handlowej i rozszerze­
nia zakresu wzajemnych do­
staw.

W rozmowie uczestniczył
współprzewodniczący Komite­
tu Mieszanego ze strony pol­
skiej minister — szef Urzędu
Rady Ministrów, gen. dyw.
Michał Janiszewski.

XXXI

Międzynarodowy

Rajd Leninowski

Już wszyscy

turyści

są na trasach

Konferencja prasowa w Moskwie

Przed 41. Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ
MOSKWA (PAP). W związ­

ku z rozpoczynającą się we

wtorek przyszłego tygodnih 41.
sesją Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych, w

Moskwie odbyła się w czwar­
tek konferencja prąsowa z u-

działem wiceministra spraw
. zagranicznych ZŚRŚ Władi­
mira Pictrowskiego oraz gru­
py ekspertów MSZ ZSRR. Wi­
ceminister Piotrowski poinfor­
mował, iż przewodniczącym

ścigu zbrojeń, zachowania i
utrwalenia powszechnego po­
koju.

■Kierując się uchwałami
XXVII Zjazdu KPZR, ZSRR
proponuje wspólnocie świato­
wej nowe idee i nowe podej­
ście mające na celu - stworze­
nie gwarancji pokojowej przy-

i naro-

delegacji radzieckiej na sesję
będzie Eduard Szcwardnadze.

Związek Radziecki — powie­
dział w oświadczeniu wstę­
pnym W. Pietrowskj —- przy­
chodzi na 41. sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ z obszer­
nym programem działań prak-

. . me gwarauuji puivujvw<
/tycznych zmierzających ao u- szłości dla wszystkich

sunięcia niebezpieczeństwa
nuklearnego, zaprzestania wy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Jan Dobraczyński
spotkał się

z gen. Czesławem

Kiszczakiem
WARSZAWA (PAP). 11 bm.

przewodniczący Rady Krajo­
wej Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego —

Jan Dobraczyński spotkał się
z gen. broni Czesławem Kisz­
czakiem. Przewodniczący Ko­
mitetu. Rady Ministrów ds.
Przestrzegania Prawa, Po­
rządku Publicznego i Dyscy-
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

(Inf. wł.) Na kolejnym posiedzeniu Egzekutywa KW PZPR
w Nowym Sączu zapoznała się z roboczą wersją materiałów
na VI Wojewódzką Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą.
Przedstawiono pełny obraz dokonań: przeobrażeń w partii i
w gospodarce województwa, pozytywnych zmian w klimacie
społecznym nie ukrywając niedomogów i tego, co kuleje w

życiu. Integralną część sprawozdania stanowi projekt progra­
mu działania, wybiegający w niedaleką przyszłość, ambitny
w celach gospodarczych. Obradom przewodniczył członek
KC, I sekretarz KW PZPR Józef Brożek. (k-b)

„Jesień 86”

Wyższe wymagania wobec

wyrobów rzemieślniczych
(Dalekopisem z Poznania)

Festiwal Polskich Filmów Fabularnych

Polityka na ekranie

Rzemiosło, jak co roku tak i
na obecnych Targach Krajo­
wych, należy do największych
wystawców po przemyśle klu­
czowym i spółdzielczości pra­
cy. W targach „Jesień ’86” u-

czestniczy bowiem 307 spół­
dzielni rzemieślniczych oraz 16

wystawców indywidualnych.
Na ekspozycji rzemieślniczej,
jak policzono — znajduje się
blisko 41 tysięcy wyrobów
rynkowych głównie z branż —

metalowej, chemicznej, zabaw­

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

jazz” F.(Obsł. wł.) Lata 50 — okres limowskiego i „Był .

„błędów i wypaczeń” — zna- Falka. Do ich grona dołączył
lazły, odbicie w naszym kinie po pięciu latach
zaledwie w kilku liczących się, wania na półkach
obrazach: „Zezowate,
cię” A. Munką,
marmuru” A., Wajdy, „Dresz- wałowym. Wieloetapowy ma-

cze” W. Marczewskiego, a po­
niekąd „Ręce do góry” J. Sko- (DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 6)

Walne zgromadzenie Towarzystwa Filologicznego

leżako-
Wielki

szczęś- bieg” Jerzego Domaradzkiego,
.Człowiek z pokazany w konkursie festi-

Bywają i takie kradzieże...

Włamanie do zoo

Prof. J. Łanowski: kultura antyku jest
podstawowym składnikiem humanizmu

(Inf. wł.). Już od kilku dni
trwa Międzynarodowy Tury­
styczny Rajd Przyjaźni im.
Włodzimierza I. Lenina. Ucze­
stniczą w nim turyści z całej
Polski a także ekipy za

Związku Radzieckiego, Czecho-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wczoraj na Rynku Głównym w Krakowie filmowcy z NRI)
kręcili zdjęcia do filmu fabularnego pt. „Dzieciństwo” w re­
żyserii Siegfrieda Kuehna. Dla potrzeb tego filmu zaanga­
żowano grupę cyrkową auto-rodeo z „Weisheit” z Gothy c

NRD. Oni to właśnie na wielkim maszcie ustawionym na pły­
cie Rynku 1 przeciągniętych nad głową Adama Mickiewicza
linach stalowych wykonywali popisy sprawności mrożące w

żyłach krew (m.in. jazda grupowa na motocyklach).
Na zdjęciu: fragment popisu cyrkowców z NRD.

Fot.: W. Klag

Z udziałem „Gazety” i Polskiego Radia Bracia kolekcjonerzy

Sobota w Bochni
Spieszymy donieść, że miłą

niespodziankę dla mieszkań­
ców Krakowa pragnących u-

czestniczyć w sobotnich im­
prezach w Bochni przygotowa­
li krakowscy kolejarze. Dzięki
uprzejmości dyrektora naczel­
nego DOKP Stanisława Pacho-

ty wyjedzie z Krakowa do
Bochni specjalny pociąg w so­
botę o godzinie 8.50. Skład ten
odwiezie również naszych
sympatyków z powrotem do
Krakowa, wyjazd z Bochni o

godzinie 17.00. Za przejazd
płacić się będzie 50 proc, nor-

malnej taryfowej ceny, ponie­
waż obowiązywać będą bilety
wycieczkowe. Tak więc, z bi­
letem wycieczkowym miesz­
kańcy Krakowa specjalnym
pociągiem przyjadą na impre­
zy „Gazety” i Polskiego Radia
w Bochni.

Program rzeczywiście zapo­
wiada się atrakcyjnie. Z Tara­
nowa przybędą zespołj’ arty­
styczne ze specjalnie przygoto­
wanymi koncertami, z Krako­
wa przyjadą , „Andrusy” z

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Chciał urządzić
sobie mieszkanie

(Inf. wł.) Od pewnego czasu

w. Tarnowie j okolicach wzro­
sła niepokojąco liczba wła­
mań do sklepów spożywczych,
przemysłowych itp. Oględziny
miejsc włamań pozwoliły wy­
snuć wniosek, iż dokonywała
ich ta sama osoba. Sprawca
wchodził do sklepów przez
włazy przeznaczone do zsypu
węgla, przez ukręcenie kłódki
lub przepiłowanie- krat w

drzwiach od zaplecza. Przepro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 0)

(Inf. wł.) 6 września br. dyrekcja krakowskiego zoo za­
wiadomiła milicję o włamaniu do terrarium i kradzieży mło­
dego żółwia promienistego (wartość ok. 50 tys. zł), a także
młodego węża boa (wartość , ok. 30 tys. zł). Podjęte czynności
dochodzeniowe pozwoliły stwierdzić, że sprawca działając
na -tzw. pasówkę doskonale był zorientowany w topografii
ogrodu, wiedział co i w jaki sposób można z terrarium
ukraść. Wszystko wskazywało na to, że złodziej wywodził się
z kręgów obecnych lub byłych pracowników ogrodu. Finał
podjętych działań operacyjnych w pełni potwierdził tę hi­
potezę.

Oto 8 września, pod Bramą Floriańską zatrzymano 26-lęt-
niego Marka M. W trakcie przeszukania torby podejrzanego
odnaleziono niej węża, zaś w mieszkaniu koleżanki mło­
dego człowieka funkcjonariusze DUSW Kraków — Kro­
wodrza znaleźli promienistego żółwia,. Jak się okazało, Ma­
rek M. od pierwszych dni lipca br. przez 3 miesiące zatrud­
niony był w charakterze pielęgniarza gadów w krakowskim
zoo. Pracę porzucił, a po pewnym czasie postanowił wy­
korzystać znajomość terenu przy kradzieży. Dodajmy, że Ma­
rek M.'był wielokrotnie karany (m.in. za.kradzież, dezercję
z. wojska). Wiele przemawia za tym, że skradzione zwierzęta
zamierzał sprzedać zachodnim hodowcom, gotowym zapłacić
wyższe od obowiązujących w naszym Jęraju ceny. (hań)

(Inf. wł.) Polskie Towarzy- szego
stwo Filologiczne należy do
najstarszych stowarzyszeń na­
ukowych działających dziś w

naszym kraju. Założone w

1893 roku we Lwowie od bli­
sko stu lat krzewi wiedzę o

kulturze antycznej. Jak stwier­
dził prorektor UJ, prof.. Alek­
sander Koj podczas wcźoraj-

otwarćia 82. Walnego
Zgromadzenia PTF — obecnie
towarzystwo może odegrać
wiodącą rolę w bardzo potrze­
bnym ruchu odnowy środo­
wiska humąnistyezego.

Dwudniowe obrady, toczące
się w. gmachu. WSP w Krako-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 dó' 14 red. Zdzisława
OTAŁĘGA z Działu Kulturalnego i od godz. 14 dó 18 red. Elżbieta TOSZA z Ma­
gazynu „Sobota”. •

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 grafik
Zbigniew PALKA i od godz. 14 do 18 red. Magdalena MŃK — zast. kier. Działu

Miejskiego.

'

Jedną z najpopularniejszych
postaci Krynicy jest kierow­
nik zakładu usług kulturalno-
-dświstowych’ Stefan Półchło-
pek. Był on, organizatorem'
okręgu FWP. przewodniczącym
Prezydium MRN w tym mie­
ście, powołał do życia 'wiele
ciał społecznych, w których
zajmuje się wszystkim co mo­
że przyczynić się do rozwoju

Wojciech Jaruzelski
przyjął

Heinza Kesslera...
WARSZAWA (PAP). I

sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa, zwie­
rzchnik Sił Zbrojnych PRL,
gen, armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął przebywają­
cego w Polsce członka
Biura Politycznego Nie­
mieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, ministra o-

brony narodowej NRD, gen.
armii Heinza Kesslera.

Podczas spotkania, które
upłynęło w serdecznej,
przyjacielskiej atmosferze,
wymieniono poglądy na

aktualną sytuacje między-
narodową, a także omó-

(ęiĄG DALSZY NA STR. 8)

oraz delegacją
studentów

krakowskiej AE
WARSZAWA (PAP). 11

bm. Wojciech Jaruzelski
przyjął delegację Komitetu
Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Studentów Nauk
Ekonomicznych i Handlo­
wych (AIESEC)' przy Aka­
demii Ekonomicznej w

Krakowie: Bożenę Nogę,
Bożenę Nowak, Jolantę Te­
ter, Sylwestra Bizackiego,
P.ogusława Mroczka, Artura
Nieradkę.

Studenci poinformowali 1
sekretarza o przygotowa­
niach do międzynarodowej
konferencji nt. ..Świat w

obliczu zadłużenia”.
Inicjatywa ta jest jedn-

z odpowiedzi na propozycję,
zgłoszoną przez W. Jaruzel­
skiego na forum ONZ we

i wrześniu ub. roku w spra­
wie utworzenia w Krako­
wie Międzynarodowego O-
środka Badań nad Zadłuże­
niem Światowym.

••

Po krakowskim Zjeździć Chirurgów Klatki Piersiowej specjalnie

dla „Gazety” mówi główny organizator prof. dr hab. Antoni

Dziatkowiak

Kongres był udany
W dniach od 4 do 6 wrześ- i panuje powszechna opinia, że

nia odbył się w Krakowie był. bardzo, udany. O. przebie-
Zjazd Chirurgów Klatki Pier- gu .Zjazdu i jego rezultatach,
siowej. Zgromadził on uczest- rozmawiamy z. jego głównym
ników z kraju oraz zagranicy organizatorem, dyrektorem In-

śtytutu Kardiologii AM w Kra­
kowie prof. dr. Antonim Dziat-
kowiąkiem.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Od naszego specjalnego wysłannika

0 historii festiwali krynickich,
inicjatywach kulturalnych

solistach i zwycięzcach mówi
Stefan Półchiopek

tego najpiękniejszego polskie­
go uzdrowiska. Jego energia i
najlepsze pomysły znajdują
dzisiaj trwały kształt; jest ta­
jemnicą. poliszynela, że kry­
nickie Festiwale Arii i Pie­
śni im. Jana Kiepury to po­
mysł Stefana Półchłopka. Zro­
dził się ten pomysł w roku
1066 ; wtedy egzekutywa KM
PZPR w Krynicy poparła pro-

jektiwroku19672i3wrze­
śnia pierwszy Festiwal im.’Ja­
na- Kiepury zgromadził już
tysiące słuchaczy. Orkiestrą
Filharmonii Krakowskiej (to­
warzyszącą solistom) dyrygo­
wał Krzysztof Missona, śpie­
wali Delfina Ambroziak. Kry­
styna Szczepańska, Wiesław

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Przestroga i ostrzeżenie!

Fot. K. Olcńawa
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Wszyscy winni przestępstw przeciwko Spotkanie ministra S. Zięby

państwu i porządkowi publicznemu
z dziennikarzami

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) opuszczą więzienia
Władysława Frasyniuka, Le­
szka Moczulskiego, Jacka Cza-
putowicza, Piotra Niemczyka.
Józefa Teligi, Tadeusza Je­
dynaka, Ewy Kulik, Henryka
Wujca i innych. Pragnę po­
informować, że zgodnie z za­
leceniem Sądu Najwyższego
oraz prokuratora generalnego
PRL właściwe do realizowania

postanowień ustawy z dnia 17
lipca 1986 r. organa ścigania i

wymiaru sprawiedliwości roz­
ważyły wnikliwie w indywi­
dualnym trybie wszystkie
przypadki osób skazanych i
aresztowanych za przestępstwa
i wykroczenia przeciw pań­
stwu i porządkowi publiczne­
mu. W wyr'ku tego podjęte
zostały decyzję korzystne dla
zainteresowanych, dzięki cze­
mu do 15 września opuszczą
miejsca odosobnienia wszystkie
osoby skazane i aresztowane
za przestępstwa i wykroczenia
przeciw państwu i porządko­
wi publicznemu z wyjątkiem
tych, na których ciążą zarzu­
ty o szpiegostwo, sabotaż,
czyny o charakterze terrorys­
tycznym, czy też zdradę taje­
mnicy państwowej.

— Co było główną przesłan­
ką takich decyzji?

— Inicjatywa wypłynęła od
Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego. Spotkała
się ona z poparciem ze strony
władz politycznych i państwo­
wych. Zadecydowała o tym
podstawowa intencja zapropo­
nowanego przez PRON roz­
wiązania. stanowiącego kolej­
ny poważny dowód wysiłków
na rzecz umocnienia procesu
porozumienia narodowego. Ża
podjęciem takiej decyzji prze­
mawiał również fakt postępu­
jącej stab!,.:zacji sytuacji we­
wnętrznej w kraju a zwłasz­
cza malejący rezonans społe­
czny dla prób prowadzenia
działalności konspiracyjnej o-

raz innych poczynań wymie­
rzonych mzeciw państwu i po­
rządkowi. publicznemu. Male­
je też poparcie dla takich
działań nawet w kręgach do­
tychczasowych sympatyków
tzw. pod?.’emia Maja oni po-
czucie bezsensu { izolacji spo­
łecznej Decyzja, o której mó­
wimy. stała sie wiec możliwa
dzięki racjonalnemu stosunko­
wi społecznemu do ich usiło­
wań i haseł dzięki wyraźnej
poprawie ładu i porządku pu­
blicznego w kraju oraz wszys­
tkim innym osiągniętym wspól­
nym wysiłkiem władz i spo­
łeczeństwa przeiawom i czyn­
nikom normalizacji. Ważną
przesłanka była też korzystna
ewolucja nastrojów społecz­
nych i sytuacji politycznej w

kraiu, zwiazana z przebiegiem
i efektami X Ziazdu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej,

— Jak decyzje o uwolnieniu
przyjęły osoby, których one

bezpośrednio dotyczą?
— Spora część z nich przy­

jęła taką decyzję z pełnym
zaskoczeniem oraz dużym i

zrozumiałym zadowoleniem.
Nielicznym zaś zwolnionym
rozwiązanie to najwyraźniej
nie odpowiada — po prostu
nie pasuje do aktualnie od­
grywanej roli „męczenników
za sprawę”. Niewątpliwie je­
dnak większość właściwie ro­
zumie i docenia intencję władz.
Decyzje w ich przypadkach
zostały podjęte w granicach
obowiązującego prawa, nie­
mniej jednak każda norma i
przepis prawny pozostawia
możliwość ostrzejszej lub ła­
godniejszej ich interpretacji.
W tym wypadku przyjęto dru­
gą możliwość i pragnę w

tym miejscu podkreślić, że
podstawową przesłanką takie­
go postępowania było huma­
nitarne podejście do sytuacji
zainteresowanych.

— Czy należy spodziewać
się zaniechania wrogiej dzia­
łalności politycznej ze strony
zwolnionych ostatnio osób? Są
to przecież, co niejednokrotnie
publicznie stwierdzono,
„liderzy” opozycji
zwolennicy metod

cyjnych?
— Oczywiście są

r.le tylko. Wśród zwolnionych
jest niemało osób nie zawsze

w pemi świadomie uwikła­
nych w działania sprzeczne z

prawem. To ku nim przede
u szystkim skierowana jest
intencja omawianych decyzji.
Jednocześnie .uważam, że tym
razem można spodziewać się
więcej politycznego rozsądku
także w przypadku liderów i
wyjątkowo uporczywych akty­
wistów „konspiry”, nawet je­
śli dotychczas takie nadzieje
okazywały się niezbyt realne.

— Dlaczego?
— Po prostu — obiektywne

fakty, korzystnie zmieniająca
się sytuacja społeczna skła­
niać ich będzie do przyjęcia
bardziej realistycznego punk­
tu widzenia. „Zawodowi” prze-
ciwnmy socjalizmu powinni
wziąć wreszcie pod uwagę
fakt, że walka z socjalistycz­
nym państwem jest nie tylko
be7.nadżiejna, ale przede wszy­
stkim dla Polski szkodliwa
Jeżeli przy tym intencje, przy­
najmniej niektórych z nich, są
izczere i chodzi im naprawdę

tzw.
i aktywni
konspira-

tacy, ale

o interes Polski, to tym wię­
ksze szansa, że zdołają trzeź­
wo ocenić całokształt pozyty­
wnej ewolucji sytuacji wewnę­
trznej w kraju w ciągu osta­
tnich lat i miesięcy. W każ­
dym razie władze podejmując
decyzje o zwolnieniu wyka­
zują maksimum dobrej woli,
zakładając, że spotka się to
z właściwym zrozumieniem ze

strony zwalnianych. Jakiekol­
wiek byłyby ich poglądy, re­
akcje i emocje, ambicje czy
rachuby — muszą szanować
prawo.

— Jakiej można się spodzie­
wać reakcji ze strony Kościo­
ła katolickiego?

— Decyzja o zwolnieniu
więźniów wychodzi naprze­
ciw wyrażanym przez Kościół
publicznie oraz w rozmowach
z władzami opiniom, apelom i
sugestiom. Ich humanitarna
intencja została wzięta przez
nas pod uwagę. Należy wiec
oczekiwać, jak sądzę, oficjal­
nej reakcji władz Kościoła.
Mam nadzieję, że będzie ona

konstruktywna, a przede wszy­
stkim liczę, że ogniwa kościel- .

ne realnie i czynnie wspoma- i

gać będą utrwalanie sytuacji,
która powstanie od 15 wrześ- ■
nia 1986 roku, kiedy to w Pol­
sce nie będzie więźniów nie-
kryminalnych. My zaś nie od
dziś głosimy, że takiej sytua­
cji pragniemy i konsekwent­
nie do niej zmierzamy. Pod­
kreślał tp wielokrotnie gene­
rał Wojciech Jaruzelski.

— Czy można sie w tej sy­
tuacji spodziewać również re­
zygnacji z negatywnej dzia­
łalności prowadzonej przez
niektórych księży, którzy wy­
korzystują ambonę do polity­

cznych celów, nie mających
nic wspólnego z wiarą i litur­
gią?

— Byłby to pożyteczny do­
wód dobrej woli, a także rea­
lizmu. Funkcjonowanie Ko­
ścioła w socjalistycznym pań­
stwie może być bowiem dłu­
gofalowo tym pomyślniejsze a

jego autentycznie duszpaster­
ska misja bardziej skuteczna,
im mniej będzie uwikłanych
w pozbawione perspektyw
konflikty polityczne. Jest to

zresztą zgodne ze stanowi­
skiem wyrażanym przez
zwierzchnika Kościoła katolic­
kiego. Na przykład agencje
doniosły, że w dniach 13—15.
03. 1986 r. odbyło się w Wa­
tykanie spotkanie z przedsta­
wicielami episkopatu brazy­
lijskiego. Otwierając je papież
Jan Paweł II podkreślił, że
„Kościół ma do odegrania spe­
cjalną rolę, jednakże nie po­
winno to polegać na utożsa­
mianiu się z rolą, jaką po­
winni odgrywać politycy, in­
telektualiści i związkowcy lub
zastępować ich”. Nie ma prze­
cież wątpliwości, że jątrzące
kazania i inne polityczne de­
monstracje nie dotyczą ani
wiary, ani nadziei, ani tym
bardziej miłości, wprost prze­
ciwnie tworzą emocje i atmo­
sferę sprzyjającą ekscesom, za

które trzeba później zgodnie z

prawem karać. Jest godne
szczególnego ubolewania, jeśli
są to ludzie młodzi. Jak do­
brze wiadomo, są takie ko­
ścioły katolickie, w których
za religijną fasadą uprawiana
jest sprzeczna z prawem, de
facto polityczna działalność.
Krajem bez więźniów niekry-
minalnych Polska może się
stać przede wszystkim trwale
jeżeli takie kościoły, jak Sw.
Brygidy w Gdańsku, Sw. Sta­
nisława Kostki w Warszawie,
kościół w Nowej Hucie i cały
szereg innych powrócą do
działalności czysto religijnej.
Jest to także istotna przesłan­
ka dalszego rozwijania swo­
bód i wypełniania coraz bar­
dziej demokratyczną treścią
działalności tych wszystkich
instytucji, któije służą celom
politycznym i społecznym.

Jednym słowem od Kościoła
bardzo wiele zależy, czy ini­
cjatywa, którą dziś omawiam
wyda trwałe i doniosłe owoce.

Znając i doceniając patrioty­
czną postawę oraz poczucie o-

bywatelskiej odpowiedzialnoś­
ci większości duchowieństwa
można, jak sądzę, liczyć na

pozytywne wyniki.
— A Jakich reakcji należy

się spodziewać w wyniku o-

mawianych decyzji ze strony
przeciwników władzy i ustro­
ju?

— Staraliśmy się zasugero­
wać im właściwy kierunek tej
reakcji. Decyzji o zwolnieniu
towarzyszyła szeroka ogólno­
polska akcja ujawniania i roz­
wiązywania nielegalnych grup
i struktur bez stosowania rep­
resji karnych, którą przepro­
wadziła Służba Bezpieczeń­
stwa MSW w dniu 11
nia br. Wzmocniła ona

cznie efekty zwolnień,
rych tu była mowa.

— Na czym polegała
cja i jakie przyniosła efekty?

— W całym kraju przeka­
zano równocześnie wezwania
na rozmowy, nie przypuszcza­
jącym, że o ich działalności
wiemy, uczestnikom istnieją­
cych jeszcze grup i struktur
konspiracyjnych oraz dość
znacznej grupie osób, które w

różnej formie i stopniu, czę­
sto doraźnie, je wspomagały.
Rozmowy te prowadzili ofice­
rowie Służby Bezpieczeństwa.
Część tych rozmów odbyła się

wrześ-
polity-
o któ-

ta ak-

w pomieszczeniach urzędów
spraw wewnętrznych, a część
na terenie zakładów pracy o-

■raz w innych miejscach. U-
czestniczyli w nich niejedno­
krotnie członkowie rodzin roz­
mówców lub też przedstawi­
ciele administracji i organiza­
cji społecznych z ich zakła­
dów pracy — a więc ze śro­
dowiska w którym żyją i pra­
cują.

— Czy można prosić o do­
kładniejsze informacje kogo
objęła ta akcja?

— Do rozmów wytypowano
przede wszystkim większość
aktywistów nielegalnych u-

grupowań znanych Służbie
Bezpieczeństwa, a w tym
między innymi takich, któ­
re określały się jako „ko­
mitety” i „zarządy” b. NSZZ
„Solidarność”, ogniwa tak
zwanej „Solidarności Walczą­
cej” oraz grupy środowiskowe
i „polityczne” organizowane i
kierowane przez osoby zwią­
zane w przeszłości między in­
nymizKSS—KOR,KPNi
innymi antypaństwowymi
strukturami. Uwzględniono je­
dnak również i tych, którzy —

jak już wspomniałem — wplą­
tali się czy też zostali uwik­
łani w nielegalne działania w

różny sposób współpracując z

ich inspiratorami lub wyko­
nując z ich inspiracji różne
doraźne zadania i „usługi”.
Akcją objęto 281 grup i struk­
tur. Przeprowadzono ponad 3
tysiące rozmów. W ich wyni­
ku przeważnie deklarowano
natychmiastową i konsekwen­
tną rezygnację z nielegalnej
działalności. Rozmówcy ujaw­
nili też i przekazali Służbie
Bezpieczeństwa znaczną ilość
nielegalnych publikacji, urzą­
dzenia poligraficzne i inny
sprzęt służący do przestępczej
działalności.

— Czy działania w ramach
omawianej akcji wiązały się
ze stosowapiem jakichś repre­
sji karnych lub administracyj­
nych?

— Nie. Mijałoby się to bo­
wiem z intencją uwolnienia
ujętych poprzednio aktywi­
stów tak zwanego podziemia i
„opozycji”. Akcja polegała na

równoczesnym, jednorazowym
publicznym ujawnieniu i tym
samym rozwiązaniu grup i
struktur usiłujących prowa­
dzić czy też wspierać robotę
konspiracyjną. Rozmowy te

miały na celu ukazanie wez­
wanym na nie osobom, że ich
działalność jest bezsensowna,
konspiracja pozorna, systema­
tycznie rozpoznawana i dobrze
znana Służbie Bezpieczeństwa,
a wreszcie — zagrożona suro­
wą konsekwencją karną w

przypadku jej kontynuacji.
Chodziło też o uświadomienie
rozmówcom prawnej i moral­
nej oceny ich dotychczasowej
postawy. Powiedzieliśmy zna­
cznej części konspiratorów:
dosyć tej zabawy, tej konspi­
racji bez perspektyw. Ostrze­
żenia i pouczenia, które prze­
kazywali rozmówcom oficero­
wie SB miały też na celu wy­
jaśnienie humanitarnych in­
tencji prowadzonej akcji. E-
fekty, o których wspomnia­
łem wcześniej wskazują, że

intencje te zostały w znacznej
części przypadków właściwie
zrozumiane i serio potrakto­
wane.

— Jaka była atmosfera pro­
wadzonych rozmów? W ja­
kim trybie one przebiegały?

— Na uogólnienie jest jesz­
cze za wcześnie. Mogę nato-

: miast podać kilka przykła-
( dów: w Gdańsku Maria Polus,

lat 61. emerytowana pracowni-
'

ca Zarządu Wojewódzkiego
PCK w Gdańsku, zamieszkała
w Sopocie przy ulicy Kolber­
ga 128 m. 29, w czasie rozmo­
wy ujawniła fakt posiadania
w swoim mieszkaniu drukarni
nielegalnej organizacji pod
nazwą „Solidarność Walcząca”
i przekazała Służbie Bezpie­
czeństwa w Gdańsku wszy­
stkie przedmioty służące do
druku, kolportażu oraz wy-,
drukowane ulotki a między
innymi: zachodnią maszynę
drukarską marki „Roneo”, 10
litrów farby drukarskiej, 100
egzemplarzy wydania specjal­
nego pod nazwą „Solidarność
Walcząca” z sierpnia 1986 ro­
ku, 2 maszyny do pisania,
ramki do sitodruku, przygo­
towane do druku matryce o-

raz inny sprzęt i materiały.
We Wrocławiu jedna z na­
szych rozmówczyń pozbyła
się — chyba z ulgą — spore­
go składu nielegalnych dru­
ków, a w tym półtora tysiąca
egzemplarzy gazetki „Z dnia
na dzień”. W Poznaniu, w

czasie trwania akcji zgłosił
się dobrowolnie obywatel
Krzysztof D., prosząc o nieu-
jawnianie nazwiska i przeka­
zał powielacz białkowy, 2,5 ki­
lograma farby drukarskiej, o-

koło 800 metrów woskówki,
300 egzemplarzy nielegalnego
wydawnictwa książkowego
„Veto”, około 100 egzempla­
rzy różnego rodzaju innych
wydawnictw.

—- Czy w sytuacji jaka dziś
istnieje, po akcji ujawniania i
rozwiązania nielegalnych
struktur, nie ma już w kraju
żadnych tego typu tworów?
Czy oznacza to zatem koniec
„podziemia”?

— Prawdopodobnie jeszcze
nie. Indywidualne reakcje po-

szczególnych, osób nie zawsze dzi wykazujących polityczne
■J* x

‘ ’

. wahania i zmienne oceny rze-

. czywistości, na nieufnych i
• stojących z boku. Sądzę, że
I decyzja, o której mówię u-

, mniejszy różne ich wątpliwo­
ści i zahamowania. Pragnie­

my aby czynnie i konstruk-
• tywnie uczestniczyli w życiu
: kraju.

— Jakich reakcji na Zacho­
dzie można się spodziewać w

związku z omawianą sprawą?
— Czynniki rządowe nie­

których krajów na Zachodzie,
a zwłaszcza USA wypowiada­
ły się wielokrotnie na temat

problemu niekryminalnych
więźniów w Polsce Co powie­
dzą dziś? Trudno bawić się
w zgadywanie. Osobiście nie
oczekuję niestety tych reakcji
ze zbytnim optymizmem.
Chciałbym się mylić i chętnie
moje słowa odwołam, gdyby
okazały się nieprawdziwe. Do­
tychczas jednak administra­
cja waszyngtońska przeważ­
nie ignorowała lub pomniej­
szała doniosłe fakty i zjawis­
ka świadczące o postępującej
w Polsce normalizacji. Jesz­
cze częściej lekceważono i
dyskredytowano inicjatywy
władz zmierzające do łagodze­
nia i likwidacji napięć wew­
nętrznych, do realizacji linii
porozumienia oraz socjalisty­
cznej odnowy itp. uznając, że
nie jest ważne to co się w

Polsce rzeczywiście dzieje, a

przede wszystkim szukając
argumentów dla skierowanej
przeciwko naszemu krajowi
polityki. Polskę „wzięto na

celowniki” agresywnej . kam­
panii propagandowej, w ra­
mach której do nieprawdopo­
dobnych rozmiarów rozdmu­
chiwano właśnie problem tak
zwanych „więźniów polity­
cznych”.

— Skąd ten cudzysłów?
— Po prostu — nikt w Pol­

sce nie przebywał w miejscu
przymusowego odosobnienia
„za poglądy”. W Polsce, tak
jak w każdym praworząd­
nym państwie na świecie,
konsekwencje karne ponosi
się za konkretne czyny sprze­
czne z obowiązującym pra­
wem, w tym skierowane prze­
ciwko ładowi publicznemu
oraz interesom państwa. Na­
tomiast w dywersyjnej pro­
pagandzie usiłowano wynosić
do swoistej godności „więź­
niów sumienia”, czy też „więź­
niów politycznych” nawet lu­
dzi winnych aktów terroru i
sabotażu lub też sprawców
różnych przestępstw pospoli­
tych i to

kiedy z

Chodziło zatem o pretekst do
szkalowania naszej polityki
w sytuacji, gdy jeden po dru­
gim znikały wykorzystywane
poorzednio przeciwko nam

różne niekorzystne zjawiska
w sytuacji wewnętrznej na­
szego kraju. Że chodzi o pre­
tekst, o instrumentalne trak­
towanie Polski świadczy naj­
lepiej tolerancyjny, a w wie­
lu przypadkach nawet przy­
chylny stosunek niektórych
krajów Zachodu do różnych
zbrodniczych reżimów łamią­
cych na oczach całego świata
elementarne prawa człowie­
ka — że wspomnę tylko ó
RPA i Chile. A więc z tych
właśnie obserwacji i doświad­
czeń wynika dziś moja o-

strożna Ocena spodziewanych
reakcji zachodnich. Nie spo­
dziewam się, aby te siły, któ­
re wspierają, a częstokroć in-

bywają identyczne i nie zaw­
sze też są natychmiastowe.
Jednakże akcja, o której mó­
wię, powinna być wymowną
zachętą dla tych wszystkich,
zresztą częściowo nam zna­
nych, którzy z najrozmaitszych
względów nie zostali objęci
teraz rozmowami. Zgodnie z

ustawą z 17 lipca br. mają oni
czas do końca roku — oczy­
wiście pod warunkiem, że na­
tychmiast zaprzestaną nie­
zgodnej z prawem działalno­
ści, szkodzącej państwu i pol­
skiemu interesowi narodowe­

mu. Nie można też wykluczyć,
że powstawać będą nowe nie­
legalne struktury, że jakieś
inne osoby próbować będą po­
czynań sprzecznych z prawem.
Zbyt wiele jest w tym kierun­
ku zachęt słownych i pienięż­
nych płynących z Zachodu,
aby te zabiegi nie dawały żad­
nego skutku. Służba Bezpie­
czeństwa nadal z tą samą
skutecznością co dotychczas
zwalczać będzie te działania
oraz im zapobiegać. O tym.
że dalej trwać będzie stopnio­
wy uwiąd nielegalnych poczy­
nań zadecyduje narastająca
wokół nich pustka społeczna,

— A jak odebrali inicjaty­
wę uwolnienia tak zwanych
więźniów politycznych fun­
kcjonariusze Służby Bezpie­
czeństwa i Milicji Obywatel­
skiej? Czy nie pojawiły się w

ich gronie wątpliwości, a mo­
że frustracje z powodu „zmar­
nowania” ich wysiłku służbowe­
go i ich działań, czy też wysiłku
włożonego na przykład w uję­
cie Zbigniewa Bujaka i innych
aktywistów konspiracyjnych?

— Funkcjonariusze resortu

spraw wewnętrznych nie są
wbrew oczerniającej nas wro­
giej propagandzie entuzjasta­
mi, ani nawet zwolennikami
represji. Podstawowym celem
ich działania, a także — jestem
przekonany — ich osobistą
ambicją, jest wyłącznie utrzy­
mywanie spokoju wewnę­
trznego, ładu, porządku i bez­
pieczeństwa socjalistycznego
państwa oraz jego obywateli.
Funkcjonariusze Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych to lu­
dzie o znacznym wyrobieniu
politycznym, stąd też dosko­
nale rozumieją i akceptują
koncepcje i próby osiągnięcia
jak najwyższego poziomu sta­
bilizacji i normalizacji sytua­
cji wewnętrznej w kraju. Nie
ma właściwszej oceny sto­
sowanych środków niż ich
skuteczność i to nie tylko sku­
teczność doraźna, lecz przede
wszystkim perspektywiczne,
długofalowe efekty i konsek­
wencje. Właśnie z tych wzglę­
dów kolejne inicjatywy amne­
styjne oraz inne nierepresyjne
sposoby likwidacji nielegal­
nej aktywności spotykały się
i spotykają wśród funkcjona­
riuszy naszego resortu ze zro­
zumieniem i poparciem. Z

tych samych względów przy­
gotowując akcję ujawnień
działali oni w głębokim prze­
konaniu, że dobrze służą in­
teresowi socjalistycznego pań­
stwa oraz porozumienia naro­
dowego. Decyzje, o których
mowa mogły zapaść tylko
dzięki osiągnięciom Służby
Bezpieczeństwa w zwalczaniu
sprzecznej z prawem działal­
ności. Są więc one owocem i
ukoronowaniem długiej, żmu­
dnej i ofiarnej pracy funkcjo­
nariuszy, której celem —

powtarzam — była nie repre­
sja. Ona stanowiła tylko ko­
nieczny i ostateczny środek.
Dowodem tego obecna akcja
ujawnień nielegalnych struk­
tur. Pokazuje ona ile osób mo­
żna było uprzednio skierować
na drogę odpowiedzialności.

— Czy Towarzysz Generał
uważa, że teraz, gdy w Polsce
nie będzie ani jednego więźnia
niekryminainego, porozumie­
nie narodowe zyskało szerszą
i trwalszą podstawę i zwięk­
szyła się perspektywa jego
realizacji?

— Większość tych, którzy o-

puszczają areszty i więzienia,
a w szczególności przywódcy i
uporczywi aktywiści nielegal­
nych struktur nie są partne­
rami porozumienia, i myślę,
że nie staną się nimi w przy­
szłości. Wynika to z ich kon­
frontacyjnych założeń, ze

słów pełnych nienawiści do
socjalizmu, ze szkodliwych dla
kraju czynów. Są to przecież
ludzie na ogół w różny sposób
coraz bardziej uzależnieni od
obcych sił i interesów. Ina­
czej podchodzimy do ludzi
zdezorientowanych, uwikła­
nych tylko przejściowo w

działalność przeciw państwu.
Życiorysy wielu czynnych dziś
w życiu publicznym patriotów
wykazują różne powikłania.
Płynie stąd nauka, że poli­
tyczne losy wielu ludzi ukła­
dają się różnie.

Moim zdaniem porozumienie
narodowe zyskuje po 15 wrze­
śnia trwalszą podstawę i je­
szcze lepszą perspektywę
przede wszystkim dlatego, że

decyzja uwolnienia więźniów
niekryminalnych powinna od­
działać na szerokie rzesze lu-

struują i finansują działal­
ność nielegalną w Polsce u-

szczęśliwione były tym, że

znaczną część ich wysiłków u-

daremniamy środkami polity­
cznymi. Zresztą ten wielki akt
humanitarny, o którym mówi­
my, nie został przez nas doko­
nany po to, aby przypodobać
się tym siłom na Zacho­
dzie. Udowodniliśmy chy­
ba przez minione lata, jedno­
znacznie i dobitnie, że nie
poddamy się żadnej zewnętrz­
nej ingerencji i presji. Tak
będzie zawsze. Natomiast sto­
sunek wielu zachodnich part­
nerów do obecnej naszej de­
cyzji będzie swoistym te­
stem ich politycznego realiz­
mu i dobrej woli, rzeczywis­
tej gotowości do rozwijania
równoprawnych stosunków

politycznych i gospodarczych
z Polska.

— Czy podjęcie decyzji o

zwolnieniu oznacza, że nie bę­
dzie już w Polsce osób, które
Zachód określa mianem więź­
niów politycznych?

— Tego ja na pewno za­
gwarantować nie mogę — to
nie tylko od władz polskich
zależy. W Polsce, podobnie
jak n:. przykład w USA,
Wielkiej Brytanii. Francji,
czy RFN istnieje prawo, ko­
deks karny, który daje pod­
stawę do kwalifikacji czynów
społecznie szkodliwych, za­
grożonych karami. Prawo jest
po to, aby je respektować,
a organa 1 instytucje, któ­
rych działalność koordynuje
kierowany przeze mnie Komi­
tet Rady Ministrów do Spraw
Przestrzegania Prawa. Po­
rządku Publicznego i Dyscyp­
liny Społecznej, są powołane
do nadzoru nad przestrzega­
nym i egzekwowaniem norm

prawnych. Jeśli ktokolwiek
złamie prawo — to musi po­
nieść konsekwencje. Amnestie
i inne akty łaski czy darowa­
nia kary to tylko szansa i

znamienny, szczery gest —

zaproszenie do unikania dzia­
łań mącących i zakłócają­
cych proces porozumienia na­
rodowego.

Czy jednak zaproszenie to
zostanie przez wszystkich
przyjęte z pełną odpowie­
dzialnością — tego wiedzieć
niepodobna. Okaże to już naj­
bliższa przyszłość. Osobiście
bardzo pragnąłbym aby tak
było. Ze swej strony oświad­
czam, że działając w nieprze­
kraczalnych granicach prawa

popełnianych nie- będziemy starali się wykazać
niskich pobudek. maksimum cierpliwości, spo­

koju i dobrej woli w tej in­
tencji, aby nie trzeba było
nikogo aresztować i stawiać
przed sądem za czyny przeciw
państwu i porządkowi publi­
cznemu. Rozważamy w tym
celu kolejne sposoby działań
prewencyjnych, nie więżą­
cych się z represją karną. Je­
szcze częściej niż dotąd bę­
dziemy rozmawiać, upominać
i przestrzegać. Nie ustaniemy
jednocześnie w wysiłkach u-

jawniania i likwidacji prób
działań przeciw bezpieczeń­
stwu państwa, jeśli mimo
wszystko zostałyby one przez
kogokolwiek podjęte. Na pa­
sywność czy tolerancję w te:
mierze nikt liczyć nie powi­
nien.

— W imieniu czytelników
dziękuję Towarzyszu Generale
za rozmowę.

Pierwsze echa wywiadu
gen. Czesława Kiszczaka

Wiadomość, że gen. Cze­
sław Kiszczak wystąpił do
prokuratora generalnego z

wnioskiem o spowodowanie
zwolnienia przed 15 bm. wszy­
stkich osób skazanych i aresz­
towanych za przestępstwa
przeciwko państwu, wywołała
za granicą sensację i była
głównym tematem czwartko­
wego wieczoru w serwisach
informacyjnych wielu świato­
wych agencji prasowych. Reu­
ter podał ją kilkakrotnie, ja­
ko wiadomość pilną, i umieś­
cił w przeglądzie najważniej­
szych doniesień dnia. Podob­
nie uczyniła amerykańska As­
sociated Press i stacje telewi­
zyjne w RFN, Szwajcarii,
Szwecji i innych krajach.

Associated Press zwróciła u-

wagę, że gen. Kiszczak wy­
stąpił z wnioskiem o zwolnie­
nie więźniów po spotkaniu z

przewodniczącym PRON Ja­
nem Dobraczyńskim, i przy­
pomniała, że PRON opraco­
wał w swoim czasie „projekt
ustawodawstwa amnestyjne­
go”. Zachodnioniemiecka DPA

opatrzyła swoją wiadomość o

decyzji władz polskich tytu­
łem „Wszyscy więźniowie po­
lityczni w Polsce mają być u-

wolnieni”.
Agencja Reutera przytoczy­

ła w korespondencji z War­
szawy opinię pewnego „wyso­
kiego rangą dyplomaty za­
chodniego”, iż posunięcie
władz polskich jest „imponu­
jące i bardzo śmiałe”.

Późnym wieczorem agencje
przytoczyły za telewizją pol­
ską fragmenty wywiadu gen.
Kiszczaka dla Polskiej Agencji
Prasowej.

Associated Press podała, że

polski minister spraw wewnę­
trznych nazwał decyzję
czwartkową ważnym krokiem
w kierunku porozumienia na­
rodowego i uzasadnił ją słab­
nięciem poparcia dla elemen­
tów antyrządowych i widocz­
ną poprawą porządku publicz­
nego.

Agencje informują, że decy­
zja o zwolnieniu dotyczy 225
osób, i wśród tych, którzy ma­
ją opuścić zakłady karne
przed poniedziałkiem, wymie­
niają Zbigniewa Bujaka, Wła­
dysława Frasyniuka i Leszka
Moczulskiego.

Donosząc o czwartkowej ak­
cji milicji, zmierzającej do u-

jawnienia i rozwiązania nie­
legalnych grup i struktur,
DPA pisze, że akcja ta miała
na celu uświadomienie zain­
teresowanym bezsensowności
ich działań i uzmysłowienie,
że Służba Bezpieczeństwa o

nich wie.

Obszerne informacje o za­
powiedzi uwolnienia więźniów
podały radio i telewizja fran­
cuska. W pierwszych komen­
tarzach podkreślono, że decy­
zje tego rodzaju będą mieć
doniosłe znaczenie dla dalsze­
go rozwoju stosunków Polski z

zagranicą.

Z dziennikarzami zajmują­
cymi się problematyką wsi i
rolnictwa spotkał się wczoraj
minister rolnictwa, leśnictwa i
gospodarki żywnościowej Sta­
nisław Zięba. Spotkanie odby­
ło się w zakładach „Hortex” spożywczego
w Górze Kalwarii zaś wybór Wśród wyró:
miejsca nie był przypadkowy
bowiem omawiano zagadnie­
nia związane z przetwór­
stwem i zagospodarowaniem
owoców i warzyw. Do spraw
tych powrócimy w obszemiej-

szej publikacji. W trakcie im­
prezy min. S. Zięba udekoro­
wał przedstawicieli dzienni­
karzy odznaczeniami resorto­
wymi przyznawanymi za za­
sługi dla rolnictwa, przemysłu

_

i i leśnictwa,
'śród wyróżnionych znaleźli

się również dziennikarze kra­
kowscy: red. red. Elżbieta Ge-
bel-Zborowska, Tadeusz Leś­
niak i nasz redakcyjny kolega
Tomasz Ordyk.

(x)

Oświadczenie radzieckiego MSZ
MOSKWA (PAP). Ambasa­

dor Japonii w ZSRR został
wezwany w czwartek do Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych, gdzie złożono mu oświad­
czenie, W którym czytamy m.

in.:

Kilka dni temu rząd Japonii
oświadczył, że podjął decyzję
przystąpienia do rokowań z

rządem USA na temat udziału
Japonii w realizacji amery­
kańskiego programu SDI. Tym
samym podjęty został prakty­
czny krok, mający na celu
wciągniecie Japonii w realiza­
cję planów USA, zmierzają­
cych do utworzenia uderzenio­
wej broni kosmicznej.

Decyzja podjęta przez rząd
japoński jest wyraźnie sprze­
czna z jego deklaracjami o go­
towości do działania na rzecz

umocnienia pokoju i obniżenia
napięcia międzynarodowego,
do sprzyjania postępowi w ro­
kowaniach radziecko-amery-
kańskich w sprawie zbrojeń
nuklearnych i kosmicznych.
Udział Japonii w SDI kłóci się

również z oficjalnie głoszony­
mi przez nią trzema zasadami
nienuklearnymi. a także z de­
klarowaną przez Tokio obron­
ną koncepcją polityki wojsko­
wej kraju. Co więcej, udział
ten aktywnie stwarza jakościo­
wo nowy kanał do realizacji
militarystycznych rachub USA.
mających na celu przekształ­
cenie całego Dalekiego Wscho­
du i całego regionu azjatycko-
pacyficznego. w którym leży
Japonia, w strefę wzmożonej
konfrontacji militarnej.

Zgody na włączenie japoń­
skiego potencjału gospodarcze­
go i naukowo-technicznego do
amerykańskiego programu
„wojen gwiezdnych” nie mo­
żna uważać za nic innego, niż
dowód dalszego wciągania Ja­
ponii w plany wojskowo-stra-
tegiczne USA. Rząd japoński
ponosi odpowiedzialność za

możliwe niebezpieczne kon­
sekwencje takiej polityki. Mu­
si to oczywiście wpłynąć uje­
mnie ha stosunki radziecko-ja­
pońskie.

Plenum WKKP w Nowym Sączu

Troska o zwartośś i czysteśe

partyjnych szeregów
(Inf. wł.) Wczoraj w Nowym

Sączu odbyło się ostatnie w

kadencji posiedzenie WKKP
PZPR, w którym uczestniczył
członek KC, I sekretarz KW
PZPR Józef Brożek. Podsu­
mowano 3-letnią kadencję
działalności. W tym czasie
WKKP przyświecało kilka
celów, z których na plan pier­
wszy wybijała się troska o

przestrzeganie zasad prawo­
rządności i sprawiedliwości
społecznej. Rygorystycznie
kontrolowano przestrzeganie
zasad statutowych przez człon­
ków partii, przeciwdziałano
niegospodarności, nadużyciom,
gabinetowemu stylowi pracy,
wykorzystywaniu stanowisk do
osiągnięcia korzyści material­
nych. W minionej kadencji
pracowano w mocno odmło­
dzonym składzie osobowym;
wszystkie zespoły orzekające
były nadzwyczaj sprawne, rze­
telne w orzeczeniach, skoro

odwołania stanowiły mały
odsetek wśród wszystkich roz­
patrywanych spraw. Nad ca­
łością orzeczeń w trybie robo­
czym czuwało Prezydium

WKKP. W terenowych ogni­
wach pracowało 130 działaczy,
każdy z wieloletnim stażem

partyjnym. W działalności kon­
trolnej zwracano uwagę na od­
powiednie załatwianie ska’g i
wniosków, w tym celu deba­
towano wspólnie z Komisją
Skarg i Wniosków KW PZPR.

VI Konferencja Sprawozda­
wczo - Wyborcza KW PZPR

dokona wyboru składu Woje­
wódzkiej Komisji Kontrolno-

Rewizyjnej. W jej działaniu

poczesne miejsce zajmie wdra­
żanie głównych założeń polity­
ki kadrowej PZPR. Członkom

ustępującej WKKP złożono po­
dziękowanie za zaangażowanie

i spełnienie partyjnego obo­
wiązku. Najaktywniejsi z tego

grona, wolą delegatów najbliż­
szej konferencji, wejdą w

skład WKKR.

Obradami kierował przewo­
dniczący WKKP Stanisław

Bodziony. (k-b)

Już wszyscy

turyści

sq na trasach

n(DOKOŃCZENIE ZE STR
Słowacji, Bułgarii, NRD i Wę­
gier. W sumie trzy i pół tysią­
ca osób. Przemierzają oni 40
rajdowych tras górskich, pie­
szych i kolarskich. Zależnie
od stopnia trudności są to tra­
sy siedmiodniowe lub krót­
sze, ale najkrótsze to i tak
trzydniowe. Wczoraj już wszy­
scy uczestnicy rajdu byli na

trasach. Najstarszym pod
względem rajdowego stażu

jest w tym gronie J. Hajzer z

jarocińskiej fabryki mebli.
Jest on także jednym z seniorów
rajdu urodził się bowiem w 1914
roku. Weterani rajdów leni-

nowskich są też wśród organi­
zatorów tegorocznej imprezy.
Mieczysław Kajda z Krakowa,
który obecnie pełni obowiązki
kierownika trasy nr 28, rywa­
lizuje o prymat (pod względem
rajdowego stażu) z sędzią
głównym tej największej w

krajach socjalistycznych im­
prezy turystyki kwalifikowa­
nej Jerzym Zgałą z Krakowa.

Nie najlepsza pogoda nie
psuje nastrojów uczestników.
Wszyscy oni spotkają się już
w piątek (czyli dzisiaj) o godz.
17.00 w Poroninie, gdzie odbę­
dzie się wielka manifestacja
pokojowa. W sobotę, w Zako­
panem, w namiocie gdzie od­
bywał się Międzynarodowy
Festiwal Folkloru Ziem Gór­
skich nastąpi uroczyste zakoń­
czenie XXXI Międzynarodo­
wego Rajdu Leninowskiego.

(sś)

8 września 1986 r. w wieku
52 lat odszedł od nas po krót­
kiej i strasznej chorobie
STEFAN STABRAWA, Czło­
wiek o wielkim sercu i serde­
czny przyjaciel Krakowa.

Wiadomość o Jego śmierci
przejęła nas do głębi. 2—3 mie­
siące temu, przed swoim ur­

lopem snuł przed nami plany
dalszego zaangażowania przed­
siębiorstwa, którym kierował,

w rewaloryzację zabytków
Krakowa, zastosowania no­
wych technologii, materiałów
budowlanych i rozwoju eks­
portu. Dzisiaj zaszokowani je­
steśmy tym, że nie ma Go
wśród nas.

Urodził się w 1934 r. w Kra­
kowie, w rodzinie robotniczej.
Kształcił się w Licew.n im. So­
bieskiego, ukończył Wydział Ce­
ramiczny Akademii Górniczo-
Hutniczej w 1957 r. W pracy
zawodowej specjalizował się w

technologii betonu, żelbetonu
oraz cementów i strunobeto­
nów — iw tym zakresie obro­
nił pracę doktorską w 1969
roku. 4 lata później otrzymał
za swoje osiągnięcia nagrodę
państwową Roku Nauki Pol­
skiej I stopnia: był autorem 5
patentów i blisko 50 publika­
cji naukowych z dziedziny ma­
teriałów budowlanych.

Krakowskie środowisko bu­
dowlane dobrze znało Stefana
— jako zastępcę dyrektora

■Przedsiębiorstwa Budowy Hu­
ty im. Lenina, z-cę dyrektora
Krakowskich Zakładów Beto-
niarskich i Żelbetowych, dy­
rektora „Bndostalu” 9 i 7. W la­
tach 1982—83 był powołany
na stanowisko pełnomocnika
ministra budownictwa ds. re­
gionu południowego, a następ­
nie powrócił do pracy do „Bu-
dostalu” 9. Pod Jego kierow­
nictwem przedsiębiorstwo to
intensywnie włączyło się w

program odnowy Krakowa.
Równocześnie wybrany zo­
stał przewodniczącym Rady
Zrzeszenia Budostal.

Za swoją pracę zawodową i
społeczną był wielokrotnie
wyróżniany i nagradzany od­
znaczeniami państwowymi, re­
sortowymi, regionalnymi, w

tym Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia PoLki.

_

Pozostanie w naszej pamięci
jako Człowiek wrażliwy i ser­
deczny o olbrzymiej kulturze
osobistej, takcie i zdolności
przekonywania, działacz o pa­
sji społecznika i fachowiec o

olbrzymim doświadczeniu za­
wodowym.

GRONO PRZYJACIÓŁ
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ozwód jest sprawą w zasadzie prostą; gdy .dwoje
ludzi rozchodzi się ze sobą nie posiadając dzieci.

Takie przypadki zdarzają się jednak raczej rzad­
ko, gdyż raczej regułą jest rozkład małżeństwa już
obarczonego potomstwem; dzieckiem jednym, a bywa,
że i kilkorgiem. Zawsze właśnie dziecko jest najbar­
dziej poszkodowane faktem, iż dwoje najbliższych mu

ludzi nie potrafi ułożyć stosunków między sobą. Za­
miast miłości pojawia się obojętność, a z czasem nie­
stety wrogość. Dziecko chcąc czy nie chcąc' uczestniczy
w rozkładzie rodziny, zdarza się, że bywa wciągane w

rozgrywki między rodzicami, staje się elementem

„przetargowym” w grze podstępów, świństw i świń-
stewek. Zacietrzewieni rodzice nie zdają sobie sprawy
lub sprawy zdawać sobie nie chcą z tego, jaką krzyw­
dę wyrządzają podopiecznemu, jak fatalnie wpływają
na kształtowanie jego osobowości. Nie muszę dodawać,,
że tak postępująca matka czy ojciec wystawiają, sobie

najgorsze z możliwych świadectw. Dyskwalifikują sie

jako odpowiedzialni i świadomi swoich obowiązków
wychowawcy.

Opinie
Regułą stało się już, iż przy

erzekaniu rozwodu małżeństwa
posiadającego dzieci sądy ro­
dzinne korzystają z pomocy
Wyspecjalizowanych ośrod-

wzajemnego oszukania się, o-

degrania. W tej kolejnej bez­
pardonowej grze dziecko scho­
dzi na plan dalszy i chociaż
tak wielokrotnie i chętnie mó­
wi się o jego interesie, słowo
to aż nazbyt często jest nad-

wycieczek . , organizowanych
przez „Orbis” — przed sądem
walczył jednak jak lew o obni­
żenie alimentów o 2 tys. mie­
sięcznie. Z kolei pracownik
„Pólmozbytu” właśnie w są­
dzie „zapomniał” o nie takich
znowu małych napiwkach jak
i o tym, że „na bok,u” dorabiał
reperując samochody stosun­
kowo licznym klientom. Przy- :

kłady takie można byłoby
• mnożyć, lecz i tak wszystkie

układałyby się w ten sam o-

braz różniąc się od siebie je­
dynie drobnymi szczegółami.

Stosowana taktyka zaniża-'
nia swoich rzeczywistych do­
chodów przez stronę w proce­
sie alimentacyjnym nie przy­
nosi na szczęście większych re­
zultatów. Nie przynosi zaś dla­
tego,lże już dawno nasze pra-i
wo rodzinne wypracowało słu­
szną zasadę, iż'-wysokość ali­
mentów orzeka się proporcjo-

. nalńie do potrzeb dziecka i
możliwych do osiągnięcia do­
chodów rodziców. A więc nie
tylko na podstawie aktualnych

. zarobków, lecz tych, które kon­
kretny człowiek, uwzględnia­
jąc jego kwalifikacje, wiek f>
stan zdrowia, mógłby — gdyby
tylko chciał — uzyskiwać.
Oczywiście chcieć nie musi, ale 1

potem nie może psioczyć na

„niesprawiedliwość” sądu, któ­
ry przyznał matce wysokie ali­
menty. Zresztą w praktyce o-

kazuje się, że jakoś nikt i

stawy, lecz posłużę się jednym,
ale za to bardzo wyrazistym,
a co więcej ostatecznie za­
kończonym stanowiskiem Są­
du Najwyższego obowiązują­
cym w tej i podobnych spra­
wach.

Oto przed kilkoma laty toczył
się proces rozwodowy jednego
z paszych uznanych twórców.
Nie wnikając w szczegóły do­
tyczące tego kto bardziej przy­
czynił się do- rozkładu małżeń­
stwa: twórca czy jego żona,
powiedzmy tylko tyle, że sąd
małżeństwo rozwiązał i to je­
go stanowisko nie było kwe­
stionowane. Kontrowersje wy­
wołała natomiast sprawa ali­
mentów na syna noszącego na­
zwisko wspomnianego artysty
o międzynarodowej zresztą re-

nśmie.
Twórca jak na nasze wa­

runki. zarabiał bardzo dużo.
Honoraria krajowe i zagrani­
czne. liczne tantiemy sprawia­
ły, że jego średnie miesięczne
dochody przekraczały 450 tys.
zł ,n iesięoznie. Matka syna za­
żądała alimentów w wysoko­

ści 60 tys. zł miesięcznie, argu­
mentując . swoje stanowisko
dochodami mężaJak i potrze­
bami ■11-letniego wówczas
cliłopća. Potrzeby te zaś spro­
wadzały się .do opłat za pry­
watnych nauczycieli przycho­
dzących do domu, by uczyć la­
torośl artysty języków ob­
cych, kosztów zagranicznych
wakacji, luksusowego jedze-

wieko Sądu Najwyższego sta­
ło się obowiązującą wykła­
dnią stosowaną powszechnie
przez składy orzekające w

sprawach alimentacyjnych.
Warto, aby o wykładni tej pa­
miętały panie niosące do sie­
dziby sądów procesowe pisma
o zasądzenie lub podwyższe­
nie alimentów. Oczywiste i
naturalne potrzeby dziecka —

tak, finansowe fanaberie ma­
musi — w żadnym razie nie!

Ma tylko płacić!♦
Orzekając alimenty, sady

jednocześnie w wyroku stwier­
dzają, że zobowiązany do ich
łożenia ma prawo do współde­
cydowania o losach dziecka,
pieczy rodzicielskiej, kontak­
tów itp. Tymczasem jakże czę­
sto się zdarza, że matki trak­
tują ojca jako tego, który ma

jedynie obowiązek comie­
sięcznego wypełniania poczto­
wego przekazu, praw zaś do
dziecka nie ma żadnych. Jak­
że to okrutne i głupie.

- Swoje zawiści, swoje, bywa
że uzasadnione, żale do byłe­
go współmałżonka, matki pró­
bują przelać
su.ją ojca' w

kolorach, do
tych dodają

■HM

Konflikty rodzinne

Tato i alimenty
JANUSZ HANDEREK

ków diagnostycznych, których
zadaniem jest określenie stop­
nia emocjonalnego związku
dziecka z rodzicami. W przy­
padku dzieci młodszych oka­
zuje się, że dziewczynka czy
chłopiec w stopniu takim sa­
mym lub podobnym kocha ma­
mę i tatę, że pragnie się wi­
dzieć w dalszym ciągu w peł­
nej rodzinie. Gdy dzieci sa już
większe, polaryzacja uczuć jest
bardziej widoczna, matka lub

używane i w praktyce chodzi
o . zupełnie co inńego.

ali-

Prźykra kwestia

pieniędzy
Obowiązkiem płacenia

mentów z reguły obciążeni są
mężczyźni, choć coraz czściej
się zdarza, że płacić muszą ko­
biety. Z naturalnych względów
— wyłączywszy przypadki pa­
tologiczne — bezpośrednią pie-

obowiązanych do alimentacyj- ■
nych stfMięzeń nie przymiera
głodem, a Wielu powodzi się
bardzo dobrze. Prymitywna
chęć oszukania własnego dziec­
ka, nieliczenie się z jego pod­
stawowymi potrzebami musi
przerażać i stawia pod zna­
kiem zapytania nawet elemen­
tarnie pojmowaną wrażliwość
na los tego, któremu dało się
życie. Status społeczny,, wy­
kształcenie, stopień zamożnoś-

nia i kilkunastu jeszcze in­
nych wydatkó-w, które mamu­
sia skrupulatnie przedstawiła
sądowi.

Ojciec zdecydowanie sprze­
ciwił się wygórowanym —

jego zdaniem — żądaniom.
Twierdził, żę oczywiście syna
kocha, troszczyć się będzie o

jego przyszłość, nie ma je­
dnak żadnego zamiaru spon­
sorowania byłej żony, czego
nie ma ani obowiązku, ani

na dzieci. Ry-
najczarniejszych
win rzecżywis-
winy urojone.

Najczęściej ów czarny obraz
rysują słowa: „Ojciec cię nie
koeha, bo odszedł od nas do
innej pani, ma inne dzieci,
dla których jest dobry, a cie­
bie odrzucił. Musimy być ze

sobą, jesteśmy tylko dla sie­
bie i na ojca nie możemy li­
czyć”. Kiedy tak przedstawio­
ny rodzic spotyka się z dziec­
kiem przekonuje się, że jest
ono nastawione do niego wro­
go, staje się coraz bardziej o-

pryskliwe. Przy kolejnej pro­
pozycji spotkania była współ­
małżonka z triumfem stwier­
dza, . że Marysia czy Jaś na

żadne spotkania ochoty już
nie ma. W swoim zaślepieniu
matka nie zdaję sobie sprawy
jaką krzywdę wyrządza dziec­
ku, jak drastycznie przekracza
elementarny kanon wycho­
wawczy głoszący, że różnice
dzielące rodziców nigdy nie
powinny bezpośrednio doty­
kać dziecka. Bez. względu bo­
wiemnatocoiwjakim
wymiarze , ich oddaliło od sie­
bie w dalszym ciągu dziecko

• jest nrzecieź ich i oboje po­
winni robić wszystko, by
swoje rodzicielskie role, na

'

.le jest to tylko możliwe, wła­
ściwie wypełniać. W rodzinie
pełnej, ale
wodem

Na małe
ko dopiero
«ra o władczym,
zaś despotycznym

także rozbitej roz-

Nie było dla mnie ważniejszej
sprawy w dziennikarstwie od i n-

formacji: konkretnej, rzetelnej,
szybkiej. Każdy przeto dowód do­
ceniania wartości informacji przyj­
mowałem z szacunkiem i sympatią.
Nie oparłem się więc pokusie i po
doświadczeniach w „Dzienniku Pol­
skim” podjąłem 'pracę w Telewizji
Kraków, naińówiony i zwabiony
przez ówczesnego naczelnego redak­
tora tej

Mam
dnia 15
Brunon,
Komitet
„Polskie
korcie angażuje obywatela z dniem
15 września 1966 roku na stano­
wisko st. redaktora dz. w Ośrodku
Telewizyjnym Redakcja Aktualności
— z uposażeniem miesięcznym. w

wysokości zł 1.200 + 1.200. Okres
próbny od 15 IX — 15 XII 1966.
Podpisy. Kierownik Samodzielnego
Referatu Personalnego — Jótef
Pierzchalski, z-ca Naczelnego Redak­
tora d.s. TV — mgr Wiesłaia Molik”.

Ten angaż nie ;był żadnym zasko­
czeniem, gdyż od miesiąca z Janu­
szem Roszką i Juliuszem Soleckim
tworzyliśmy .koncepcje nowego ma­
gazynu inforrńacyjno-publicystyczne-
go, który miał powstać w miejsce

Wiesława Molika.
„Kraków,

1966. Ob. Rajca
ul. F.

stacji
oficjalne pismó:
września
Kraków

do Spraw Radia i Telewizji
Radio i Telewizja” w Kra-

Kona 12a.

Napięcie, pośpiech i nerwy towa­
rzyszyły emisji „Kroniki” nr 1, któ­
rą 16 września 196S realizował An­
drzej Wasylewski,. prowadził Janusz
Roszko, komentarze czytał Andrzej
Wiernik a redaktorem wydania był
Brunon Rajca. Na znak protestu
przeciwko nowej formie magazynu
opuścili Ośrodek Telewizyjny moi
późniejsi przyjaciele, główny reży­
ser Stefan Szlachtycz i główny sce­
nograf Mariusz Chwedczuk, który
miał ożenić się z Xymeną Zaniew­
ską w Warszawie. Tego dnia bawił
w. Krakowie Reza Pahłavi Aryamehr
z uroczą małżonką cesarzową Farah
Pahląyi. Komentarz do tej ważnej
wizyty, przygotował redaktor z

„Dziennika Polskiego”, wspaniały re­
porter, uroczy człowiek Jerzy Stein-
hauf. Niemal do ostatniej chwili
czekaliśmy na film, który montowała
.Martyna Kłos. Film do bloku został
wklejony „do góry nogami”. Tylko
dzięki bystrości i opanowaniu An­
drzeja Wasylewskiego uniknęliśmy
kompromitacji. Nowa . audycja, ła­
miąc stereotypowe przyzwyczajenia,
dla niektórych, stała .się szokiem.
Mądrzy recenzenci — czekaliśmy na

opinie Jerzego Bobera z „Gazety
Krakowskiej” — przyjęli ją z .uzna­
niem a nawet niekłamanym
wena.

Tg byłe dwadzieścia lat tema: 161X1966 r.

Kronika
BRUNON RAJCA

podzi-

Fot KAZIMIERZ OLCHAWA

ojclee otoczeni są większym
albo mniejszym uczuciem. Wy­
łączywszy przypadki patolo­
giczne, szczególne zdegenero-
wanie jednego z rodziców,
dzieci bez względu na wiek
chciałyby funkcjonować w

normalnej rodzinie. Niestety
bardzo często bywa to niemo­
żliwe.

Dobro dziecka musi być i
jest brane pod uwagę przy o-

rzekaniu rozwodu. Tak stano­
wi prawo, takiego ujęcia wy­
maga dobrze pojęta ochrona
rosnącego młodego człowieka.
Wiele rozwodowych wniosków
oddalanych jest właśnie z u-

wagi na wspomniane dobro
dziecka z nadzieją, że jego
podstawowy interes przezwy­
cięży animozje,. które -pojawi­
ły się między rodzicami. Trud­
no jednak — bo byłoby to.zbyt
daleko posunięte uogólnienie
— oddalać każdy rozwodowy
pozew tylko dlatego, iż zanta­
gonizowane małżeństwo posia­
da dzieci. Jeżeli rozwód jest
złem, to jego nieorzekanie w

niektórych przypadkach było­
by złem jeszcze większym.
Nienawidzący się rodzice, po­
wtarzane awantury obfitujące
w haniebne rękoczyny wyrzą­
dzić mogą nieodwracalne
szkody w psychice młodego
człowieka; szkody o wiele bar­
dziej niebezpieczne niż samo

rozejście się matki z ojcem.
Należy więc wybierać zło
mniejsze, a tym bywa często
róźwód.

Prawne rozwiązanie małżeń­
stwa 7. przyczyn oczywistych
nie zwalnia rodziców z obo­
wiązku partycypowania w ko­
sztach opieki i wychowania
dziecka. Pojawia się problem
alimentów.. Wywołują on i ko­
lejne emocje i to ciągnące, się
przez całe lam. TT;iiylryc---pn.ie
się o każdą złotówkę, próby

ei nie stanowią w tym zakre­
sie specjalnego wyróżnika. O-
krutny potrafi być ojciec le­
gitymujący się ledwie świadec­
twem szkoły podstawowej jak
i uznany naukowiec. Ten pier­
wszy w swoim postępowaniu
jest bardziej przejrzysty —

ten drugi bardziej wyrafino­
wany. Ot i cała różnica, a sens

ten sam. Zresztą od dawna już
wiadomo, iż żaden cenzus nie
jest gwarantem ani wrażliwo­
ści,;, ani uczciwości. O tych po­
zytywnych cechach decydują
inne czyniki; tego nie naby­
wa się ani w sali wykładowej,
ani w specjalistycznym labo­
ratorium.

czę nad dzieckiem powierza
się matce. Tylko w niektórych
rozwiedzionych rodzinach do­
chodzi do polubownego uzgod­
nienia świadczeń i w. takiej
sytuacji rola sądu określają­
cego wysokość alimentów jest
zbędna. 'Najczęściej panowie
gotowi śą do wprzęgnięcia ca­
łej swojej, przedsiębiorczości,
by zminimalizować wysokość
grożących im świadczeń na

dziecko. Zmieniają pracę z.le-
. piej-. płatnej na płatną gorzej,
. nie. podejmują,-choć mogą, do­

datkowych . zajęć, ,znakomicie
wyglądający renciści III grupy
gotowi są przedstawić plik za­
świadczeń dokumentujących

. rzekomo katastrofalny stan
ich zdrowia, by usprawiedliwić

. fakt niestarania się o zatrud­
nienie w niepełnym wymiarze
godzin; chociaż ze znalezieniem
pracy na 1/2 etatu, jak wiado­
mo, ostatnio nie ma żadnych
kłopotów. Wszyscy owi pozwa­
ni rzecz jasna twierdzą, że ło­
żyć alimenty cheą .i będą, tyl­
ko nie w takiej wysokości jak
żąda tego pazerną mamusia.
Ledwo, przecież wiążą koniec
z końcem, a gdyby sąd ogłosił
wyrok w całości uwzględnia-'
jący wniosek powódki, to

.przyjdzie im chyba umrzeć z

głodu.
Czasem w sądowych salach

dochodzi do sytuacji: prawdzi-
. wie żenujących. Niedawno np.
technik dentystyczny legity­
mował się średnim zarobkiem
w wysokości 21 tys. zł, chociaż
powszechnie było wiadomo, że

jako wzięty fachowiec świad­
czy nieoficjalnie usługi pry­
watnie ordynującym . stomato­
logom, osiągając dochody kil­
kakrotnie przekraczające pen­
sję otrzymywaną, w uspołecz­
nionej placówce służby zdro­
wia. Posiadacz . samochodu, ków-przykładów dla. zśusteo-

częsty klient zagranicznych Wania tego typu damskiej po-.

Wydrenujmy tatusia

Męska chciwość w . przypad­
ku alimentów budzić musi
dezaprobatę i taką zresztą wy-
wołuje. Obiektywizm wyma­
ga jednak zwrócenia uwagi
także na występującą, nie tak
znowu rzadko, finansową za­
chłanność kobiet. Zachłan­
ność, której ■przyklasnąć nie
wolno. Występuje ona pod
transparentem z hasłem: wy­
drenujmy tatusia ile się- tyl­
ko da!

' Niektóre nasze panie mylą
podstawowe pojęcia. Wydaje
im się, że skoro doszło- do
rozwodu (szczególnie : -zaś
wówczas gdy orzeczony został
z winy, męża), to ich sytuacja

finansowa na rozejściu się nie
może ucierpieć. Skoro . z . wy­
jątkiem określonych przypad-■ków nie przyznaje się alimen-

: tów na jednego z byłych mał-
.. żonków, to „stratę” należy so­

bie: zrekompensować ,w - dro­
dze alimentów na dziecko czy
dzieci.. I panie przystępują. do
zdecydowanego, finansowego
boju. .

Nie będę podawał dziesiąt-

do czego nie ma

by rozrzutnej,
przez wiele lat
nia z efektów

ochoty. Oso-
przywykłej

do korzysta-
prący uta­

lentowanego męża. Teraz pa­
ni, ta nit <y-aferaża sobie
gwałtownego obniżenia stopy
życiowej, a mając w. ręku „ar­
gument” w postaci syna pró­
buje wyciągnąć co się tylko
da.

Zaproponował alimenty w

wysokości 25 tys. zł miesię­
cznie (wówczas krajowa śre­
dnia zarobków nie przekra­
czała 16 tys. zł) uznając, że
kwota ta. zabezpiecza także
ponadprzeciętne potrzeby sy­
na. Oczywiście żona twórcy
zdecydowanie zaprotestowała,
a nie przekonał jej nawet ar­
gument, iż jej były mąż bę­
dzie pomagał , synowi ■ponad
zaproponowane alimenty, . ale
jedynie w takich formach, z

których korzystać będzie mógł
jedynie chłopiec (np. atrakcyj­
ne zagraniczne wyjazdy) nie
zaś jego mamusia.

Pomińmy szczegółowe roz­
ważania o poszczególnych-pra­
wnych etapach tej interesują­
cej sprawy, ograniczając się
jedynie do wspomnianego
wcześniej stanowiska Sądu
Najwyższego Otóż sąd ten u-

znał, że zobowiązany do
. świadczenia alimentów powi­
nien je łożyć adekwatnie do
swoich dochodów, lub -możli­
wości ich .uzyskania,, ale,rów­
nież - proporcjonalnie . do ogól­
nie, przyjętych potrzeb dziecka
w konkretnym wieku. Ą więc
zapewnienie możliwości inte­
lektualnego rozwoju dziecka,
zapewnienie mu godziwego wy­
żywienia, ubrania itp. Oczy­
wiście może łożyć więcej, co

jednak wcale, nie znaczy, że
m u s i. Innymi słowy uznano,
że roszczenia byłej żony twór-

. c-y były wygórowane i jako ta-
: kie nip zasługują na prawną

i społeczną akceptację. Stano-

dziecko czy dziec-
podrastające mat-

szczególnie
' charakte­

rze, wywierać może przemo­
żny wpływ. Mąłe dziecko czy
podrostek w miarę upływu
czasu przeistacza się w mło­
dego człowieka o własnej ska­
li wartościowania, nabierają­
cego własnych doświadczeń.
Przekonuje się, że życie z re­
guły nie układa się według
schematycznego podziału na

„białe” ..czarne”. ■Jest bar­
dziej złożone, wlelonłasżczy-
zPowe. Zjawia się refleksja, że

być może w przypadku tak­
że jego rodziny nie wszystko
układzie się tak. jak to przeci­
ęta wiała mama. Rodzi się tak­
że naturalna potrzeba sięgnię­
cia do własnych korzeni, a gdy
sp tyka się ona z odzewem
ojca pojawia się kolejna kom­
plikacja psychologiczna.

Kiedyś zdarzyło mi sie pi­
sać o 50-letniej kobiecie, któ­
ra pełna zgorzknienia twier­
dziła, iż przegrała życie,
kilku latach małżeństwa
doprowadził do rozwodu
kładająe nową rodzinę. Zosta­
ła z małym synkiem. Poświę­
ciła mu wszystko, jednocześ­
nie skutecznie odgradzając go

od ojca. Chłopiec, wychowy­
wany w nienawiści do niego,
przez dług: czas nie czuł żad­
nej potrzeby kontaktów z oj­
cem. Mając kilkanaście lat
zaczął się buntować przeciw­
ko zaborczej miłości matki,
traktującej go jak wyłączną
własność, nie dostrzegającej,
iż z małego chłopca stał się
młodzieńcem. Z jego inicja­
tywy doszło teraz do spotkań
z ojcem. Zobaczył go wszczę-
śliwej ■rodzinie, < dbającego o

dom, o dzieci. Zaczął lgnąć do
tamtego domu, przekonywał
się, że za to co stało się przed
laty przynajmniej częściową
winę ponosiła matka. Ta, do­
wiedziawszy ■się o kontaktach
syna, potraktowała je jako
„zdradę”, jako przejaw wiel­
kiej niewdzięczności. Kon­
flikt pogłębiał się, .a z czasem

doprowadził do ostateczności.
Matka zażądała wyboru: albo
ona, albo ojciec. Syn wybrał.
Ojca. Został przyjęty. Kobie­
ta nie chciala zrozumieć, że
za swoje błędne przez długie
lata postępowanie teraz mu­
si zapłacić jakże wysoką ce­
nę.

Mam świadomość, że opi­
sany tu przypadek należy do
skrajnych. Nie zmienia to je­
dnak prostej prawdy, że zgu­
bne i nikomu niepotrzebne
Wciąganie dzieci w orbitę
trudnych spraw dotyczących
wyłącznie dorosłych w

konsekwencji odbija się i na

rodzicach, i na dzieciach. Je­
żeli ci pierwsi sami są winni
późniejszych komplikacji —

to te drugie plącą wysoką ce­
nę za prymitywizm, brak wy­
obraźni, emocjonalne zaślepie­
nie jednego lub dwojga ro­
dziców.

Optymalna byłaby sytua­
cja, gdyby wszystkie rodziny
byty trwałe i zgodne.. Nieste­
ty jest to nieosiągalny ideał,
ludzie się rozwodzili, rozwo­
dzą i rozwodzić będą. Można

i trzeba jednak wymagać, by
trosce o dobro dzieci wszy­

stko, co poprzedza rozwód jak
i zdarzenia następujące po

' nim. w sposób okrutny nie
dotykały kształtujących swo­
je charaktery młodych ludzi.
Rozwód rani dzieci —. to je­
dnak jakich rozmiarów będą
te zranienia, zależy wyłącznic
od rodziców. Niechże zdają
sobie z tego przynajmniej
sprawę.

dotychczasowyeh „Aktualności” re­
dagowanych przez Piotra Płatka.
Koncepcja, jakże to naiwnie brzmi.
Niezwykle trafnie skonstatował
Włodzimierz Sappak w książce „Te­
lewizja i my”: „Problemy, które
stawia telewizja, są problemami
dnia. To problemy aktualne. Minie

. rok i wszystko, być może, będzie
brzmieć i wyglądać, inaczej”.

Tak więc bez doświadczeń i przy­
gotowania zacząłem poznawać magię
i czar

'

warsztatu dziennikarskiego
zakodowanego w ekranie, podpatru­
jąc znakomitego operatora filmowe­
go Romana Petryckiego, sprawną
montażystkę Martynę Kłos, realiża-

■tora światła Zbigniewa Rybkę, rea­
lizatora dźwięku Marka Adamczy­
ka, operatorów filmowych Tadeusza
Metza i Macieja Brausteina, kierow­
niczkę produkcji Krystynę Sżtlirc

czy wreszcie realizatora wizji, który
często wyjeżdżał do Telewizji Fran­
cuskiej — Andrzeja Wasylewskiego
No, ale tak po prawdzie to moim

nauczycielem był skromny archiwi­
sta, dawniej reżyser i dokumentali­
sta Aleksander Ciesielski.

Niedługie dzieje stacji telewizyj­
nej w Krakowie.—- prowincjonalnej,
pf.iStyizoryczy.ej, jżj.o ‘‘ótys*:!. ofedóbrj

wykształciły. 'jeszcze,

Każde wydanie „Kronift?” — we­
spół pracował w składzie: Brunon

Rajca — kierownik Redakcji Infor­
macji, Jerzy Grzywa, Andrzej Wier-
nik i Janusz Uiberali — przynosząc
przegląd najważniejszych wydarzeń
z ostatnich dni — magazyn ukazy­
wał się trzy razy, w tygodniu — sta­
wiało sobie również zadania szersze:

prezentować i komentować węzłowe
problemy, zarówno gospodarcze, spo-

. leczne, ja-k i kulturalne. Tak więc
sprawy filmu relacjonował zawsze

Władysław Cybulski, znany krakow­
ski krytyk; o wydarzeniach muzycz­
nych ihformow.ął Marian. . Wallek-
Walewski, nowości książkowe pre-.
zentował Michał.Sprusiński, a-także
Jan Pieszczą chowicz, o działalności
krakowskiego środowiska plastycz­
nego mówił Antoni Dr.ieduszycki-, o

sprawach ekonomicznych Juliusz
Solecki, o nauce i polityce Włady­
sław. - Loranc, oryginalny felieton
przygotowywał Janusz Roszko.

Nikogo nie opuszczała świadomość
że. właśnie w Krakowie żyją i two­
rzą wybitni naukowcy, literaci, ak­
torzy. reżyserzy, plastycy, muzycy,
dziennikarze. Trzeba ich tylko pozy­
skać dla telewizji — nowoczesnego
śugeśtywńegb' jnsirunieńtu oddzia
łp-jąćego na . i.źń-jg człowieka

Na zdjęciu wykonanym przez nieżyjącego reżysera światła ZBIGNIEW A

RYBKĘ: LESZEK MAZAN, BRUNON RAJCA, ANDRZEJ WIERNIK. Fo­
tografia z roku 1968.

wykształcić w trudnych warunkach
nie mogły, zespołu ludzi, który by
stał się konstruującym zalążkiem
ośrodka telewizyjnego na miarę am­
bicji i aspiracji miasta kultury,
nauki i sztuki. Mimo przeciwieństw,
kłopotów i trudności — przyhołu-
bien.i przez starą rozgłośnię Polskie­
go Radia, uczyliśmy się tej chime­
rycznej, ale powabnej muzy, zinte­
growani myślą • wzniosłą: Kraków
może i powinien imponować Polsce
swoją

'

charakterystyczną, kazimie­
rzowską planszą.

Tak więc Janusz Roszko (,,Dzien­
nik Polski”), Juliusz Solecki (Polska
Agencja Prasowa) i Brunon Rajca
(Telewizja Kraków) mając wspar­
cie władz polityczno-administracyj­
nych, stanęli przed zadaniem. ryzy­
kownym, Tym bardżiej, że i w sa­
mym Ośrodku Telewizyjnym, któ­
ry organizacyjnie wchodził w skład
zespołu Krakowskiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia a kierował nim Józef
Łabuz — nie brakowało oportuni-

> stów i niedowiarków. Trzeba więc'
było pomysłów oryginalnych, śmia­
łych, żeby ująć, pozyskać choćby do­
świadczonego już Czesława' Kru-

szelnickiego, który z powodzeniem
lansował prof. Wiktora ■Zina.

Na 16 września 1966 r. zapowie­
dzieliśmy inaugurację nowego maga­
zynu, który zdecydowaliśmy się.
nazwać „Kronika”., wychodząc . z

przeświadczenia, że problemy, które,
stawia telewizja, są problemami..
dnia. To problemy aktualne. Nad­
rzędnym założeniem nowej . audycji
informacyjnej miała,, być improwiza­
cja, a więc swobodność, nięnapuszo-
ńość. Improwizacja oczywiście, przy- .

gotowana, reżyserowana. Tym za­
mierzeniom podporządkowana zo­
stała scenografia. Koniec, powiedzie­
liśmy, z językiem sztampowym i .mi­
nami posępnymi, pełnymi napięcia.
Konieczne są akcenty osobiste, .in­
dywidualne. Nadmiar. układności i

sympatyczności prowadzi do konfor­
mizmu,. do ..upodobniania się do in­
nych, do udawania kogoś innego.
Nieszczęście telewizji polega na tym,
że b o i się człowieka!

Instrumentu i politycznego, i arty­
stycznego. Nie brakowało już sym­
patyków, odkrywaliśmy — na. e-

krańie — osobowości znakomite:
prof. Konstanty Grzybowski, prof.
Zenon Klemensiewicz, prof. Wiktor
Zin. Interesującą pozycją pierw­
szych wydań „Kroniki” stały., się
wywiady z ciekawymi ludźmi, za­
równo mieszkańcami jak i gośćmi
Krakowa: Krzysztof Teodor Toeplitz,
Jerzy Zawieyski, Adam Hanuszkie­
wicz, Lucjan Kydryński, Włodzi­
mierz Maciąg Jerzy Jarocki i Ewa
Demarczyk do której wzdychał gen.
Edwin Rozłubirski, dowódca VI Po­
morskiej Dywizji Powietrzno-Desan-
towej. Myśleliśmy o przyszłości,
więc dokumentowaliśmy sylwetki
wybitnych ludzi■;-środowiska arty­
stycznego w. rubryce „Nadwiślań­
skie portrety”: Hanna Mortkowicz-
Olczakowa, Jan . Sztaudynger, Lidia
Zamków, Stanisław Lem. Krytyka'1
nie 'szczędziła . pochwał. Niemal co

tydzień „Życie Literackie” — pismo
ogólnopolskie — wskazywało piórem
Ryszarda Kosińskiego, że jest to

magazyn j n n y od tych, które ofe­
ruje Telewizja Polska. Niedługo do­
łączył do nas Leszek Mazan, Arka­
diusz Pilarz, Jan Salamon, Jerzy
Biały. Ludzie rzutcy, pełni inwecji.
Niestety, niewielkie — o powierzch­
ni 50 m kw - —7 studio ograniczało

. pomysły i wszelki rozmach. -Marzy­
liśmy o wielkich widowiskach, sko­
ro zważymy, że telewizja jest i bę- •

dzie zawsze widowiskiem. Nie gaze­
ta., nie gazetą — wykrzykiwał i pou­
czał mnie znany reżyser — doku­
mentalista Zbigniew Bochenek.

Niezwykłość, rozmach Telewizji
Polskiej w latach 1966—1968 rodziły
się z improwizacji i przekonania,
jak chce Włodzimierz Sappak — że

żywy człowiek na małym ekranie
zawiera sam. w sobie element este­
tyczny, Największym wyróżnieniem
dla „Kroniki” była decyzja Włodzi­
mierza Sokorskiego, by magazyn ten

pokazać Polsce na otwarcie nowego
ośrodka Ź3 października 1968 r. Tak
się stało. Emitowany po „Kronice”
Dziennik Telewizyjny był mizerny!

KN atn
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rządy

OCENA

Zachodniej

TRAGEDIE

(„The Times”)

NIE TYLKO WAKACJE

1 emery-
Tymczasem
świat prze-
w najbliż-

10-leciach

osadami ra-

i całkowicie
dla życia

już dziś
państwa z

trzeciego

Co wart jest człowiek? ków, oceniła, że wartość
Okazuje si& że w serisie trwałych materiałów, które
materialnym niezbyt wiele, można by odzyskać: z cżło-
Grupa naukowców amery- wieka wynosi 35, dolarów,
kańskich, głównie ćhemi- według ocen z końca ub. r.

ZSRR zakupi za granicą gzowych i 19 min ton psze-
w br. 17 min ton zbóż pa- nicy.

Stary kontynent,
jak się przez wie­
ki zwykło określać
Europę, będzie się
w najbliższych la­
tach przekształcą!
w prawdziwie sta­
rą Europę z więk­
szością
tów.
trzeci
żyje ■
szych
prawdziwą eksplo­
zję ludności. Pod­
czas gdy w kilku
państwach euro­
pejskich
„przychylają nie­
ba” młodym mał­
żeństwom, aby tyl­
ko płodziły i ro­
dziły dzieci, w kil­
ku innych pań­
stwach świata, głó­
wnie w Azji sto­
suje się rygorysty­
czne, nieraz nawet

niehumanitarne
metody, aby tylko
zmniejszyć gwał­
towny przyrost

naturalny. Jak do­
tychczas obie me­
tody nie zdają e-

gzaminu.
Specjaliści —na

podstawie obecnie
zachodzących pro­
cesów i dostęp­
nych danych oraz

obliczeń kompute­
rowych — wróżą,
że za 40 lat, czyli
w 2025 roku Zie­
mia liczyć będzie
ponad 6 miliardów
mieszkańców.

Obecnie wśród
25 najludniejszych
państw świata Eu­
ropa reprezento­
wana jest przez
ZSRR, RFN, Wło­
chy, W. Brytanię,
Francję, Hiszpanię
i Polskę.

Jednakże za 40
lat, poza Związ­
kiem Radzieckim,
ani RFN licząca o-

becnie 61 min mie­
szkańców, ani
Włochy z 58 min,
ani żadne inne
państwo europej­
skie nie utrzyma
się na liście 25

najludniejszych
państw na świecie.
Zostaną wyparte
przez rozmnażają­
ce się
szybko
tzw.
świata.

Niemcy Zachod­
nie na liście 25

najludniejszych
państw zostaną

prawdopodobnie
zastąpione przez
głodującą dziś E-

tiopię, która w

2025 r. liczyć bę­
dzie ok. 113 min

mieszkańców,
Włochy wyparte
zostaną przez Zair,
W. Brytania przez

Według najnowszych da­
nych, po pełnym wyposaże­
niu, uzbrojeniu i wyekwi­
powaniu w paliwo oraz czę­
ści zamienne najnowszego
lotniskowca marynarki wo­
jennej Stanów Zjednoczo­
nych — okrętu klasy „Ni-
mitz”, który otrzymał naz­
wę „Theodore Roosevelt”, w

dyspozycji US Navy będzie
aż piętnaście pływających
lotnisk największego for­
matu.

Każdy z piętnastu lotnis-

kowców uderzeniowych po­
siada tak zwane własne
skrzydło pokładowe — czyli
zespół zaokrętowanych sa­
molotów plus maszyny re­
zerwowe w bazach rozsia­
nych po całym globie. Siły
lotnicze US Navy trapi je­
dnak poważny problefn —

ucieczki wysoko wykwalifi­
kowanych pilotów do sek-

tora cywilnego. Wyszkole­
nie dobrej klasy pilota
morskiego potrafiącego pro­
wadzić samoloty najnow­
szych typów, startować i lą­
dować na pokładzie pływa­
jącego lotniska kosztuj‘e ok.
miliona dolarów.

Mimo faktu, że pilot linii

lotniczych zarabia mniej od
lotnika US Navy, wielu a-

merykańskich morskich a-

wiatorów żegna się z mun­
durem.

Tragedia mieszkańców
wyspy Bikini, którzy od 40
lat ponoszą skutki amery­
kańskich prób z bronią nu­
klearną, znów przykuwa u-

wagę społeczności między­
narodowej. Przemawiając
na posiedzeniu specjalnego
komitetu ONZ do spraw
dekolonizacji przedstawiciel
Narodowego Komitetu
Ofiar Radiacji, Glenn Atka-
lay oświadczył, że począwszy
od 1948 r. Pentagon reali­
zował swoje militarystycz-
ne plany kosztem zdrowia i

życia wypędzonych z Bikini
mieszkańców tej wyspy.

Czyste wody laguny i te­
ren atolu Bikini na długo
były skażone
dioaktywnymi
nieprzystępne
człowieka.

USA odmawiają ogłosze­
nia wyników wieloletnich
badań skutków radiacji na

Bikini dla stanu zdrowia
ludzi i dla środowiska na­
turalnego — podkreślił
Glenn Atkalay.

Tygodnik „Moskowskije
Nowosti” zamieścił niewiel­
ki artykuł (za zdjęciem bo­
hatera) zatytułowany „Z
wizytą u Mołotowa”. Oto
jego przekład.

Droga wiodła do podmos­
kiewskiego osiedla willowe­
go Żukowka. I oto przed

nami jednopiętrowy dom to­
nący w zieleni. Na podwó­
rzu, opierając się na lasce,
przywitał nas gospodarz
domu — Wiaczesław Moło-
tow. Dowiedziawszy się, że

jestem dziennikarką powie­
dział:

Niebezpiecznie mieć z
wami do czynienia — i z u-

śmiechem odpowiedział na

pozdrowienie.
W gabinecie, do którego

nas zaprowadził, na wszy­
stkich ścianach półki z

książkami. Na biurku „Any-
-Duehring” i „Cichy Don”.

Na otwartej stronicy „Any-Duehringa” zauważyłam uwagi
pisane ołówkiem. Jakby czytając w moich myślach, mówi
on o swoim rozkładzie dnia (Mołotow ma 96 lat). Pobudka
o. 6.30, a potem przez 20 minut zajmuje się gimnastyką
na świeżym powietrzu. Po śniadaniu przez godzinę space­
ruje po lesie, a później czyta gazety. Dwie godziny odpo­
czynku i znowu biurko i książki. Na czytanie poświęca
6 godzin,

Siedzę wszystkie wydarzenia—mówi Wiaczesław Moło­
tow. — Napełniają mnie entuzjazmem zmiany, jakie zacho­
dzą w naszym życiu. Przykro, że wiek i zdrowie nie poz­
walają mi uczestniczyć w nich aktywnie. Im człowiek jest
starszy, tym bardziej chce być użyteczny społeczeństwu.

Bardzo lubiłem przechadzać się po moskiewskich uli­
cach i zaglądać do księgarń. Mimo iż w domu jest ogro­
mna biblioteka, zawsze coś tam kupuję. Mam dużą eme­
ryturę i mogę sobie na to pozwolić. W ostatnim czasie
boli mnie jednak trochę noga i tego typu długie spacery
przekraczają już moje siły. Wyręczają mnie więc córka
Świetlana i jej mąż Aleksiej Nikonow. Oboje są history­
kami. Telewizję oglądam rzadko, ale nigdy nie opuszczam
dwóch programów — „Dziś na świecie" i „Wremia”. Z

niecierpliwością oczekuję soboty, kiedy przyjeżdżają w

gości moje wnuki i ich dzieci. Wówczas Wszystko dookoła
ożywa. Nie zapominają o mnie również przyjaciele. Mam
szczęśliwą starość. Chcę dożyć stu lat.

PRZYPOMINAMY: W. Mołotow — działacz partyjny
i państwowy, dyplomata. W latach 1926—57 członek Biura
Politycznego KC KPZR, 1930—41 przew. Rady Komisarzy
Ludowych. 1939—49 i 1953—57 minister spraw zagranicz­
nych. Uczestnik konferencji w Teheranie, Jałcie i Pocz­
damie.

„Ruch związkowy w

Europie
przeżywa ńajgórsz-y o-

kres od początku lat
sześćdziesiątych. Jego
bastion, pracownicy fi­
zyczni, wyraźnie osłabł i

przypuszczalnie jeszcze
bardziej stracą na zna­
czeniu zwłaszcza w

przemyśle stalowym,
górnictwie węglowym i
przemyśle metalowym.”

„Po6ipółlatach w

Waszyngtonie, admini­
stracja Reagana
wciąż skandalicznie
dzielona w kwestii
naprawdę ehciałaby
Wego porozumienia
sprawie kontroli zbro­
jeń ze Związkiem Ra­
dzieckim, a jeśli tak, to

jakiego rodzaju.”
(„Time”)

„Według kół ludzi in­
teresu w Londynie, em­
bargo na eksport połud­
niowoafrykański do kra­
jów zachodnich, czy to

będzie chodziło o sher­
ry, złoto, chrom, rudę
żelaza czy węgiel, będzie
niewątpliwie najbar­
dziej dotkliwą dla tego
kraju

'

formą sankcji go­
spodarczych.”

(„Agence France

Presse")

studenci, jako że kondycję
trzeba mieć znakomitą, bo w

skwarze ciężko pracować.
Starszym pozostawał

Nie spisał się latem 1986 r. święty Demetriusz

patronujący Salonikom, którego 1680. rocznicę
śmierci będą 26 października br. uroczyście

obchodzić mieszkańcy tego miasta. Co innego było
w 586 r. n.e., kiedy to św. Demetriusz wsławił się
cudami do tego stopnia, że Saloniki, jako jedyne
miasto podczas najazdu Słowian na Grecję, utrzy­
mało swą niezależność i nie popadło w niewolę. W
1986 roku Słowian w Salonikach było zatrzęsienie.
I byli to głównie Polacy.

HANDEL Z NAMIOTU

Grecy znakomicie wiedzieli,
kiedy na poszczególnych
campingach kończą się turnu­
sy grup z różnych polskich
biur podróży. Przychodzili
właśnie przed samym wyjaz­
dem licząc, że kupią taniej.
Niekiedy się udawało. Polacy
handlowali też masowo na ba­
zarze Angelochori w pobliżu
Salonik. Tylko że tam można
się było narazić na represje
policyjne. Po campingach
krążyły legendy o tych, któ­
rzy zostali przez policję zła­
pani na gorącym uczynku
handlu towarem nielegalnie
przewiezionym przez granicę.
A jednak handlowano. Z kim
się dało. Z Grekami, ale także
z Jugosłowianami wypoczy­
wającymi w Grecji. Handlo­
wano wymiennie bądź za pie­
niądze — w drachmach, a

gdy kto chciał to w dolarach.

Saloniki — fot. archiwum

sprzedaży już od

na

bowiem zawsze cie-
powodzeniem wśród
Nie z racji świet-

nie na każdym przejściu gra­
nicznym.

krakowskim „Pol-
To fakt, że na

Suboticy po raz

zauważyłem pol-

Suboticy, k ćrzy
w stronę każdego

z węgierskimi
rejestracyjnymi

Filipiny, Francja
przez Turcję, a

Polska prawdopo­
dobnie przez Ko­
reę Płd.

Na czele listy
światowej utrzy­
mają się Chiny
(1.460 min). O 300
min mniej od Chin
będą miały Indie.
Związek Radziecki

znajdzie się praw­
dopodobnie daleko
za nimi mając 367
min mieszkańców,
a „na pięty” nastę­
pować mu będzie
Nigeria — 338 min.
Na piątym znajdą
się Stany Zjedno­
czone, zaś w dal­
szej kolejności
Brazylia — 246
min, Indonezja —

225 min, Bangla­
desz — 219 min,
Pakistan — 213
min, Meksyk —

154 min oraz Ja­
ponia — 128 min
mieszkańców.

NA POCZĄTKU BYŁO
20 DOLARÓW USA

Dla ścisłości dodajmy, że
także 4800 zł. Tyle bowiem
w ofercie „Orbisu”, biura pod­
róży w mniemaniu niektó­
rych drogiego, kosztować
miał tygodniowy pobyt jed­
nej osoby na campingu w

północnej Grecji, bez wyży­
wienia i z własnym dojazdem.
Ta względna taniość oferty
sprawiła, że szefujący oddzia­
łowi „Orbisu” w Krakowie

przy pi. Szczepańskim dyre­
ktor ANDRZEJ SIERAKOW­
SKI opędzić się nie mógł od

drachm, czyli za nieco więcej
niż 20 dolarów po kursie
bankowym i niemal 20 dola­
rów po kursie wolnorynko­
wym. Czy muszą więc dziwić
kolejki na wycieczki w cenie
plażowego parasola?

Rzecz tylko w tym, by ten

parasol dostarczyć bezpiecz­
nie na Bałkany. Bo tu sprzęt
turystyczny drogi, a ten przy­
wożony przez Polaków jest i

ładny, i w dobrym gatunku,
i — co najważniejsze —

trzykrotnie tańszy niż w gre­
ckim sklepie. Wiedzą o tym
dobrze greckie służby celne,
choć przypuszczać można, iż

Jak poinformowało amerykańskie czasopismo naukowe
„Naiure”, grupa uczonych z uniwersytetu Harvard oraz z

laboratorium w Boulder, w stanie Kolorado, stwierdziła
znaczne zmniejszenie się grubości otaczającej Ziemię war­
stwy ozonu, która chroni naszą planetę przed zabójczym
promieniowaniem nadfiołkowym Słońca. Część uczonych
jest zdania, że ma ono charakter okresowy, związany z

porami roku.

Inni obawiają się, że może być ono wywołane szkodli­
wym wpływem działalności człowieka. Zdaniem „Naturę”,
30-procentowe zmniejszenie się grubości warstwy ozonu

może doprowadzić do znacznego wzrostu średniej tempe­
ratury na Ziemi, nadtopnienia- się polarnych czap lodo­
wych i w konsekwencji zalanie najniżej położonych tere­
nów nadmorskich na wszystkich kontynentach.

Zmniejszenie się warstwy ozonu oznacza

większy procent promieni nadfiołkowych dociera do po­
wierzchni Ziemi, co może spowodować wzrost zachoro­
wań na raka skóry.

Jeden z uczonych, dr Michael Oppenheimer ostrzega, że
w połowie XXI wieku takie rejony jak obszar Bangla­
deszu i wybrzeża amerykańskiego stanu Luizjana mogą
znaleźć się pod wodą. Natomiast wyżej położonym tere­
nom grozi katastrofalna suszą. Jego zdaniem, władze
państw powinny natychmiast podjąć działania na rzecz

ograniczenia emisji szkodliwych, gazów i pyłów oraz

chrony lasów i wód HANDLARZ NIE JEŹDZI
PRZEZ KUŁATĘ

chętnych, zaś kolejki po „ta­
nią” Grecję ustawiały się w

dniu jej
północy.

Grecja
szyła się
Polaków,
nych zabytków i także nie ja­
ko kolebka europejskiej kul­
tury. Tak po prawdzie to

przeważającej większości na­
szych rodaków odwiedzają­
cych tę część Bałkanów cho­
dziło głównie o tani wypo­
czynek. Tani pod warunkiem,
że coś się tu przywiezie, coś
sprzeda, coś kupi i wyekspor­
tuje do Polski — by eskapa­
da się wróciła. Skoro więc
tylko w Atenach ustały rzą­
dy „czarnych pułkowników”
w połowie lat siedemdziesią­
tych — Polacy zaczęli bywać
w Grecji. Tegoroczna oferta
wakacji z „Orbisem” w tym
kraju pozwoliła tylko zwięk­
szyć skalę zjawiska.

CZY ELA
ZANOSIŁA MODŁY

DO SW. DEMETRIUSZA?

GEOGRAFIA WSTYDU?

To bodajże Wiesław Górni­
cki napisał przed laty tekst
„Geografia wstydu” o handlu
Polaków za granicą Oczywi­
ście z punktu widzenia dzien­
nikarza Górnickiego podróżu­
jącego ze służbowymi dietami,
problem handlowania przez Po­
laków za granicą mógł wyda­
wać się wstydliwy Ciekawe
tylko, czy ci. którzy kupują
od Polaków za granicą rów­
nież się wstydzą? Nie zauwa­
żyłem również cienia wst' w

oczach mieszkańców jugosło­
wiańskiej
rzucali się
samochodu
znakami

— Tylko frajer jeździ przez
Kułatę — tłumaczono mi już
w Grecji To przejście na gra­
nicy bułgarsko-greckiej nie
cieszy się dobrą sławą. Głów­
nie z uwagi na ostrość dzia­
łania tamtejszych celników
Nie dość, że oodążając tam­
tędy musiałem pokazać cały
przewożony bagaż skrzętn e

go wyciągając z zakamarków
samochodu i przyczepy — co

notabene nie zdarzyło mi s;ę
na żadnej z granic w krajach
socjalistycznych! -— to. jeszcze przybywającego na plac tar­

gowy w tej miejscowości.
Wiecie, co Jugosłowianie
chcieli kupować od Węgrów?
Ser. Zwyczajny żółty ser.

Wszak ceny mleka i jego
przetworów są tak wysokie w

w Jugosławii że opłaca się
kupować te przetwory od
Węgrów, nieźle na tym zara­
biających.

Ponieważ brak jest wier­
nych, w Holandii dziesiątki
kościołów przeznacza się na

sprzedaż. Pomysłowi przed­
siębiorcy adaptują je do
różnych celów. Pisze o tym
w obszernym reportażu
hamburski tygodnik
„Stern”.

Tak np. kościół katolicki
Matki Boskiej Nieustającej
Pomocy w Eindhoven speł­
nia rolę dziecięcego pałacu
zabaw.

W ostatnich latach dzie­
siątki kościołów holenders­
kich zmieniły właścicieli —

pisze „Stern”. Większość zo­
stała przekształcona w

przedsiębiorstwa komercyj­
ne: dyskoteki, ośrodki re­
kreacji, supermarkety i ha­
le wystawowe. Część ko-

ściolów po prostu zrównano
z ziemią.

W Arnheim (na zdjęciu)
gmina stanęła wobec dyle­
matu; miała kilka zbędnych
kościołów, ale nie miała
pieniędzy na budowę hali
sportowej. W końcu posta­
nowiono przebudować świe­
cący pustkami kościół św.
Pawła na halę sportową.

Podczas gdy katolicy,
protestanci i reformowani
narzekają na puste kasy —

muzułmanie nie mają żad­
nych problemów — pisze
na zakończenie „Stern”. Za­
kupili w Hadze największą
synagogą miasta za 1-2 min
guldenów. W Utrechcie na­
byli od katolików kościół
zbudowany dopiero w 1959
roku.

Albania i Grecja znalazły
formułę, która powinna u-

możliwić zakończenie istnie­
jącego od 1940 r. formal­
nie stanu wojny między
obu krajami — informuje
agencja DPA. Ostatnio w

Tiranie przebywała delega­
cja greckiego MSZ, gdzie
przeprowadziła rozmowy, w

wyniku których rząd al­
bański zaaprobował propo­
zycję Grecji w sprawie za­
kończenia wojny i zobowią­
zał się w zamian zagwaran­
tować prawa mniejszości
greckiej w Albanii.

Agencja informuje, że

według obliczeń greckich, w

Albanii mieszka 400 tys.
osób pochodzenia greckiego.

Grecja i Albania od r.

1971 utrzymują stosunki
dyplomatyczne, bowiem Ti­
rana nie uznała za wymóg
do ich nawiązania zakoń­
czenia stanu wojny między
obydwoma krajami z uwagi
na to, że nie czuje się „pra­
wnym spadkobiercą istnie­
jących w 1940 r. stosunków
politycznych w Albanii”.

Na zwiększony najazd Po­
laków Grecy przygotowywali
się już od wiosny Nie wiem,
czy pani Elżbieta Tseli z Sa­
lonik zanosiła modły do świę­
tego Demetriusza, by sprzy­
jał jej w handlowych intere­
sach anno 1986. Wiem jednak
na pewno, iż kazała wydru­
kować w języku polskim swe

wizytówki, gdzie przedsta­
wiając się jako absolwentka
Technikum P-zemysłu Skó­
rzanego z Radomia serdecznie
zaprasza po błamy karakuło­
we, norki, kozice, po kożusz­
ki damskie, męskie i dziecię­
ce. Firma Ela-Lefter czynna
jest we wszystkie dni po­
wszednie. Wolne soboty zo­
stały w Polsce. Tu się sprze-
daje, tu się kupuje. W walu­
tach wymienialnych taniej,
niż za greckie drachmy.
Można też uzyskać informa­
cje tur., co się jawi w żargo­
nie handlowym jako wymia­
na dolarów na drachmy po
kursie wyższym niż banko­
wy oraz wymiana drachm na

dolary, czego w bankach gre­
ckich nie czynią wcale.

Wizytówki firmy Ela-Lef­
ter masowo były zatykane za

wycieraczki samochodów Po­
laków biwakujących na cam­
pingach wokół Salonik. Nie
próżnował też magazyn hur­
towy futer i błamów opodal
campingu Agia Trias, rekla­
mując swe usługi — takoż po
polsku — nie tylko na tym
campingu, ale i wszystkich
okolicznych. O tym, że do Po­
laków należy przemawiać
głównie w języku polskim
był przekonany także Niko-
laos Ioannu, kuśnierz z Liti
opodal Salonik. Oferował przy
tym sprzedaż za towar wy­
mienny, co należy rozumieć
— przychodzisz do mnie z

namiotem i innym sprzętem
turystycznym, a wychodzisz
z błamem. Ja coś zarobię, ty
coś zarobisz, interes kwitnie
i obaj jesteśmy zadowoleni.

WYCIECZKA
ZA PLAŻOWY PARASOL

Ze świata wybrd ANDRZEJ STRUTYliSKI

Po cenie wolnorynkowej
dolarowy koszt wycieczki z

„Orbisem” do Grecji wyrażał
się przed wakacjami kwotą
13 000 zł. Na miejscu mogło
się jednak okazać, że było to

tylko 2800 zł. Ty’e bowiem
kosztował w polskim sklepie
parasol plażowy — gdy go
ktoś kupił — a w Grecji moż­
na go było spieniężyć za 2800

miałeir zapisane po grecku
dwie strony w paszporcie, a

celnik Jani, który odprawy
dokonywał nie trapił się tym,
że nie znam współczesnej gre­
ki i nie bardzo będę wiedział
co w paszport zapisał. Dla
pewności zapisał jeszcze zwój
kabla elektrycznego używane­
go do oświetlenia na cam­
pingu, wcale mnie o tym nie
informując. — Tylko frajer
jeździ przez Kułatę — kiwali
głową z politowaniem znajo­
mi. Radzili przy tym, bym w

przyszłości jeździł przez Ju­
gosławię do Grecji, zaś do
Bułgarii wstępował tylko po
to, by nalać benzyny do peł­
na do baku i jednego kanistra.
Resztę zaś bonów benzyno­
wych należy zamienić na le­
wy na stacji benzynowej i za

to kupić na miejscu jakiś to-
warek. Na Jugosławię lub
Grecję.

SKLEPIK
W PRZYCZEPIE
CAMPINGOWEJ

la-Byli tacy podróżni tego
ta, którzy przywieźli do Gre­
cji niemało towaru Celowali
w tym mieszkańcy Łodzi i
okolic dostarczając na grecki
rynek ręczniki i dzianiny. O-
podal Amfipolis, przy staro­
żytnym trakcie Via Egnatia
wiodącym w stronę Turcji
pewien dżentelmen z „pol­
skiego Manchesteru” założył
sklepik w przyczepie campin­
gowej i oferował Grekom to-
warek w dużym wyborze. Dla
Polaków przyglądających się
jego pracowitym wakacjom
prowadził jeszcze wykłady z

„filozofii handlu”. „Ja się na

tym znam, bo mam butik w

Łodzi". „Trzeba tak robić, że­
by w wakacje zainwestować
200 tysięcy, to sie wyjmie na

pewno sześć stówek albo na­
wet „koło” w „papierach”.
„Panie, mnie zabytki nie in­
teresują. Ja tu przyjechałem
po dolary, a nie na wypo­
czynek."

Nie wszyscy przyjechali la­
tem tego roku do Grecji na

wypoczynek. Wielu na han­
del. Dochodziło nawet do te­
go, że jeżeli co obrotniejszym
rodakom kończyły się zapasy
własnego towaru, to odkupy­
wali taniej — ale w miejsco­
wej walucie — towar od tych,
co mniej obrotni, by go z zy­
skiem sprzedać. Zwłaszcza,
gdy udawali się na dalsze
zwiedzanie na południe Gre­
cji — tam ceny wyższe, bo i
Polaków mniej przebywało i

mniej handlowało.

Byli także chętni
u greckich chłopów,
tu do zmroku przy
brzoskwiń za wyżywienie i
2000 drauim. czyli ok. 15 do­
larów. Do zbioru owoców wy­
najmowali się przeważnie

do pracy
Od świ-

zbieraniu

NA PLACU
W SUBOTICY

mało kto wstydził się han­
dlować. Prawda, że zestaw

części zamiennych do samo­
chodów „fiatopodobnych” —a

FIAT wszak. motoryzował
też Jugosławię — daleko lep­
szy jak w

mozbycie”.
placu w

pierwszy
skiego walkmana z zakładów
UNITRA w Rzeszowie, bo w

polskich sklepach dojrzeć go
nie mogłem. Ale też w pol­
skich „stoiskach” w Suboticy

. było wiele towarów na na­
szym rynku niechodliwych w

rodzaju tych powszechne
krytykowanych za urodę pol­
skich butór', szkła, kryszta­
łów, czego zatrzęsienie w

każdym polskim sklepie Ten
prywatny eksport, który nie
ogołaca polskiego rynku wca­
le nie musi być. piętnow--v.
Polak wyjeżdżający w świat z

reguły „groszem nie śmier­
dzi” A że wie Polak, jaki to­
war i gdzie jest atrakcy-ny,
więc opodal placu w Suboti­
cy widziałem., autokary z

różnych rejonów Jugosławii,
którymi z odległych stron

przybywały handlowe wy­
cieczki po polski towar. Ju­
gosłowiańskie biura po'’~'-‘y
nieźle też żyją z wycieczek
handlowych do naszego kra-u,
ale to już inna sprawa. Zre­
sztą działalność biur podróży
jest obustronna — w ..Cr' i-
.sie” widnieje oferta: 4 d-> 4e-
sienią w Suboticy za 45 dola­
rów i jakieś tam złotów’-; 4
dni to właśnie tyle ile pot—~ -

ba, by upłynnić handlowy *o-
warek. Choć ńie wiem, czy to
na tyle atrakcyjna oferta Hy
„przebić” faceta, który na

tymże targu w Suboticy b.—i-
dlował zaproszeniami do Ju­
gosławii — „Jednolita ceya'
6000 dinarów, albo dolar'”, a

jak Pan nie wiesz ile, to po­
wiem, że 1.' dolarów.”

A jednak Grecja w

sie” kalkulowała się
Tylko 20 „papierów”,
papierowych dolarów za miej­
sce na campingu, a w Subc-
t.icy za samo zaproszenie tez

żadnych świadczeń — 12 do­
larów. Czy trzeba się dziwić,
że święty Demetriusz tym ra­
zem nie mógł odeprzeć najaz­
du Słowian na Saloniki żad­
nymi cudami?

„Orbi-
tan—u

cz”li

WOJCIECH MACHNICKI
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Wszystko, co żyje, rodzi się,
dojrzewa, trwa i umiera.
Gdziekolwiek jesteśmy, mo­
żemy obserwować ten proces.
W nim właśnie spełnia się i

przemija postać świata. Ale w

teatrze widzi się go w zagę­
szczonej postaci. W teatrze
czas inaczej bieży, więc i doj­
rzewanie wyraźniejsze jest i
obserwowanie łatwiejsze się
wydaje. I jaka rozmaitość
procesów, zgiełk spraw i zja­
wisk! Jakie bogactwo obra­
zów i jaka różnorodność
właściwości, bo nie wszystko
podlega tu tym samym pra­
wom i dojrzewa w tym sa­
mym czasie.

Z wielu możliwości — bo / i
sceny dojrzewają, i dyrekcje,
i miejsce teatru we własnej
społeczności — najbardziej
wyraziste jest dojrzewanie
spektaklu. To poprzedzające
premierę i dokonujące się
często długo po niej. Dojrze­
wanie spektaklu i dojrzewa­
nie aktora w roli i... do roli.
Są to dwie różne sprawy, dla­
tego o tym, jak dojrzewa się
do roli, pomówimy może in­
nym razem. Dziś przyjrzyjmy
się raczej jak dojrzewa spek­
takl. Nie jest to bowiem pro­
ces dający się z góry przewi­
dzieć i programować. Chociaż
zazwyczaj kończy się podob­
nie, to jest osiągnięciem doj­
rzałości, jego stadia nie zaw­
sze podobne są do siebie i
miewają swoje dramatyczne
komplikacje.

Najbardziej rutynowa jest
zwykle inicjacja. Ustalenie
obsady. Pierwsza czytana pró­
ba. Pierwsze dni przy stoli­
ku. Bo potem już różnie by­
wa. Niektórzy reżyserzy na­
tychmiast przenoszą na scenę,
by jak najszybciej szkicować

sytuacje i tworzyć spektakl,
inni oglądają pod światło każ­
de zdanie i trawią tygodnie
na analizach. Zdarza się nie­
kiedy, że ci, którzy zazwyczaj
śpieszą się na scenę, szlifują
niespodziewanie sens jakiegoś
dramatu i wgłębiają się w in­
tencje autora, co najmniej jak
prof. Ingarden w strukturę
dzieła sztuki — jak to na

przykład uczynił niespodzie­
wanie Konrad Swinarski przy
próbach „Wyzwolenia”, zanim
zaskoczył wszystkich olśnie­
wającą jasnością i precyzją
swojej inscenizacji, wzorco­
wej jak dotąd w dziejach te­
go dramatu, a kto wie czy
nie stanowiącej pewien ideał
stosunku teatru do tekstu, re­
żysera do autora. Motywacja
była wystarczająca, bo „Wy­
zwolenie”, , tak przejmujące
dzięki wszechstronności i pa­
sji, z jaką swoje oskarżenia
wobec przywar i wad narodo­
wych formułuje w nim Wy­
spiański, nie jest równie do­
skonałe w swoim języku i
bardzo misterne w swojej ar­
chitekturze. By wydobyć
wszystkie jego właściwości
potrzebne były z pewnością te

tygodnie dociekań — i Swi­
narski, zawsze taki niecierpli­
wywdrodzenascenęi w

drodze do aktora, co naj­
mniej dwa tygodnie dramat
przy stoliku przeglądał, za­
nim zaczęła się praca na sce­
nie.

Przykład jest nietypowy,
wręcz skrajny, ale przytaczam
go nie tylko dlatego, że zaw­
sze z estymą i radością piszę
o Nim, próbując ocalić od za­
pomnienia co ocalić można,
gdy tylu za życia i po śmier­
ci tego niezwykłego także w

swojej skromności człowieka,
piekło i piecze przy nim swo­
je pieczenie, wymyślając rze­
czy nie zawsze prawdziwe, ale
także dlatego, że imponuje mi
niezmiernie elastyczność- jego
metody. Zaprzeczenie wszel­
kiej rutyny. Gdy trzeba, jest
na scenie, gdy trzeba, zamie­
nia się w badacza słów i in­
terpretatora znaczeń. W języ­
koznawcę i semiologa bez ma­
ła. Bo zwykle po przejściu
na scenę zaczynają się nudy i
rutyna najbardziej zaciekle a-

takuje ten etap przygotowań.
Czasu — do premiery — jest
na pozór sporo, tekstu nikt
jeszcze, rzecz jasna, nie umie,
wszystko jest w tym etapie
miękkie i elastyczne. Aktorzy
poznają reżysera (jeśli nie :

znają go z wcześniejszych re­
alizacji) i ustalają się pierw­
sze między współtwórcami
przedstawienia relacje a cza­
sem i konflikty.

Reżyser albo pozostawia i
inicjatywę zespołowi i próbu- ;
je koordynować jego pomysły :

(lub nie), albo okazuje się i

krwawym despotą, bezwzględ- :

nym treserem, zmuszającym
innych do podporządkowania
się swojej wizji. Artyści zaś
albo podporządkowują się tym
żądaniom, albo nie. Kiedy i

dlaczego się podporządkowują
a kiedy nie, to zupełnie odrę­
bna sprawa — fascynująca
jako jeden z rozdziałów psy­
chologii teatru — ale nie bę­
dziemy się w nią zagłębiać.
Wystarczy, gdy powiemy, że
artyści czasem mają rację a

czasem nie. Jak jest napraw­
dę, okazuje się niekiedy na

premierze, albo nie okazuje
wcale, bo obie strony przeko­
nane są o swojej słuszności i
obie sądzą, że dopięły swego.
Przy tym reżyserzy to zróżni­
cowane towarzystwo. Jedni
hołdują zasadom tresury, inni
za wszelką cenę pragną otwo-

Trochę to styl, trochę roz­
prężenie. Nie teatr jest bo­
wiem ważny, ale ważny jest
ARTYSTA. Ważny jestem JA,
który to robię, tempo więc
mus; stosować się do mnie,
nigdy odwrotnie! A artyści,
jak wszyscy ludzie, pełni są
słabości. Osobliwie słabość do
alkoholu bywa dla sprawy
niebezpieczna, bo jak wiado­
mo, lubi układać się w cykle.
Ale nawet gdy wszystko jest
mniej więcej w porządku i
nic wyrazistego na scenie się
nie dzieje, bo z jakichś powo­
dów nie ma jeszcze dekoracji
ani muzyki — zespół lubi się
niecierpliwić. Zespół w ogóle
jest najbardziej znaczącym e-

lementem przygotowań
każdego przedstawienia
tylko dlatego, że bez niego

do
nie
nie

trzech sekundach powiedział
prywatnie w stronę widowni
„Jemu coś się stało”. W tym
momencie koledzy z zespołu
Jacka Tomasika przebrani w

czarne stroje runęli na scenę
i trzymając wysoko wynieśli
jak na tarczy Fabisiaka. Za
dwie minuty (!) stanęła przed
teatrem karetka reanimacyjna
i rozpoczął się długi, okrutny
dla patrzących, zabieg reani­
macji. Trwał dwie—trzy go­
dziny, ale ani koledzy, ani
nawet lekarz nie wiedzieli czy
żyje, czy nie. Obok zaś przez
cały ten czas stał syn Kazi­
mierza Fabisiaka, wybitny
dziś aktor, Aleksander Fabi-
siak — nikt jednak nie o-

śmielił się powiedzieć mu ani
słowa. Publiczność trwała w

wiedzieli,

Dojrzewanie
rzyć aktora i sięgnąć do
krytych w nim skarbów
prawdy, wrażliwości i wyra­
zistości. Jedni i drudzy nie
mogą bez aktora istnieć. Dla
jednych i dla drugich aktor
jest najważniejszym tworzy­
wem ich dzieła.

A aktorzy, wbrew pozorom,
nieufni są i ostrożni. I na o-

gół nieomylni w swoich od­
czuciach. Nieomylni w odczy­
taniu sprawności i wyobraźni
swego partnera — reżysera, w

określaniu stopnia jego kom­
petencji. Bywa, że oddają mu Nigdy nie_ zapomnę fermen-
się bez zastrzeżeń, natych­
miast, zafascynowani metodą
lub osobowością, bywa, że
marudzą lub zatrzaskują się

ł pozostają tylko wynajętymi
instrumentami. Ten etap zwy­
kle trwa długo. Nikomu się do
premiery szczególnie nie śpie­
szy, przedstawienie jest jesz­
cze w lesie. Dawniej, gdy te­
atr gnębiony był przez demo­
na opłacalności i bożka bu­
dżetu, a publiczności starczyło
na 2—3—4 przedstawienia pro-

U- byłoby teatru, ale również ja­
ko pierwszy informator i źró­
dło opinii. Zanim bowiem
zdarzy się premiera, w świat
idą wieści o tym, co właśnie
smaży się na scenie. Opinie
albo entuzjastyczne albo mi­
norowe. Albo to, co się przy­
gotowuje, ma być genialne,
wspaniałe, niezwykłe, albo ro­
dzi się knot i bezprzykładna
klęska. Nie muszę dodawać,
że życie wprowadzą tu swoje
korekty — wprowadza na

szczęście w obie strony.

tu, jaki w Starym Teatrze po­
przedzał wystawienie „Bie­
sów” Wajda naprzód długo
pracował — wraz z zespołem
— nad tekstem, przerabiając
głośną na Zachodzie, ale na­
zbyt salonową adaptację Al­
berta Camusa, tłumaczoną x

francuskiego, na własne opra­
cowanie oparte na tłumacze­
niu Włodzimierza Zagórskie­
go. W ten sposób otrzymywa­
liśmy Dostojewskiego tłuma­
czonego bezpośrednio a nie z

dukcja trwała krótko: tydzień, poprzedzającego je
góra dwa. Pozostało to w le­
gendzie czasów Koźmiana, Pa­
wlikowskiego, Solskiego, ale
ani prób tego czasu, ani pre­
mier nikt już nie pamięta. Po­
tem, gdy publiczności przyby­
ło i można było wędrować tu
i tam a nawet po całej Polsce
— czas przygotowań wydłużył
się odpowiednio. Aż przybrał
zwyczajowy u nas termin dwóch
miesięcy. Cóż z tego, kiedy
zwyczaj nie zakorzenił się
zbyt głęboko i dwumiesięczny
okres przygotowań chwieje
się niebezpiecznie. Coraz czę­
ściej, coraz dłużej, ba, miesią­
cami zgoła, dłubią na scenie
zwłaszcza przedstawiciele
młodego pokolenia, mimo że

efekty nie zawsze są na mia­
rę nakładów.

. . ..
_

.. francu­
skiego przekładu. Był to istot­
ny dla przedstawienia zabieg.
Klucz do lapidarności i ostro­
ści tego teatru. Ale zespół był
zespołem aktorów, nie języko­
znawców. W dodatku Wajda
nigdy nie był i nie jest trese­
rem. Przeciwnie. Odwołuje się
do autora. Oczekuje jego ini­
cjatywy i propozycji. Wygląda
to na całkowity laisse — fai-
ryzm, a nawet przypadkowość.
Mistrz zaś wmawia wszy­
stkim w dodatku, zaś zespoło­
wi w szczególności, że chata
jego z kraja, bo naprawdę
tworzy spektakl zespół. Dzi­
siaj może tak już nie jest, ale
wtedy było. I zespół w to

wierzy, wierzył w każdym ra­
zie w tamtym wypadku i nie
wpadł w entuzjazm. Poprzed-

nie. jedyne dzieło Wajdy na

tej scenie, wystawione przed
sześcioma laty, było wprawdzie
świetne, ale opinie miało róż­
ne. Reżyser więc, mimo suk­
cesów w kinie, w teatrze dla
wielu x tych ludzi — a teatr
nie ma kompleksów wobec
twórczości na planie, a jeśli
nawet ma, okrutnie je czasem

rekompensuje — był nadal
nowicjuszem. W dodatku mi­
nęły zwyczajowe dwa miesią­
ce a do premiery było daleko.
Premiery ani śladu — no i
zaczął się ferment. Zaostrzenie
nastrojów. Wzrost nieufności.
Bardzo wybitna aktorka, z

którą potem skutkiem jej
niecierpliwości ; braku zaufa­
nia do ludzi życzliwych i o-

fiarnych, los obszedł się dość
okrutnie, biegała po mieście milczeniu, wszyscy
wykrzykując „jesteśmy w rę- że stało się więc coś niedo-
kach szarlatanów”. Szarlatani brego. Wreszcie dyrektor, ów
— to miał być Wajda i ów- magister, o którym wspom-
ezesny dyrektor Starego Tea- nłałem, wyszedł na scenę i
tru, pewien magister, skarco- siedzącej w milczeniu publi-
ny za to słusznie w czasopiś­
mie „Polityka” przez męża je­
dnej koleżanki, wybitnego
skądinąd dziennikarza. Nie
było żartów — i Wajda w

trzy miesiące po pierwszej
próbie zaczął w końcu przy­
spieszać premierę. Z dnia na

dzień pojawiły się dekoracje,
potem, na drugi dzień, świa­
tła, a zaraz potem muzyka —

wspaniała muzyka Zygmunta
Koniecznego.

Na naszych oczach, z dnia
na dzień, dokonywał się wła­
śnie cud dojrzewania. Z dnia
na dzień zmieniała się jakość
przedstawienia. Z sytuacji, w

której można użyć słowa
„nic” albo „niewiele” powsta­
wała sytuacja, w jakiej „wszy­
stko” nie wydawało się za

obszerne. Zaczęły się próby
generalne — ale ani jednanie
odbyła się w zwykłym try­
bie. Przed pierwszą generalną
pewien nasz kolega, wybitny
artysta, chłop mroczny i złoty
zarazem, prawie jak całe te

„Biesy”, poszedł w Polskę i
wcale nie wrócił. Nie wrócił
też na drugą próbę generalną
(a nie był to, słowo daję, ani
Stawrogin, ani Szatrow). drże­
liśmy więc o trzecią, zaplano­
waną już z publicznością, z

połową sali obsadzoną przez
zaprzyjaźniający się właśnie z

nami uniwersytet.
Trzecia jednak próba wy­

startowała bez pudła, zaczęta
wielkim krzykiem i spowie­
dzią Stawrogina-Nowickiego.
Cóż, kiedy ledwo podniósł się
z widowni ojciec Tochin. gra­
ny przez Kazimierza Fabisia­
ka, ledwo przeszedł na scenę i
stanął za siedzącym na pros­
cenium Stawroginem, gdy na­
gle zachwiał się i runął na

ziemię. „Coś za dobrze, jak na

starszego pana” pomyślałem
zgorszony, sądziłem bowiem,
że to jeden z pomysłów Waj­
dy, dodany w ostatniej chwili.
Ale Nowicki przerwał, chwilę
trwała cisza ; po dwu —

czności powiedział, co się mia­
nowicie wydarzyło, a co i tak
wszyscy widzieli. Powiedział
też czego nie wiemy i popro­
sił zebranych o opuszczenie
sali. Cokolwiek się zdarzy,
teatr chce być już sam. I lu­
dzie wyszli, a my mieliśmy
jeszcze cień nadziei. Niestety,
zdarzyło się to najgorsze. Ka­
zimierz Pabisiak umarł. U-
marł na naszych oczach, w na­
szej przytomności, a my nie
mogliśmy Mu pomóc. Nikt
nie mógł Mu już pomóc f gra
teraz pewnie przed Panem
Bogiem, bo aktor był tęgi i
facecjonista doskonały.

Próba, rzecz prosta, nie od­
była się, pozostawała premie­
ra. Premiera, w której ważną
rolę — Szatrowa — miał grać
syn zmarłego,
młody człowiek
śmiercią ojca. Czy zagra? Czy
mimo wszystkiego, co się wy­
darzyło, wejdzie na scenę?
Wszedł. Zagrał. Zagrał naj­
lepszą swoją rolę i znalazł
się w gronie tych legendar­
nych aktorów polskiej sceny,
którzy w chwili nieszczęścia
przełożyli obowiązek nad oso­
biste odczucia. Pierwszy raz

zobaczyliśmy „Biesy” w całoś­
ci. Pierwszy raz, już wobec

publiczności, objawiła się nam

ich niezwykła siła.

Było to najgwałtowniejsze,
najbardziej dramatyczne doj­
rzewanie teatru, jakie pamię­
tam. Osobna

więcej niż i

dlatego tak
wiam zawsze

pomnieniem

Aleksander,
zdruzgotany

i historia. Coś

anegdota. Może
łakomie wyła-
to. co jest przy-
tego procesu?

Coś co zdarza się zawsze,

przed każdą premierą, w każ­
dym zespole. Patrzcie uważnie
— a dotkniecie Tajemnicy.

OBSERWATOR

Rok 1986 okazał się
szczególnie brzemienny w

wydarzenia dla duetów wo­
kalnych. Zakończył swą
działalność na światowej
rock-scenie duet „Wham”,
o mało nie doszło do rozła­
mu między Dieterem Bo-
hlenem i Thomasem An­
dersem z „Modern Tal-
king”. Metamorfozę w od­
wrotnym kierunku — od
kwintetu ku formule „duo”
— przeszedł zespół „Papa
Dance”...

sania piosenki „Love in
Your Eyes”, która poprze­
dziła comeback tego ostat­
niego na światowe listy
przebojów). Peter Seering
skomponował specjalnie dla
Petra Kotvalda kolejny
przebojowy „numer” —

„Chicago Nights”, którego
wersja płytowa powstała
we współpracy s praskim
Supraphonem. Mając pełne
przeświadczenie, iż nie za­
wiodą symptomy wróżące
Petrovl Kotvaldovi wielką
— być może również między­
narodową — karierę pio­
senkarską, przypomnijmy
jeszcze pokrótce wcześniej­
sze koleje artystyczne tego
nietuzinkowego wykonaw­
cy:

Petr
wał w

walu
Jihlayie, dokąd powrócił
jeszcze dwukrotnie w la­
tach następnych... Każdy z

tych powrotów był krokiem
wyżej na jego drodze ku
profesjonalnej estradzie:
rok 1978, to nagroda za

osobowość, zaś w roku 1979
otrzymuje „Złoty Łańcuch”
— główną nagrodę jihlav-
skiego festiwalu... Już
wówczas fachowa krytyka
zgodna była w swych oce­
nach: „Charakterystyczny
głos i znakomite predyspo-

Kotvald zadebiuto-
roku 1977 na festi-
„Mlada Pisen" w

Petr Kotvald

WĄTPLIWOŚCI

VADEMECUM

Pojesienniało na halach i w

dolinach. Ucichło dziecięce ho-
lakpwanie. bo Marek i Józek
Fiedorowie musieli pójść do
szkoły. Ich wakacje na szczy­
cie Parchowatki. przegonione
za krowimi ogonami, trudno
uznać za udane, bo trudno
uznać za jakiekolwiek. Gazdo­
wie rozpoczęli już
ziemniaków. Za dwa
również kierdle zejdą
nego. spod Wielkiej
Na zielonych chorągwiach bu­
ków pojawiają sie pierwsze
złotawe płomyki. Lada noc o-

dezwą sie postękiwania jeleni.
Przez rude dywany bliźniczki
leniwie wlecze się lis. rozglą­
dając sie uważnie za jaszczur­
kami. Jesień. To już jesień. Pasa przytroczona, manierka.
Najpiękniejsza pora roku.
Pierwsze dni września przy­
niosła oprawione w słońce, w

ową mgiełkę w niebieskim
odcieniu nad widnokręgiem.

Ale jesień w Piwnicznej i
okolicznych wsiach od Rytra
po Zubrzyk to również powro­
ty w czas. Szczególnie w tym
roku, ponieważ w połowie paź­
dziernika właśnie Piwniczna
otrzyma Krzyż Walecznych.

wykopki
tygodnie
z Młacz-
Pustej...

Przy pomocy Mieczysława
Łomnickiego, autora pracy po­
świeconej historii tego miasta
w okresie okupacji, poznają
niezwykłych ludzi i zdarzenia
sprzed prawie pół wieku. Óto
patrzy z fotografii mężczyzna
w wysokich butach, w płasz­
czu zarzuconym na ramiona.
Twarz okolona gęstą brodą. Do

piękna postać tego regionu,
wspomina ..Lisa” całego obsy­
panego czyrakami. Bo zarów­
no „Lis” jak i później oddział
..Tatara” omijali góralskie do­
my. Mieszkali w lesie. W po­
rozumieniu z partyzantką .ra­
dziecka niektóre akcie prze­
prowadzali wydajać komendy
w jeżyku rosyjskim. Bo za ak-

Stoi na skraju lasu, opodal
śmigłego chojaka. To Jan Po­
lański „Lis”, który jako przed­
wojenny podoficer nie wy­
pełnił niemieckiego rozkazu,
nie ujawnił się jako zawodowy
wojskowy. Poszedł do lasu.
Przez pięć lat dowodził sław­
ną placówką „Łąka” w Łomni­
cy. przechodząc w 1944 r. pod
dowództwo Juliana Zubka,
sławnego „Tatara”. Doktor
Wroniewicz, jeszcze jedna

cje przeprowadzane przez par­
tyzantów radzieckich nie re­
presjonowano polskiej ludnoś­
ci. Trudno się dziwić, że żyjac
w trudnych warunkach. ..Lis”
bywał częstym pacjentem dok­
tora Wroniewicza. Ale tego
żołnierza Września i pierw­
szego partyzanta (czyż ta po­
stać nie jest warta legendy
„Hubala”?) bali się tutaj za­
równo Niemcy, jak i ci. którzy
mieliby ochotę z Niemcami

współpracować. ..Lis” znał lu-

dzi i teren. Umiał „porozma­
wiać” z tymi słabszego du­
cha...

Pewnie miedzy innymi dla­
tego szlak kurierski przez
Piwniczną należał do najbez­
pieczniejszych. (Jeśli w ogóle
można mówić o bezpieczeń­
stwie w tych ciemnych latach
okupacji.) I znów legenda bar­
dziej faworyzuje szlak przez
Tatry. A tymczasem żyje jesz­
cze pierwszy kurier na szlaku
piwniczańskim Jan Podstaw-
ski. można z nim porozma­
wiać. jak ważny był szlak w

kierunku Obidzy. ile setek lu­
dzi właśnie tędy przeprowa­
dzono na Węgry.

Czas, który tak lirycznie i
niepostrzeżenie wlecze się
przez jesienne wierzchołki
gór. konsekwentnie odkłada z

pamięci do worka historii
tamte zdarzenia i ludzi. Już
nie żyje większość z tamtych
bohaterów — od Juliana Zub­
ka po Pawła Libra, Słowaka —

który z wyboru stał się Pola­
kiem — kuriera i postać, ja­
ka mogłaby wypełnić stroni­
ce fascynującej, sensacyjnej
książki. Nie żyje również Jan
Dziedzina, ludowiec, analfabe-

ziemi,
oaź-

Piw-
swói

prze­

ta. a jednocześnie chłop obda­
rzony fenomenalna pamięcią
Nie żyje... Myślę, że wszyscy
oni. wierni synowie tej
zgłoszą się w połowie
dziernika na Rynku w

nicznej, aby odebrać
Krzyż Walecznych. Bo
cięż nic to. że przeszli na dru­
gą stronę cienia. Trudno sobie
wyobrazić, aby mogli opuścić
te polany, te rudziejącą, pięk­
ną dolinę Popradu. Kiedy idę
w kierunku Turbacza. Ruskich
Polan czy choćby Skotarek.
kiedy godzinami nie spotykam
żywego człowieka, czasem wy­
daje mi się. że przez światło
zalewające hale przemykają
ich cienie i nikną w leśnych
przecinkach.

A może to tylko złudzenie,
że ta zniewalająca jesień wy­
rzuca człowieka poza czas i
każę wskrzesić... pamięć.
Właśnie pamięć. Aby w tej
pamięci mogli stanąć na a-

pelu poległych Zubek, Polań­
ski, Liber, Dziedzina...

HENRYK CYGANIK

Dziś o tym, że jest nie­
jeden dowcip na temat za­
granicznych podróży:

— To jest komnata, w któ­
rej spał Napoleon — informu­
je przewodnik.

— Przecież tu stoją dwa
łóżka — zauważa turysta —

kto więc spał w tym drugim?
— Jak to kto? Święta He­

lena!...

Kandydat skupia się, myśli
po czym mówi:

— Bardzo mi przykro, ale
nie wiem.

— Napoleon Bonaparte —

mówi profesor.
Kandydat wstaje i wychodzi.
— Dokąd pan idzie? — pyta

profesor.
— Przepraszam,

że pan wzywał już
go.

myślałem,
następne-

*

— W tej komnacie — infor­
muje właściciel zajazdu tury­
stę — w roku 1811 spał przez
jedną noc cesarz Napoleon.

— To się nie dziwię — mó­
wi turysta — że tak krótko.
Ja bym tu też dłużej
trzymał!

nie wy-
*

Pilot zagranicznych
czek zdaje egzamin z

— Jak się nazywał
profesor — Francuz, który był
generałem, potem pierwszym
konsulem 1 potem cesarzem?

*

Pani Malinowska

rogreckim torsem z napisem:
„Zwycięzca”.

— Mój Boże — mówi Mali­
nowska — jak musi w takim
razie wyglądać przegrany.*

Przewodnik pokazuje tury­
stom stary zamek i wyjaśnia:

— Zamek ten pochodzi z XV
wieku, a okalająca zamek fosa
z XVI. — Ta fontanna, którą
— jak państwo widzicie —

buduje się, będzie pochodzić z

XVII wieku...

przed sta-

Dwóch kumpli na wycieczce
zagranicznej chce zdobyć pie­
niądze na wódkę.

— Wiesz co — wpada na

pomysł jeden z nich — chodź­
my do zakładu anatomii i

sprzedajmy nasze zwłoki po
śmierci.

— To świetny pomysł, za­
raz będziemy mieli pieniądze.

Poszli do zakładu anatomii,
pierwszy wchodzi do środka,
nie ma go kwadrans, po czym
wychodzi z wyraźnie niezado­
woloną miną:

— Nic z tego, kupują teraz

tylko zwłoki z tytułem magi­
stra.

zaczynali przecież od jednego
osiołka. *

podróżujący po

wycfe-
historii.
— pyta

*

Pielgrzym w Rzymie widzi
jak podjeżdżają pod siedzibę
obrad soborowych mercedes z

jednym
royce z

cim.
— To

mówi pielgrzym do swojego
towarzysza pielgrzymki — a

kardynałem, rolls
drugim, buick z trze-

się nazywa sukces —

Turysta
Ameryce trafia do rezerwatu
Indian.

— Czym się zajmujecie?
pyta jednego z nich.

— Polowanie i alkohol
odpowiada Indianin.

— A na co polujecie?
— Na alkohol.

*

Turysta za granicą
wejść do kasyna
tłumaczy mu:

— Bardzo mi
bez krawata nie
wpuścić do środka.

— Sam widziałem w hallu
kasyna mężczyznę, który nie
tylko wszedł bez krawata, ale
nawet bez koszuli.

— Ten pan nie wchodził —

odpowiada z uśmiechem por­
tier — on wychodził.

*

Anna wraca z Paryża. Przy­
jaciółki w pracy pytają:

— Kochałaś się mocno w

Paryżu?
— Nic z tych rzeczy.
— Być w Paryżu i nie ko-

_

chać?
— Moje

— Neapolu i
drogie, byłam
nie umarłam!

W

chce
gry. Portier

przykro, ale
mogę pana

*

Pan spotyka panią w szatni
stołecznej kawiarni.

— Już dawno cię nie wi­
działem! Co się z tobą działo?

— Byłam w Paryżu.
— Długo?
— Około trzech małżeństw.

Także dla Petra Kotyal-
da i Standy Hlozka rok
ten pozostanie istotną ce­
zurą w ich dotychczasowej
karierze. Po ponad 5-let-
niej wspólnej pracy obyd­
waj piosenkarze zadecydo­
wali o wyborze własnych,
samodzielnych dróg arty­
stycznych i przyszedł oto

moment, iż duet „Kotvald-
Hlozek” przestał istnieć
(rozstanie, co wydaje się
dość pocieszające, nastąpiło
w pełnej zgodzie).

Standa wraz z grupką
kolegów kontynuuje współ­
pracę z Haną Zagorovą i
orkiestrą Karla Vagnera,
Petr Kotvald zakłada wła­
sny zespół „Trik”. Jest to

grupa złożona z młodych,
utalentowanych muzyków,
którzy w większości są
absolwentami konserwa­
torium i podzielają arty­
styczne koncepcje swojego
lidera — rozmiłowanego w

wizjach muzyczno-wokal­
nych i taneczno-plastycz-
nych, rozumianych jako
swojego rodzaju współcze­
sna symbioza sceniczna.

Należy oczekiwać, że

koncepcje Petra i jego
przyjaciół z zespołu, przy­
niosą im uznanie krytyki i
zasłużony sukces u pu­
bliczności. Zapowiedzią ta­
kiego a nie innego rozwo­
ju wydarzeń jest m. in. do­
bre przyjęcie piosenek
powstałych już w ramach
nowej konfiguracji twór­
czej: „Kouzelnice” (czaro­
dziejki) — w wersjach cze­
skiej i angielskiej, „Vaha
neplati” (ciężar nieważny),
„Kram v tom jdesu” (do­
kąd zmierzasz), czy finało­
wy utwór w najnowszym
programie estradowym Pe­
tra Kotvalda, zatytułowa­
ny „Jsem vas tlumocnik”
(jestem waszym przewod­
nikiem).

Petr istotnie ma ambicję
bycia kimś w rodzaju cice­
rone współczesnej młodzie­
ży po urokliwych ścieżkach
sztuki estradowej, rozumia­
nej przezeń znacznie sze­
rzej, niż stereotypowa mu­
zyczka lekka, łatwa i przy­
jemna,
wszak, że ma zamiar stro­
nić od piosenek przebojo­
wych. Obie wersje „Czaro­
dziejek” oraz utwór „Do­
kąd zmierzasz” trafiły już
na antenę jednego z naj­
popularniejszych progra­
mów radiowych naszej czę­
ści Europy — audycji „La­
to z radiem”, słuchanej
przez wielomilionowe au­
dytorium „wakacyjne”.
Nawiązał też współpracę z

kompozytorem jednego z

największych sentymental­
nych hitów minionego lata
— Peterem Seeringiem,
twórcą „Tears in Your
Eyes”, znanego u nas w

wykonaniu Jesse Cole’a
(ponoć sukces tego utworu

zainspirował Giorgio Mo-
rodera i Limahla do napi-

Nie oznacza to

zycje ruchowe, rozwijane
stałym, systematycznym
treningiem, są atutami,
które nie powinny być za­
przepaszczone". Szczęśliwie
nie zostały! W latach 1979
—80 młody piosenkarz
zbiera oklaski na festiwalu
„Decinska Kotva” (II na­
groda) i w tym samym
czasie zdobywa profesjo­
nalne szlify w życiu estra­
dowym swojego kraju. Nie
mija rok, a Petr Kotvald
wraz ze Stanislavem Hloz-
kiem wyjeżdżają na pierw­
sze koncerty u boku Hany
Zagorowej i orkiestry Kar­
la Vagnera. Zespół auto­
rów współpracujących z

Vagnerem postanawia pi­
sać specjalnie dla duetu
„Kotvald-Hlozek” piosenki
które złożyć mają się na

ich samodzielny blok w

programie Hany i Karla
Audycje radiowe, programy
telewizyjne i koncerty bar­
dzo szybko zaskarbiają du­
etowi popularność u szero­
kiej — głównie jednak
młodzieżowej — publiczno­
ści.

Młodzież również jest
motorem największego suk­
cesu duetu: u progu wa­
kacji 1982 roku pojawia się
piosenka „Holky z nasi
skolky” (muz. Kareł Vag-
ner, tekst Pavel Zak), któ­
ra wynosi Petra Kótyalda
i Standę Hlozka na

szczyt popularności w

Czechosłowacji i pozwala
im trafić na listy przebo­
jów i do sal koncertowych
w Austrii, Hiszpanii, NRD,
Polsce, Związku Radziec­
kim oraz na Malcie i na

Kubie. W roku 1984 na

Międzynarodowym Festi­
walu Piosenki w Sopocie
duet zajmuje II miejsce za

interpretację przeboju pol­
skiego — a w 1985 roku
śpiewają swój największa’
hit — sprzedany tymcza­
sem w milionie krążków i
wyróżniony ,',Złota Płytą”
przez firmę Supraphon —

na festiwalu w Dreźnie.
Udział Petra Kótyalda w

tych sukcesach jest bez­
sporny. Występował on nie
tylko w roli piosenkarza
ale opracowywał również
choreografię do piosenek
duetu i do występów Hany
Zagoroyej.

Ogrom energii i bogac­
two pomysłów, którymi e-

manuje Kotyald już po
wstąpieniu na „nową dro­
gę” artystyczną, zdają się
potwierdzać, iż nieprzy­
padkowo jedną z pierw­
szych nagród festiwalowych
w jego karierze — była
nagroda za osobo­
wość.

ZYGMUHT
KISZAKIEWICZ
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Klubowa Lista Przebojów
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BOY — Lou

(ex aeęuo)

1985, wyd. 1, na-

egz. str. 270, ce-

Pies” to zbiór 7

WŁADYSŁAW MACHEJEK
— „Żydowski Pies”, Wydaw­
nictwo Śląsk
kład 20 tys.
na 150 zł.

„Żydowski
opowiadań, z których 5 („Szo­
ber w karcerze”, „Żydówka”,
„Na melinie”, „Żydowski Pies”,
„Dziad i Żyd”) to zebrane z

wcześniejszych zbiorów, nato­
miast dwa — rozpoczynające
książkę „Zaj gesind” i zamy­
kające ją „Historia długa, mo-

dhtwa krótka” — są nowymi
utworami. Całość rozgrywa się
w dramatycznym czasie eks­
terminacji Żydów przez hitle­
rowskiego najeźdźcę. Opowia­
dania te są próbą rekonstruk­
cji życia bohaterów tamtych
lat. Rzeczywistość, w której
przyszło im żyć nie jest w ni­
czym podobna do ich wyobra­
żenia o niej. Postacie wydają
się niekiedy niezdolne nawet
do kierowania samymi sobą;
ich decyzje wynikają często
nie ze świadomego wyboru, ale
z pewnego stanu napięcia,
emocji. Autor ukazuje rów­
nież jak przebiegał proces
asymilacji Żydów i polskich
chłopów. Jak wzajemnie wią-

zały się ich losy, coraz bar­
dziej zacieśniały kontakty (po­
mieszaniu
brządki, i
mieszane :

i ulegały religijne o-

obyczaje, zawierano
małżeństwa).

JERZY

„Pomniki
Arkady, Warszawa 1985, wyd.
I, nakł.
cena 980

Jest to

jakie się ..............

pograficznię ujętym przeglą­
dem najwybitniejszych zabyt­
ków sztuki od wieku X aż po
początek naszego stulecia,
głównie architektury, także
malarstwa, rzeźby, rzemiosła

Z. ŁOZIŃSKI —

sztuki w Polsce”,

40250 egz., str. 489,
zł.

pierwszy z 3 tomów
ukażą, będących to-

artystycznego. Obecny tom po­
święcony jest zabytkom Mało­
polski i podzielony został na

trzy części: wstęp dotyczący
rozwoju sztuki na danym ob­
szarze, bogata ilustracja (349
pozycji) oraz katalog prezen­
towanych w tomie zabytków
(w układzie chronologicznym)
wraz z indeksem nazwisk
artystów i rzemieślników.

W tomie II znajdą się zie­
mie północne, tzn. Pomorze w

szerokim znaczeniu tego poję­
cia (wraz z Mazurami i War­
mią), w tomie III — Wielko­
polska i Śląsk.

Szkoda tylko, że tej wspa­
niałej pracy, której podjął się

doc. dr Jerzy Łoziński z In­
stytutu Sztuki PAN. zarazem

red. nacz. „Katalogu zabytków
sztuki w Polsce” nie udało się
wzbogacić — przynajmniej
częściowo — kolorowymi
ilustracjami. Wszak wartość
koloru w sztuce to nie tylko
wizualna strona dostrzegalna
okiem. To także pewna zmy­
słowość, pewna filozofia...

SAY YOU’LL NEVER
— Lian Ross
MONA LISA — Mo­
dern Talking
SWISS
Sern

3. ONE NIGHT IS NOT
ENOUGH — C. C.
Catch
COUNT YOU WANT
MY LOVE — Nicole
Mc Loud
SLEDGEHAMMER —

Peter Gabriel
CHEERIO — The Mon-
roes

INNOCENT LOVE —

Sandra
IFYOUWEREAWO
MAN — Bonie Tyler
HELLO — Kim Davis
LITTLE LADY Jesse
Cole

C.

5. 4.

O ŁA-ŁA — Papa Dan­
ce

MOJA KREW
blika

A NA RAZIE

Gayga i Din

NA WIELKĄ
— Eleni

POWIEDZ ILE MASZ
LAT — Urszula
BLACK AND WHITE
— Kombi
MIĘDZY NAMI — Ex-
Dance
WAKACJE NAD MO­
RZEM — Izabella Ka­
lisz
SZARE SZCZĘŚCIE —

Cosmos
ZA TOBĄ PÓJDĘ JAK
NA BAL — Krzysztof
Krawczyk

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów

całego kraju. Kartki wysyłajcie „Panorama'* 40-C98

Powieść przeznaczona przede
wszystkim dla młodzieży — o

sensacyjnym wątku szpiegow­
skim, w której losy bohaterów

literackich splatają się z prze­
życiami autentycznych posta­
ci. Książka bowiem oparta jest
na faktach, a dotyczy wyda­
rzeń kilka miesięcy przed
wojną, aż po kampanię wrze­
śniową. Główną sprawą jest
relacja z działalności pol­
skiego wywiadu w Niemczech
i dywersyjnej siatki

ckiej w Polsce.

6.

7.

8.

9.

10.

5.

6.

7.

8.

9.
10.

traciewicz

Wydawnictwo
KAZIMIERZ

.Korniki”,
Kraków — Wro-

wyd. II, nakł. 10

283, str. 304, cena

»»'

Literackie

claw, 1986,
tys. egz, +

240 zł.

niemie-

(«o)

z

Katowice, ul. Młyńska 1
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Goście z Lipska
w KK PZPR
zaproszenie Krakow-

Rady PRON prze-
w naszym, mieście

Wyższe wymagania wobec
Na

skiej
bywa
delegacja Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Narodo­
wego z Lipska. W progra­
mie nasi goście mają wiele
spotkań, wizyt mających
umożliwić im zapoznanie
się z działalnością ogniw
PRON w województwie
krakowskim oraz

nie wzajemnej
doświadczeń.

Wczoraj gości
Henryk Szydłowski —

równik Wydziału
pandy KK PZPR. W trak­
cie , spotkania zapoznano
delegację z aktualnymi
problemami Krakowa oraz

pracą partyjna w ogniwach
PRON.

Stojący na
' czele

gacji
wego
gorąco

dokona-
wymiany

przyjął
kie-

Propa-

dele-
Frontu Narodo-

Manfred Waszian

podziękował za

zaproszenie oraz serde­
czność z jaka spotyka się

delegacja podczas całego
pobytu w województwie.
Podkreślił, że jest to bar­
dzo cenne doświadczenie
dla działaczy Frontu Naro­
dowego Lipska.

Obradowało

Prezydium ZK TPPR
Wczoraj w siedzibie Klu­

bu Przyjaźń obradowało
Prezydium ZK TPPR, któ­
remu przewodniczył sekre­
tarz KK PZPR, przewodni­
czący ZK TPPR Jan Cze-

pieł. Tematem posiedzenia
był stan prac przy budo­
wie pomnika marszałka
Iwana Koniewa. Prezydium
zatwierdziło również plany
pracy
przy
też

cyjną _

rzystwa. Prezydium
TPPR składa
podziękowania
biorstwom i osobom indy­
widualnym za wkład pie­
niężny na budowę pomni­
ka i zwraca się
do mieszkańców
i przedsiębiorstw
cie finansowe
nomnika. Konto
NBP II Oddział Mieiski Kra­
ków 35028-25654-132 z do­
ciskiem ..Pomnik marszał­
ka Iwana Koniewa”.

komisji działających
ZK TPPR, omówiło

sytuację organiza-
i finansowa fowa-

ZK
serdeczne
przedsię-

z apelem
Krakowa
o popar-

budowy
bankowe:

Odznaczenia
dla pracowników
resortu rolnictwa

'Na to ile kwintali zie­
miopłodów zbierze rolnik z

pola i wyhoduje zwierząt
mają również wpływ pra­
cownicy instytucji pracują­
cych na rzecz rolników.
Wczoraj w Urzędzie m.

Krakowa odbyła się miła
uroczystość. Zebrali
tam zasłużeni
ciele służb
nych, geodeci, instruktorzy
służb doradczych, nauczy­
ciele szkół rolniczych oraz

wszyscy ci, bez których
nie mogłoby funkcjonować
nowoczesne rolnictwo. Wi­
ceprezydent Wiesław Gon­
dek dokonał aktu dekoracji
odznaczeniami państwowy­
mi i regionalnymi. Krzyż
Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali:
Barbara Bielecka, Stani­
sław Hoffman, Zygmunt
Kęszczyk, Marian Kuchar­
czyk, Euzebiusz Pogorzel­
ski, Stefan Widerski, A-
dam Zieliński, Bronisław
Zieliński i Jerzy Wszołek.

Wręczono również Złote,
Srebrne i Brązowe Krzyże
Zasługi oraz Medale 40-
lecia Polski Ludowej, (gp)

się
przedstawi -

weterynaryj-

Plenum WK SD
w Tarnowie

Stronnictwo Demokra­
tyczne w Tarnowskiem
zrzesza w sumie 1450 człon­
ków w sześciu instancjach
miejskich i 30 kołach. Nie­
stety nie we wszystkich a-

ktywność członków jest
właściwa. Aktywizacja śro­
dowisk jest więc podstawo­
wym zadaniem, które akcen­
towane będzie szczegól­
nie w trakcie kampanii
sprawozdawczo - wyborczej,
prowadzonej od 15 wrze­
śnia do 30 listopada. Mó­
wiono o tym wczoraj pod­
czas plenarnych obrad WK
SD w Tarnowie, które pro­
wadził wiceprezwodniczą-
cy WK SD Jerzy Harsze.

(wisz)

KRÓTKO

Fede-
Ruchu

FIR

(m) 11 BM. zakóńczyła
się w Warszawie IV Sesja
Polsko-Algierskiego Komi­
tetu Mieszanego do Spraw
Współpracy Gospodarczej,
Naukowej i Technicznej.

11 BM. zakończyło się w

Warszawie posiedzenie Biu­
ra Międzynarodowej
racji Bojowników
Oporu (FIR).

Członków Biura
przyjął w. czwartek premier
Zbigniew Messner.

W CZWARTEK zakoń­
czył wizytę w Pradze wi­
cepremier Zbigniew Szałaj-
da. Przeprowadził on robo-'
cze rozmowy z zastępcą
nrzewodniczącego rządu
CSRS Ladislavem Gerle.
Omawiano problemy roz­
szerzenia i zacieśnienia
polsko - czechosłowackiej
współpracy w dziedzinie
orzemysłu maszynowego i
eto1'-fonicznego.

INDIE przyznały Nikara­
gui kredyt w wysokości
125 milionów rupii.

wyrobów rzemieślniczych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

karskiej, motoryzacyjnej i ar­
tykułów gospodarstwa domo­
wego. Całość oferty rzemieślni­
czej stanowi wartość 35,5 mi­
liarda złotych.

W drugim dniu targów, jak
poinformowano dziennikarzy
na konferencji prasowej,
sprzedana została połowa tej
oferty. Należy tu wspomnieć,
że w ogóle tegoroczne Targi
Krajowe cechują się dużą
aktywnością zakupów ze stro­
ny handlowców we wszyst­
kich niemal branżach. Tłuma­
czyć to należy prawdopodob­
nie zmniejszeniem się zapa­
sów w handlu, stąd .zwiększo­
ne zakupy — także tych wyro­
bów, w które rynek jest nie­
źle zaopatrzony. 'Wzrost zaku­
pów nie oznacza jednak wcale,
że stawia się mniejsze wyma­
gania jakościowe w stosunku
do producentów. Podnoszenie
owej poprzeczki przez ostat­
nich kilka lat, gdy idzie o

wyroby rzemieślnicze, poprzez
weryfikację wzornictwa i ja­
kości wyrobów rzemieślniczych
przed giełdami poznańskimi —

spowodowały, że tegoroczna, o-

ferta handlowa stanowi wyraź­
ny postęp w porównaniu z eks­
pozycjami na poprzednich tar­
gach. Obserwując kolekcję wy­
stawienniczą należy stwierdzić,
iż rzemiosło zajęło się pro­
dukcją wielu naprawdę defi-

i

cytowych i poszukiwanych
artykułów np. narzędzi ogrod­
niczych i rolniczych, a także
materiałów budowlanych, ! Po­
jawiły się również nowe,. cie­
kawe wyroby Włókiennicze
odzieżowe. Natomiast -nie­
wystarczającą ofertę handlową
przedstawiło kaletnictwo,j za­
równo pod względem ilościo­
wym jak i wzorniczym. Wśród

wyrobów dla potrzeb ogrodni­
ctwa można było znaleźć na­
wet tzw. kwasomierze -. czyli
przyrządy do mierzenia! kwa­
sowości gleby na działkach,! w

ogrodach, wystawia je Spół­
dzielnia Rzemieślnicza .Usług
Budowlano-Montażowych. •' w

Bytomiu. ?•

Aby pozyskać producentów
dła artykułów dotąd niećwy­
twarzanych albo produko­
wanych w niedostatecznej (-ilo­
ści, Zrzeszenie Przedsiębiorstw
Handlu Wewnętrznego.' i
Przedsiębiorstwo Obrotu Czę­
ściami Zamiennymi „Aćdóm”
zorganizowały .ekspozycję' ,pod
nazwą „Szukamy producenta”.
Kierowana jest ona także! pod
adresem rzemiosła. Ekspozy­
cja ta obejmuje ponad-’ 330
wyrobów z zakresu m.iń.-, ar­
tykułów gospodarstwa domo­
wego, sprzętu radio-tele^izyj-
nego, części zamiennych, sprzę­
tu sportowego i zabawek. ,

TADEUSZ •ĄtEC

Polityka na ekranie
j.''

nic dziwnego, że w najbardziej
niestosownych momentach pu­
bliczność parska śmiechem.
Plany literackie ok.ażą się- w

sferze marzeń, gdyż pisarz (na­
dal nie potrafi przełamać
twórczej niemocy. Czołowy
polski intelektualista zacho­
wuje się na obczyźnie naiw­
nie niczym bobas, nie zdaijąc
sobie sprawy- z zachodnioł^er-
lińskich uwarunkowań, polity­
cznych. Właśnie o brak psy­
chologicznej wiarygodności^—
(któryż to raź!V— miano:‘naj­

więcej pretensji do realizato­
rów filmu podczas konferen­
cji prasowej.

Bohdan Poręba przy, współ­
pracy Rumunów nakręcił „Zło­
ty pociąg”, który — według
opinii reżysera — wiąże się z

głównym tematem jego twór­
czości, to jest ..ochroną ibol-
skiej państwowości oraz ceną,
jaką za to płaciliśmy”. W sen­
sacyjnej formie filmu przygo­
dowego opowiada autentycz­
ną historię transportu polskie­
go złota do Rumunii, by 'na­
rodowy skarb nie wpaclł w

ręce hitlerowców. Konwencja
Westernu momentami przypo­
mina komiks. Możliwe, - że
młodzieżowa widownia kuni
go, bo akcja wartka i sporo
zaskakujących zwrotów Oraz
pirotechniki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

raton pokoju z udziałem akty­
wistów :ŻMP jest obiektem
manipulacji. Szczytne hasła,
powołujące się na racje poli­
tyczne i społeczne, w istocie są
parawanem dla fasadowych
działań, za którym skrywa
się cynizm, arogancja, mało­
duszność,
Reżyser ukazuje mechanizmy
polityki, które później zostaną
potępione jako błędy i wypa­
czenia.

Mieczysław Waśkowski w

„Epizodzie Berlin - West” za­
interesował się współczesną
emigracją i jej przyczynami.
Jego bohater, pisarz z ugrun­
towaną pozycją w literaturze
polskiej, decyduje się pozostać
za granicą. W kraju, po wpro­
wadzeniu stanu wojennego, o-

garnęła go . niemoc
jest przekonany, że w Berli­
nie Zachodnim, z dala od
wszelkiej polityki — odrzuca
bowiem propozycje organizacji,
emigracyjnych, gdyż pragnie
zachować neutralność i wszy­
stko zawdzięczać własnemu
talentowi — napisze dzieło
swego życia. Tak interesująco

zarysowany początek, na do­
datek z dobrą robota warsz­
tatową, każę oczekiwać od
filmu głębszych refleksji na

temat przyczyn wyboru „wol­
ność”’. Tymczasem reżyser fi­
nał rozwiązuje schematycznie,

karierowiczostwo.

twórcza,

WOJCIECH KLEMlATO

r

i filharmoników krakowskich za granicą
Tych kilka uwag winienem

jest polskim, krakowskim ar­
tystom, którzy co pewien czas

podejmują niełatwy, trud re­
prezentowania ojczystej kultu­
ry za granicą. Trasa orkiestry,
chóru, solistów i dyrygentów
podczas ostatniego tournee
wiodła z Krakowa do Pragi,
Besancon, do La Chaise —

Dieu, potem do Paryża, Gan­
dawy w Belgii, Maastricht w

Holandii przez RFN do Polski.
15. dni podróży — 10 koncer­
tów.

Już niejeden recenzent i re­
porter zwracał uwagę na to,
że warunki pracy szczególnie
naszych filharmonii są bardzo
uciążliwe. Po kilkunastogo­
dzinnej jeździe autobusem w

festiwalowym La Chaise —

Dieu dosłownie po trzech
kwadransach odpoczynku
przystąpiono do próby. Chór
mieszkał w odległości 36 km
od miejsca festiwalu. Codzien­
nie więc musiał spędzać w au­
tobusie kilka godzin dla po­
konania odległości między La
Yarenne i siedzibą imprezy.

160 km dziennie! Dużemu sa­
mozaparciu i wytrzymałości
naszych artystów zawdzięczać
należy odpowiedni poiiom
koncertów jak i zupęłnie
oczywiste w kilku przypad­
kach sukcesy.

Zespoły orkiestry i chóru
mieszkały pod Paryżem Pod­
ległości około 30 km od ^sto­
licy Francji i też bez żadnej
przerwy po 6 koncertach w' La
Chaise — Dieu uczestniczyły
w próbach dwóch koncertów.
I znowu codziennie muśiały
pokonywać w autokarach.,;) 130
km.

W Gandawie było lepiej? bo
od domu akademickiego, (gdzie
spaliśmy, było do katedry,'-kil­
kaset metrów. W Maastricht
ponownie orkiestra i .chór
musiały jeździć od miejsca
noclegu w jedną stronę 40 km.
Czy nie można by prosić, aby
„Pagart” zechciał w takichipo-
dróżach artystycznych dołożyć
na odpoczynek przynajmniej
dwa dni? ,'f>

OLGIERD JĘDRZEJĆZYK
■ iir

Sobota w Bochni.'"f
miasta Bochni oraz1 redakcja
„Gazety Krakowskiej”. /

W budynku Komitetu wiej­
skiego PZPR w godzinach od

11 do 13 pełnić będzie djjżur
dziennikarka „Gazety” Elżbie­
ta Cegła. Naszej reporterem to-

warzys:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

Aleksandrem Kobylińskim,
którzy spotkają się z bocheń­
ską kapelą podwórkową. Ma­
my nadzieję, że tłumy mło­
dzieży ściągnie dyskoteka pro­
wadzona przez redaktora mu­
zycznego Polskiego Radia Wła­
dysława Motykę. Program
przewiduje też liczne konkur­
sy, a dla zwycięzców cenne

nagrody przygotowali ojcowie

Chciał urządzić

sobie mieszkanie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wadzóiia akcja tarnowskiej
milicji pozwoliła na ujęcie spra­
wcy. Okazał się nim 17-letni
Ryszard Nytko, który po 'opu­
szczeniu zakładu poprawcze­
go, gdzie odsiadywał
za -włamanie do sklepu „Uni-
try” w Tarnowie, postanowił
tanim kosztem urządzić sobie
mieszkanie. Wraz z 24-letnim
bratem Leszkiem wynajęli sta-

ta cegła. Naszej reporterce; t<
warzyszyć będą sekretarze- fcM
PZPR w Bochni. Będzie dbbra
okazja do rozmowy o : skra­
wach miasta przed zbliżającą
się konferencja partyjna.-

ry drewniany domek przy,., ul.
Azotowej, który okazał się
prawdziwym magazynem skra­
dzionych towarów. 1'7-lętni
włamywacz zabierał ze śltle-
pów głównie gotówkę i atrak­
cyjne towary, które po Rów­
nym czasie miały być . phó-w-
aopodo-bnie spieniężone.! W
sumie łupem przestępcy , ; pa-
dły towary na sumę ponad 1
min zł. Odzyskano irtjinie

wyrok wartości ponad 500 tys. żł,iO-
baj bracia zostali aresztowa­
ni-

Prokurator zezwolił na po­
danie pełnych imion i tKaż-
wisk; aresztowanych, (Wisz)

Konsultacje projektów tlowentów
na II Zgromadzenie OPZZ

II Polskiego Towarzystwa Nefrologiczne^

By każdy miał szansę życia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

dzialnych za ich realizację. U-
pomniano się zwłaszcza o wię­
ksze wyeksponowanie w pro­
jekcie programu interesów
weteranów pracy, a także ko­
nieczności poprawy warunków
pracy i bhp, rozwoju kultury
robotniczej, rekreacji i ochro­
ny - zdrowia . załóg. W rezulta­
cie wstępny projekt tego do­
kumentu został wzbogacony
m. in. o treści wynikające z

uchwał X Zjazdu PZPR, które
-uch zawodowy współtworzył.
W nrze-redagowanym projek­
cie programu wiele sformuło­
wań zaostrzono, a postulaty
związkowców skierowano do
konkretnych adresatów.

Drugi istotny temat kon­
sultacji przed II Zgromadze-
ifem — to tezy w sprawie
zmian w statucie OPZZ.-Za­
łożeniem proponowanych
zit lan jest zapewnienie wię­
kszej skuteczności, kompeten­
cji i dyscypliny w pracy or­
ganów OPZZ przy zachowaniu
demokratycznego trybu podej­
mowania decyzji, poszanowa­
niu zasad samorządności i nie­
zależności organizacji związ-

Wojctech Jaruzelski

przyjął

Heinza Kesslera

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Wiono problemy. dalszego
rozwoju współpracy . mię­
dzy PRL i NRD oraz

współdziałania między si­
łami zbrojnymi obu państw.

W spotkaniu wzięli tak­
że udział wiceministrowie

kowych. Większość uczestni­
ków konsultacji wypowiedzia­
ła się za zachowaniem do­
tychczasowej nazwy OPZZ,
choć część proponowała za-

stąpienie w tej nazwie sło­
wa „porozumienie” wyrazem
..p, ztidsta wtoielstwo”. Nie wy­
wołała sporów propozycja o-

kveślenia statusu OPZZ jako
i eprezentanta nie tylko orga­
nizacji członkowskich (ogólno­
krajowych), ale również struk­
tur zakładowych zrzeszonych
w tych organizacjach. Nato­
miast kontrowersyjna okazała
się m. in. propozycja, by w

szczególnie uzasadnionych sy­
tuacjach organy OPZZ mogły
— bez konsultacji z organiza­
cjami członkowskimi — po­
dejmować działania wobec or­
ganów władzy i administracji
w celu obrony interesów lu­
dzi pracy. Rozbieżne są też

noglądv w sprawie nadania
Prezydium Komitetu Wyko­
nawczego statusu organu
OPZZ.

Dyskusja nad nrogramem i
statutem oraz nad snrawozda-
niem z pracy OPZZ będzie
trwała -aż do II Zgromadze­
nia, które zbierze się w War-

* obrony narodowej NRD,
generałowie Horst Bruen-
ner, Horst Stęchbarth,
Wolfgang Reinhold i ad­
mirał Wilhelm Ehm.
~ Przewodniczący Rady

Państwa, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski udekoro­
wał członków delegacji
wojskowej NRD Orderami

Zasługi PRL — jako wy­
raz uznania dla ich osobi­
stego wkładu w umacnia­
nie braterstwa broni mię­
dzy Narodową Armią Lu­
dową NRD a Wojskiem
Polskim.

szawie w dniach 26—30 listo­
pada , br. Ostateczną wersję
projektów tych dokumentów
zatwierdzi w początkach paź­
dziernika Rada OPZZ.

Przyjęto stanowisko w spra­
wie udziału związków zawo­
dowych w realizacji programu
przyspieszenia rozwoju społe­
czno-gospodarczego Polski. Do­
kument ten był wstępnie o-

mawiany w . końcu lipca br.
przez Komitet Wykonawczy
OPZZ. Koncentruje się na

drugiej — obok obronnej —

ważnej funkcji ruchu zawo­
dowego. jaka jest udział w

nomnażaniu dochodu narodo­
wego i kształtowaniu etyki za­
wodowej.
' Rada zaaprobowała ■wystą-
pienie, jakie przewodniczący
nolskiei delegacji ma wygło­
sić w Berlinie, na XI Świato­
wym Kongresie Związków Za­
wodowych. prezentujące m.

in. dorobek i problemy pol­
skiego ruchu zawodowego o-

i az kwestie związane z .akty­
wnością OPZZ w ; organiza­
cjach międzynarodowych i
światowym ruchu związko­
wym.

Jan Dobraczyński

spotkał się
z gen. Czesławem

Kiszczakiem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pliny Społecznej, minister
spraw wewnętrznych poinfor­
mował przewodniczącego o

niektórych problemach sytu­
acji w kraju oraz o działaniach
służących realizacji inicjatyw
PRON i jego sygnatariuszy w

sprawie porozumienia narodo­
wego.

Współczesna medycyna —

przez zastosowanie powtarza­
nych systematycznie dializ lub

transplantację nerek — daje
także szanse życia tym, któ­
rych zniszczone chorobą nerki

przestają pracować. Na temat

rozwoju tych nowoczesnych
metod terapii obradować bę­
dą dziś i jutro uczestnicy II

Zjazdu Polskiego Towarzy­
stwa Nefrologicznego, który
uroczyście rozpoczął się już
wczoraj w Urzędzie Miasta
Krakowa z licznym udziałem
naukowców krajowych i za­
granicznych.

Uczestników naukowej de­
baty powitał serdecznie prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Ko­
zub w imieniu własnym i o-

becnego na uroczystości pre­
zydenta m. Krakowa Tadeu­
sza Salwy. Owocnych obrad i
szybkiej rozbudowy krakow­
skiego ośrodka nefrologiczne­
go życzył zebranym prorektor
Akademii Medycznej prof
Andrzej Ogiński. Pozdrowie­
nia od ministra zdrowia i o-

pieki społecznej przekazała u-

czestnikom zjazdu ■dyrektor
Departamentu Lecznictwa i
Onieki Społecznej doc. Irena
Marcinek podkreślając jak du­
że zasługi dla polskiej nefro-
logii wnieśli obecni na tej u-

roczystości prof. prof. T. Or­
łowski i .1. Nielubowicz.

W Polsce jest obecnie 60

stacji dializ, a 4 następne są

w trakcie uruchamiania. Jed­
nak nadal aż 14 województw
nie posiada takich placówek.
Kilka stacji pracuje na trzy
zmiany, by przyjąć jak naj­
więcej pacjentów. W ubie­
głym roku dializowanych było
1144 chorych.

Jeszcze dwa lata temu w

kraju przeszczepiano nerki
tylko w Ośrodku Transplan­
tacji w Warszawie, a obecnie
tego typu zabiegi przeprowa­
dza się w 9 ośrodkach chirur­
gicznych. W ubiegłym roku
przeszczepiono 158 nerek. Dy­
rektor Irena Marcinek wyra­
ziła nadzieję, że i w Krako­
wie wkrótce podejmie się
transplantacje nerek. Program
krajowy zakłada, że w 1990
roku uzyskamy 20 stanowisk
dializacyjnych na 1 milion lu­
dności, co pozwoli objąć dia­
lizami (przy pracy trójzmia-
nowej) 3 tys. chorych. Prze­
szczepiać się będzie w tym
czasie okoio 600 nerek rocz­
nie.

Zjazd przygotował Komitet
Organizacyjny, któremu prze­
wodniczy prof. Zygmunt Ha-
nicki. Wczorajszą uroczystość
uświetnił występ doc. Ewy
Bukojemskiej. W czasie kok­
tajlu gościom przygrywały
siostry Knanikówny.

Firmy produkujące na uży­
tek nefrologii prezentują swo­
je wyroby na towarzyszących
zjazdowi wystawach.

(km)
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Prof. J. Łanowski: kultura antyku jest
podstawowym składnikiem humanizmu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Atenach", wydaje się oczywi­

sta. Dzieje antyku jako pew­
nej zamkniętej całości są
wielką i bardzo potrzebną lek­
cją historii. Greka i łacina —

niesłusznie zwane językami
martwymi — żyją po dziś
dzień nie tylko jako języki

(DOKOŃCZENIE Ł£ STR 1)

dów planety, przyszłości bez
wojen i przemocy.

Wiceminister Pietrowski po­
informował, że w dniach 19—
20 września odbędzie się spot­
kanie ministrów spraw zagra­
nicznych ZSRR i USA, Edu­
arda Szewardnadze i Geor-

ge’a Shultza. Spotkania takie
mają dla Związku Radzieckie­
go duże znaczenie. Nie tylko
dlatego, że dokonuje się na

nich przeglądu sytuacji, ale
również dlatego, że kreśli się
na nich perspektywy na przy­
szłość. Obecne spotkanie zo­
stało poprzedzone całym cy­
klem konsultacji na szczeblu

ekspertów. Konsultacje te by­
ły- pożyteczne. Sprawdziliśmy
— powiedział W. Pietrowski
■— jak działają nasze zegary
polityczne, próbowaliśmy tro­
chę oczyścić ich mechanizm,
ale nie udało się nam ich
''synchronizować.

Wiceminister Pietrowski za­
powiedział też, że pod koniec
września odbędzie się w No­
wym Jorku spotkanie mini­
strów spraw zagranicznych:
ZSRR Eduarda Szewardnadze

>1 ChRL Wu Xueąiana. Uwa­
żamy — powiedział — iż na­
sze stosunki z ChRL rozwija­
ją się w dobrym kierunku i
ze wszech miar dążymy do
tego, żeby stosunki radziecko-

-chińskie były ważnym, po­
zytywnym czynnikiem w po­
lityce regionalnej i światowej.

W. Pietrowski scharaktery­
zował też niedawne spotkanie
przedstawicieli Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR i
Izraela w Helsinkach.-Podkre­
ślił, że było to spotkanie na

niskim, technicznym szczeblu
konsularnym i nie miało ża­
dnego związku z problemem
bliskowschodnim. Jego przed-
mu.iem były zagadnienia
związane , z kilkunastoma o-

.biektąmi, na terenie • Izrael^,
.należącymi . do. Związku

' Ra­
dzieckiego praż z problemami
obywateli radzieckich przeby-
waiących w tych obiektach.

Kongres był udany

wie otworzyła prof. Maria Cy-
towska pełniąca funkcję pre­
zesa ustępującego zarządu. W
imieniu władz WSP zebranych
powitał prorektor prof. Lud­
wik Mroczka. Wczoraj odbyły
się też wybory nowych władz
PTF. Funkcję prezesa-powie­
rzono przewodniczącemu Ko­
mitetu Nauk o Kulturze An­
tycznej PAN. dyrektorowi In­
stytutu Filologii Klasycznej i
Kultur”. Antycznej Uniwersy­
tetu Wrocławskiego — prof.
Jerzemu Łanowskiemu.

Walne zgromadzenie połą­
czone jest z obradami na te­
mat antycznej prozy artysty­
cznej. w ramach których dziś
przedstawiony zostanie m. in.
referat „Czy Platon dopuścił
sie plagiatu w P-olitei?” doc.
Witolda Wróblewskiego.
!s ''

O krótka wypowiedź dla
„Gazety” na temat; jaką rolę
w naszych czasach spełnia
kultura .antyku, poprosiłem
profesora ■JERZEGO ŁANO-
WSKIEGO.

— Odpowiedź na to pytanie
tu, w Krakowie, w „polskich

wielkich dzieł literackich, ale
i jako języki użytkowe nauki
i kultury. Ponadto języki kla­
syczne są także wyśmienitą
szkołą języka polskiego — je­
go stylu, poetyki, retoryki,
szkołą . precyzyjnego oddawa­
nia myśli naukowej. i literac­
kiej. Przypomnę tu tylko przy­
kłady Jana Parandowskiego
czy bliższego Krakowozoi Ka-

.zimierzą Morawskiego. Dziś,
kiedy walczymy o piękna i
poprawną polszczyznę pamię­
tajmy, że wiele tego dobra,
które w niej tkwi, urodziło się
w szkole łacińskiej

Tyle.o sprawach formy. A
treść? Antyczny mit, wielka
starożytna poezja i proza, fi­
lozofią, grecka sztuka, r-ym-
skie prawo i tyle, tyle innych
to nieodłączne i podstawov-e
składniki wszelkiego humani­
zmu..

Notował:
LESŁAW PETERS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zbigniew Satała: Prosimy o

krótką ocenę Zjazdu.
— Antoni Dziatkowiak: Do­

konali jej' sami uczestnicy,
którzy bardzo wysoko ocenili
Zjazd od strony organizacyjnej
i merytorycznej. Było ich
przeszło 1200, zarówno z kraju
jak i zagranicy i to z państw
Wschodu i Zachodu. Wśród
nich znajdowali się liczni

przedstawiciele ośrodków naj­
wyżej notowanych w hierar­
chii naukowej i klinicznej ta­
kich specjalności jak chirur­
gia klatki piersiowej, serca i
naczyń oraz pokrewnych spec­
jalności. Przez 4 dni trwania
obrad ich uczestnicy dokonali
przeglądu najnowszych osiąg­
nięć w wybranych zagadnie­
niach, określonych programem
Zjazdu, a jednocześnie mieli
możliwość zwiedzenia Krako­
wa ■i okolic oraz nawiązania
bezpośrednich kontaktów z

polskimi i zagranicznymi ko­
legami.

— Wiele mówiono o nietypo­
wości tego Zjazdu.

— Główne treści prezento­
wane były w formie plaka­
tów, które wysoko oceniono za­
równo z uwagi na zawartość
merytoryczną, jak i artystycz-
no-graficzną. Dyskusje zjaz­
dowe odbywały się z udziałem
autorów tych plakatów, co u-

możliwiało wyjaśnienie wszel­
kich wątpliwości. Dochodziło
też do spotkań nieformalnych,
w czasie, których w mniejszym
gronie omawiano takie zagad­
nienia, jak przeszczepy serca,
operacje płuc, protezowanie
tętnię, wymianę zastawek, ser­
ca, znieczulenia. i leczenie po­
operacyjne, opiekę psycholo­
giczną po operacji, rehabili­
tację i resocjalizację pacjen­
tów po operacjach serca i po
przeszczepach serca itp. Licz­
ny udział gości zagranicznych
oraz nadspodziewanie liczny
udział czołówki krajowej spo­
wodowany był, jak można

przypuszczać, interesującą te­
matyką Zjazdu, atrakcyjnością
miejsca, jakim jest Kraków
oraz ze strony niektórych
gości zagranicznych — zacie­
kawieniem i potrzebą spraw­
dzenia, jak się nam w Polsce
żyje i pracuje. Mogę powie­
dzieć, że zostali oni mile za­
skoczeni, mimo opinii krążą­
cych w niektórych ośrodkach
na Zachodzie o naszej rzeczy­
wistości. Wszyscy uczestnicv
zostali bowiem gościnnie przy­
leci w ■Krakowie i mogli' o-

bradować w warunkach, które

nie odbiegają od światowego
standardu.

— Jakie są naukowe korzy­
ści Zjazdu?

— Stwierdzić mogę, że na­
wiązaliśmy partnerskie i rów­
norzędne stosunki pomiędzy
naszymi uczonymi a uczestni­
kami zagranicznymi. Wyniki
obrad przekonują nas, że pró­
by izolowania w świecie na­
szych rodzimych osiągnięć mu­
szą ustąpić faktom w bezstron­
nej, szczerej konfrontacji.

— Prosimy o bliższą infor­
mację na temat nawiązanych
kontaktów.

— Będziemy prowadzić par­
tnerską dyskusję w zakresie
kardiologii i kardiochirurgii w

dziedzinie wymiany zastawek
serca, protezowania tętnic, wie­
lokrotnych operacji naczynio­
wych i płucnych oraz w nie­
których aspektach przeszcze­
pienia serca. Zaoferowaliśmy
kolegom zagranicznym nasze

oryginalne metody operowania
tętniaków aorty wstępującej, w

których wykorzystujemy tkan­
kę,-pobraną od osób zmarłych
m.in. w wypadkach. Przychyli­
liśmy się do. próby przeszkole­
nia w tym zakresie kolegów z

zagranicy i to zachodnich o-

śro.dków.
— Jakie są inne efekty

Zjazdu?
— Założeniem organizatorów

XXI Zjazdu Chirurgów Klat­
ki Piersiowej było zgromadze­
nie młodych chirurgów m.in.
poprzez stosowanie bardzo ni­
skiej' opłaty rejestracyjnej.
Nasze nadzieje się spełniły,
.gdyż udział młodych był nad­
spodziewanie duży. Mogli się
oni przekonać, że rzetelną pra­
cą można wydobyć się z naj­
większego marazmu. ■Młodzież
zaprezentowała, się jako godni
partnerzy.

— Na Zjeździć bardzo
aktywni byli jego uczóstnićy
zagraniczni.

— Rzeczywiście tak było i
mogą o tym świadczyć choćby
wywiady prasowe. Wydarze­
niem był m.in.wywiad wybit­
nego kardiochirurga Hansa

Georga Borsta, udzielony wa­
szej reporterce Krystynie Roż­
nowskiej i opublikowany na

waszych łamach, który zawie­
rał przyjazny gest wobec na­
szego kraju. Profesor z RFN
od kilkunastu lat. pracując w

swoim zawodzie dokłada sta­
rań do rozwoju bliskich sto­
sunków między naszymi kra­
jami.

— Mieszkańcy Krakowa u-

znali ten Zjazd m twoja im­
prezę.

— To nas bardzo cieszy.
Rzeczywiście w organizacji
Zjazdu współuczestniczyło ca­
łe miasto. Mógł się on udać
dzięki stworzeniu dobrego kli­
matu przez władze polityczne
i administracyjne Krakowa
oraz instytucje i przedsiębior­
stwa, które włączyły się do
przygotowania tych obrad.
Poczytuję sobie za miły obo­
wiązek przekazanie podzięko­
wań w imieniu wszystkich u-

czestników Zjazdu w kraju i
za granicą za gościnność i me­
rytoryczne przygotowanie’
obrad dyrekcji i KZ PZPR
MPK, jego dyspozytorom i kie­
rowcom. Podobne dzięki skła­
dam dyrekcji Szpitala Kolejo­
wego, kierownictwu PDOKP
w Krakowie, „Orbisowi” oraz

Wojewódzkiemu 'Urzędowi
Spraw Wewnętrznych za opie­
kę nad uczestnikami Zjazdu.
Wdzięczność wyrażam też

przedstawicielom Wojska Pol­
skiego, wśród których mamy
znakomitych przyjaciół: i part­
nerów w branży kardiologicz­
nej oraz rektoratom AM i
AWF.

— Czy Pana zdaniem Zjazd
będzie procentował?

— Naukowe efekty Zjazdu
nie są chwilowe, ale będą o-

wocowały w następnych la­
tach. Opinia o polskiej chirur­
gii poszła w świat. Jest to dla
kraju i Krakowa szczególnie
ważne, gdyż za 3 lata w Kra­
kowie' odbędzie się wielki ju­
bileusz polskiej chirurgii.
Upływa bowiem'200 lat od
chwili, kiedy na UJ, przy Ma­
łym Rynku powstał oddział
chirurgiczny, a 100 lat temu

Ludwig Rydygier na oczach
zaborców zwołał do Krakowa
Zjazd Chirurgów Polskich. Ta
data — 1889 rok uważana jest
za datę powstania Towarzy­
stwa Chirurgów Polskich. U-

czestnicy naszego Zjazdu będą
najlepszymi ambasadorami ju­
bileuszowego Zjazdu i zachęcą
swych wybitnych zagranicz­
nych kolegów do licznego u-

działu w naszych obchodach.
— Pochlebne opinie padty

pod adresem wystawy zjazdo­
wej.

— Mówiono, że były to małe
targi medyczne. W wystawie
uczestniczyły 53 firmy zagrani­
czne. 20 krajowych, piękne
stoiska urządzili Siemens, Phil­
lips, Kont.ron i Ethicon. Udało
nam się sfinalizować pewne
ważne zakupy sprzętu i urzą­
dzeń medycznych.

— Dziękuję za rozmowę.

KRIGMIBW SAUtAA,A

0 historii festiwali krynickich,
inicjatywach kuiłaialnych...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) nikłym dopływie kadr śpie-

Ochman, Roman Węgrzyn, An­
drzej Hiolski, zapowiadał Zdzi­
sław Zazula.

Oglądamy dzisiaj ze Stefa­
nem. Półchłopkięm — nie bez
wzruszenia — program pierw­
szego festiwalu. Jerzy. Waldorff
napisał w tym programie: ..By­
łoby wielce potrzebne, aby or­
ganizatorzy festiwalów zwią­
zali się w jakiś stały komi­
tet, który zadbałby o sprowa­
dzenie z zagranicy i przegra­
nie na płyty Polskich Nagrań
wszystkiego co utrwalił swym
głosem na czarnych krążkach
»Chłopiec z Sosnowca«, o ścią­
gnięcie ■z archiwów ZSRR i
CSRS kopii jego filmów i wre­
szcie może o stypendium dla
któregoś z naszych muzykolo­
gów, aby napisana została me­
todycznie i wj’czerpująco. o-

pracowana monografia o Ja­
nie Kiepurze...”.

. .

— Panie Stefanie, dlaczego
tak gorąco popierał Pan idee
festiwalu, pracował Pan na

rzecz tej pięknej imprezy?
— To przecież oczywiste —

odpowiada Stefan Półchłopek.
Krynica potrzebuje w gruncie
rzeczy nieustannie realizowa­
nego programu artystycznego.
Powołujemy się tutaj, uważam,
że bardzo słusznie, na trady­
cje występów Modrzejewskiej,
Solskiego, Jaracza i natural­
nie Jana Kiepury, zespołów
teatralnych i operetkowych tu,
w Starym Domu Zdrojowym i

budynku starego teatru zdro­
jowego, który spalono w cza­
sie II wojny światowej. Kry­
nica jest szczególnie pięknym
miejscem i muzyka, którą tu

prezentuje się- szerokiej pu­
bliczności musi uzupełniać, a

może nawet często ozdabiać
pobyt każdego człowieka od­
poczywającego u stóp Jawo­
rzyny.

— Może Pan przypomni
krótko dzieje tych festiwali,
które zyskały zarówno nonar-

cie Wojewódzkiej, Powiato­
wej Rady Narodowej jak Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki;
poparł Waszą inicjatywę Wy­
dział Kultury KC.

— Gościliśmy na tych festi­
walach obok najznakomit­
szych solistów polskich — rów­
nież śpiewaków z Czechosło­
wacji. 7.SPP. NRD. Pr,rpvślr<-
liśmy również, że przy dość

waczych do teatrów opero­
wych i operetkowych należało­
by umożliwić udział w kon­
kursie śpiewakom-amatorom
W pierwszych dwóch festiwa­
lach występowali w ramach
konkursu studenci i absol­
wenci wydziałów wokalnych
szkół muzycznych. Od III fe­
stiwalu uczestniczą w konkur­
sie śpiewacy-amatorzy...

— I co, udało się?
— Sądzę, że tak. Nazwiska

Józefa Hornika — świetnego
tenora operowego z Bytomia
i Leszka Woziwody śpiewają­
cego dziś za granicą świadczą
o tym, że można przez nasz
konkurs trafić na estradę lub
do opery.

— Najpierw koncerty odby­
wały się...

— Na deptaku pod muszlą
koncertową, na stadionie spor­
towym, ro kinie „Jaworzyna"
i w sali teatralnej Starego Do­
mu Zdrojowego. Od V festi­
walu — koncerty odbywają
się zarówno w sali koncerto­
wej nowej pijalni lub w sali
głównej tejże pijalni. Nieza­
pomniane są wizyty Marty
Eggerth — żony Jana Kiepu­
ry podczas I i III festiwalu.
Była ona prawdziwie wzruszo­
na pamięcią o jej znakonii-
tym mężu, wielkim artyście
śpiewaku. Miała nawet uzystą-
pić w koncercie pt. „Ulubione
pieśni mego męża”, ale ze

względu na stan zdroioia ten

plan nie doszedł do skutku.
— Czego Pan życzy Współ­

czesnym organizatorom festi­
walu?

— Wszystkiego najlepszego.
Cieszę się. że Festiwal im. Ja­
na Kiepury i jego dyrektor
artystyczny Bogusław Kaczyń­
ski stale wzbogacają formułę
estradową owej imprezy. Kie-
rowałem nią przez 15 lat. Wiem
jakie trudności trzeba poko­
nać, ażeby sprowadzić znane

zespoły'do Krynicy, aby zape-
tonić występy wybitnych soli­
stów. Dlatego też ze wzrusze­
niem przypominam współpra­
cę festiwalu ź Filharmonia im.
Karola Szymanowskiego ?i>
Krakotoie, Krakowskim Do­
mem Kultury. Filharmonią
Górniczą w Bytomiu. Te in­
stytucje pomagały i realizowa­
ły krynickie inicjatywy
dziedzinie kultury muzycznej,

— Dziękuję za rozmowa.

(Olg. Jędr^.)
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Rozpoczęło już przygotowania
do VI Polonijnych igrzysk Sportowych
Polonijne Igrzyska Sporto­

we po raz pierwszy rozegrano
w 1934 roku. Po wojnie reak­
tywowane zostały w 1974 ro­
ku i odbyły się w Krakowie.
Imprezę tę postanowiono or­
ganizować regularnie co trzy
lata. W 1977 i 1981 roku igrzy­
ska odbyły się znów w Kra­
kowie, a w 1984 roku wyjąt­
kowo w Warszawie. W tych o-

statnich zawodach wzięło u-

dział 1500 polonijnych gości z

24 krajów.
Przypuszcza się, że przyszło­

roczne VI Polonijne Igrzyska
Sportowe, które wracają na

stałe do Krakowa, będą miały
rekordową frekwencję, bo we­
źmie w nich udział ok. 2000
osób. Organizatorzy imprezy:
Towarzystwo Łączności z Po­
lonią Zagraniczną „Polonia”,
Polski Komitet Olimpijski oraz

redakcja „Przeglądu Sporto­
wego” chcieliby przyjąć jak
najwięcej gości, ale trzeba bę­
dzie jednak wprowadzić pew­
ne ograniczenia ilościowe. Kra­
kowska baza noclegowa jest
bowiem dość skromna i ona

głównie limituje liczbę uczes­

tników. Gości polonijnych za­
kwateruje się w akademikach,
jednakże znalezienie w nich 2
tys. wolnych łóżek nie będzie
wcale łatwe.

Igrzyska odbędą się w dniach
24—31 lipca głównie na obiek­
tach Akademii Wychowania
Fizycznego i rozegrane zosta­
ną w następujących dyscypli­
nach sportowych: badminton,
bilard, kolarstwo, koszykówka,
kręgle, lekkoatletyka, piłka
nożna, pływanie, ringo, siat­
kówka, strzelectwo, szachy,
tenis stołowy, tenis ziemny i
zawody motorowe.

Wczoraj w Domu Polonii w

Krakowie odbyło się spotkanie
działaczy, podczas którego o-

mawiano przygotowania do
Igrzysk Polonijnych. Podkre­
ślano, że wyniki w tych za­
wodach będą mieć drugorzę­
dne znaczenie (oczywiście dla
organizatorów), chodzi głów­
nie o to, by sport zbliżył Po­
lonusów do Polski. Dlatego też

przygotuje się wiele imprez
towarzyszących o charakterze
artystycznym i turystycznym.

(tg)

Czy hokeiści powrócą do gr. „A"?
(TELEFONEM Z SOSNOW- cki, Morawiecki (największy

CA) PZHL zorganizował wczoraj talent jaki ostatnio pojawił
w Sosnowcu konferencję praso- się na naszych lodowiskach),
wą. Jej tematyka była bardzo Kwasigroch choć grali już na

szeroka. Dziś o sprawach zwią- MS w Moskwie to też jeszcze
zanych z pierwszą reprezentacją, młodzi hokeiści. W ZSRR nie
W sierpniu i na przełomie grał Christ, który wciąż na-

września kadra trenera L. Lej- rzeka na starą kontuzję,
czyka przebywała w RFN, a Dalsze plany reprezentacji?
potem w ZSRR. Jak już in- Pod koniec października pla-
formowaliśmy w RFN nasi ho- nowane są 3 mecze z czecho-
keiści zajęli w silnie obsadzo- słowacką młodzieżówką i CSRS
nym turnieju (m. in. z udzia- „B”, w grudniu seria spotkań
łem CSKA Moskwa, Dukli z: NRD, I-ligową drużyną
Ihlava) III miejsce. Na Tur- ZSRR, Austrią i być może

nieju „Sowietskiego Sportu” Norwegią. Zaplanowano też 4
Polacy uplasowali się na 4 po- mecze kontrolne z ligowymi
zycji, ich wyniki z SKA Le- zespołami CSRS i ZSRR w o-

ningrad 2:3, z CSKA Moskwa statniej fazie przygotowań do
1:9, z Dynamo Moskwa 2:5 MS gr. „B”, które odbędą się
(najlepszy mecz Polaków) i z we włoskiej miejscowości Ca-
czołówą drużyną fińską Ilves nazei w dniach 27 III do 5IV
Tampere 6:4. 87. W związku z MS ligowe

Trener Lejczyk jest zadowo- rozgrywki zostaną przerwane
lony z tych międzynarodowych w połowie lutego i dokończone
sprawdzianów. Polacy mogli w kwietniu. Nie jest to najlep-
grać z wysokiej klasy hokei- sze wyjście, ale inaczej termi-
stami preferującymi różne narza ligowego nie dało się u-

style gry. Ważne jest to stalić. Swoje MS i to w gr.
szczególnie dla młodych hokei- „A” ma także reprezentacja do
stów, których w kadrze jest lat 20. Mistrzostwa te odbędą
coraz więcej. W reprezentacji się na przełomie grudnia i sty-
przestali już grać: Jobczyk. cznia w CSRS, a Polacy grać
Pytel, trenerzy próbowali mło- będą w nie lada towarzystwie:
dych: Zdunka (duży talent), ZSRR, Szwecji, USA, Kanady,
Rybowskiego, Copiję, Czerwca, CSRS, Finlandii j Szwajcarii.
Frączka, Matrasa z Podhala.
Ą przecież Stebnicki, Steble- (ANS)

, Trener kadry siatkarzy S. Gościniak;

Do Francji jedziemy powalczyć
— Czy przygotowania do mowy. Konflikt chwilowo u-

mistrzostw świata we Francji dało się załagodzić, ale spra-
przebiegały bez zakłóceń? — wy te muszą być w najbliż-
pytam trenera kadry narodowej szej przyszłości rozwiązane,
siatkarzy S. GOSCINIAKA, — Czy mógłby Pan podać
który przebywał w Krakowie, podstawową szóstkę naszej
gdzie Polska grała z Czecho- drużyny?
Słowacją. — Ostateczne decyzje podej-

— Pod względem szkolenio- mę po przeanalizowaniu spo-
wym przygotowania przebie- tkań z Czechosłowakami, któ-
gały bez komplikacji, wykona- re były ostatnimi sprawdzia-
liśmy plany szkoleniowe. nami przed mistrzostwami

— Czy nie osłabiły tempa świata. Aktualnie mam do
przygotowań konflikty wśród dyspozycji 13 zawodników.
Zawodników? Szkoda, że zabrakło Golca,

— Chodziło o sprawy finan- którego kontuzja wyelimino-
sowe. Zawodnicy przyzwycza- wała z przygotowań.
jeni są do brania dużych pie- — Z jakimi szansami poje*
niędzy z klubów, a za grę w dziemy na mistrzostwa świata
reprezentacji prawie nic nie do Francji?
dostają, bo zaledwie 2,7 tys. — Nie stawiamy sobie wy-
kadrowego miesięcznie. Na górowanych zadań. Naszym ce-

zgrupowaniach reprezentacji lem będzie nawiązać wyrów-
ciężko pracują, dochodzą do naną walkę z najlepszymi. A

tego mecze kontrolne i wszy- jaki będzie wynik końcowy
stko robią prawie za darmo. — trudno przewidzieć. Porażka
To się im nie podobało. Po- porażce nie jest równa. Moż-
psuła się atmosfera, doszło do na przegrać po zaciętej walce,
zgrzytów. Musiałem wszystko a można oddać mecz bez wal-
łagodzić, rozmawiać z zawodni- ki. My chcemy we Francji po-
kami, a nie były to łatwe roz- walczyć. T. G.

Od dziś w hali AWF — turniej mistrzyń
KS Cracovia z okazji jubi­

leuszu 80-lecia klubu organi­
zuje w dniach 12—14 września
V Turniej Mistrzów Polski
w piłce ręcznej kobiet. W za­
wodach wezmą udział: AKS
Chorzów, AZW AWF Wro­
cław, Sośnica Gliwice, Ruch
Chorzów, reprezentacja Pol­
ski i Cracovia. Drużyny po­
dzielone zostaną na dwie gru­
py i grać będą każdy z każ­
dym. Zwycięzcy grup spotka­
ją się w mieczu o pierwsze
miejsce w turnieju. Dziś o

godz. 13,30 otwarcie zawodów,

o godz. 17 reprezentacja Pol­
ski gra z AZS AWF Wrocław,
a o godz. 18,30 Ruch z Craco-
vią.

Warto dodać, że cały dochód
z turnieju zostanie przekazany
na fundusz „Sportowcy i sym­
patycy sportu — sportowcom”.
Bilety wstępu na swoje mecze

wykupią także wszystkie za­
wodniczki, trenerzy i działa­
cze. Sędziowie i władze AWF
przeznaczyły swoje honoraria
za prowadzenie zawodów i wy­
najęcie hali również na ten

Z dalekopisu
W OBRONIE MĘŻA

(m) Wyczyn 33-Ietniej
Nancy Grbac, mieszkanki
Franklin w stanie New Jer­
sey, wzbudziłby podziw na­
wet u kaskadera. Widząc
swego męża, napadniętego
przez trzech opryszków,
dzielna niewiasta, ubrana
tylko w pidżamę, skoczyła
z balkonu na chodnik i za­
atakowała napastników.
Zaskoczenie tych ostatnich
było tak duże, że porzucili
ofiarę i czym prędzej od­
jechali samochodem. Grbac
nie poprzestała na tym, po­
biegła za nimi, by zapisać
numer samochodu.

Jej mąż, który doznał
sporych obrażeń, nazywa ją
teraz „cudowną kobietą” i
twierdzi, że tylko dzięki
niej żyje.

GŁODNY SZCZUR
ŻYJE DŁUŻEJ

Uczeni z laboratorium

Uniwersytetu Teksań­
skiego odkryli, że głodne
szczury, żyją dłużej. Regu­
larne zmniejszanie racji
żywnościowej o połowę po­
woduje przedłużenie prze­
ciętnego wieku szczura o 50
proc.

Nie ustalono jednak, czy
podobna dieta jest równie
skuteczna u ludzi.

PLATAN
LICZY 2 TYSIĄCE LAT

Najstarszy w ZSRR pla­
tan rośnie w obwodzie au­
tonomicznym Nagornyj Ka-
rabach (Azerbejdżan). Jego
wiek wynosi 2 tysiące lat, a

obwód pnia u ziemi — 27
metrów.

Każdy z czterech pni pla­
tanu, wyrastających z głów­
nego, osiąga wysokość 25—
30 metrów. Położona przy
samej ziemi dziupla zapew­
nia podczas upałów schro­
nienie 15 krowom.

PRZYJMĘ fryzjera męskiego na­
tychmiast. Kraków, ul. Zakopiań­
ska 97. g-361241

owe

UCZCIWEGO znalazcę komputera
Atarl 800 XL, pozostawionego w

dniilU 26.08.1938 r. około godz. 8
na pętli tramwajowej Salwator —

proszę o zwrot za nagrodą. Kra­
ków, ul Kącik S/l. g-36746

KAROSERIĘ, silnik 1 pozostałe
części do Fiata combi — sprze­
dam. Gołaśka 12/14. g-36617

TRZYLETNIĄ karoserię Skody
105L — sprzedam. Wolbrom, Ar­
mii Czerwonej 18/10. g-36666

BOCHNIA, ul. Krzączków 12. Dom
jednorodzinny, działkę 112 arów —

sprzedam. Tel. 235-73. g-36660

DOGI, szczeniaki rodowodowe —

sprzedam. Nowa Huta, os. Kali­
nowe 13/99. g-36601
DWULETNIEGO lIZSp, w ideal­
nym stanie — zdecydowanie ku­
pię. Limanowa .teł. 729-66, po 18.

KABINĘ żuka, po remoncie —

sprzedam Henryk Witek, Koń­
czyce 40, k. Krakowa g-36584

MALOWANIE, tapetowanie —

Słomski, tel. 37-68-36. g-3 -6804

UNIEWAŻNIA się pieczątkę o

treści: Stanisław Chrenkoff, mgr
inż. architekt, ul. Librowszczyz-na
5 m. 9, 31-030 Kraków, tel. 32-424-34.

g-36802
POLIPROPYLEN pierwotny J-400,
J-600 lub przemiał z cewek —ku­
pię. Łódź, tel. 74-423-Ó2. g-35939
BARKAS 1000 — kupię. Tel. 55 -

-08-58, Wieczorem. g-35484
WYŻEŁKI — sprzedam. Tel. 33-
-53-42 g-36742

PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWE PRACOWNIE
KONSERWACJI ZABYTKÓW

Kraków, ul. Miodowa 41

prowadzące aktualnie prace w kraju

ZATRUDNI
— pracowników wysoko kwalifikowanych i do przy­

uczenia w zawodach konserwatorskich:

murarzy-tynkarzy
kamieniarzy

♦ cieśli
♦ stolarzy

elektromonterów
i <Ć> mechanika samochodowego

♦ magazyniera
# ♦ robotników budowlanych
J konserwatorów kamienia

♦ konserwatorów dzieł sztuki
♦ ekonomistę ze znajomością języków obcych♦ księgową♦ specjalistę ds. kontroli wewnętrznej

Wysokie wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu
Wynagradzania Pracowników PP PKZ, nagrody z zy­
sku, bezpłatne zakwaterowanie dla pracowników pro­
dukcyjnych, bezpłatne posiłki profilaktyczne, wczasy,
kolonie i inne świadczenia socjalne.

Dowóz pracowników na trasach: Wiśnicz, Królówka,
Bochnia, Kamionna, Gdów, Skała, Sponszów, do Kra­
kowa i z powrotem.

Zgłoszenia w Dziale Służb Pracowniczych i Ekspor­
tu, Kraków, ul. Miodowa 41, teł. 22-06-65.

■■
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Rada Pracownicza ”

KRAKOWSKIEGO OŚRODKA
POSTĘPU ROLNICZNEGO

Karnlowice

ogłasza konkurs na stanowisko
dyrektora przedsiębiorstwa

Warunki udziału w konkursie:
— studia wyższe
— 10 lat pracy, w tym 3 lata na stanowisku kie­

rowniczym
Warunki mieszkaniowe do omówienia na miejscu.
Oferty z podaniem, życiorysem, opinią poprzedniego

zakładu pracy, kwestionariuszem osobowym, odpisem
dyplomu, aktualnym świadectwem zdrowia prosimy
składać do kierownika Działu Spraw Pracowniczych
Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego w Karnio-

_

wicach, poczta 32-082 Bolechowice, z dopiskiem na ko- S
percie „konkurs na dyrektora”, w terminie 14 dni od ~

ukazania się ogłoszenia”.
K-8401 E
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 września U
1986 r. zmarł naglę w czasie pełnienia obowiązków

służbowych, przeżywszy 57 lat

inż. JERZY KRZYSZTOFIK

długoletni prezes Zarządu Spółdzielni Pracy Rękodzieła
Artystycznego „Cepelia” w Kalwarii Zebrzydowskiej,
były nadleśniczy Nadleśnictwa w Miechowie, odznaczo­
ny Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-Iecia Polski
Ludowej, Złotą Odznaką Zasłużonego Działacza Kultu­
ry Fizycznej, Ódznakę „Za zasługi dla ziemi krakow­
skiej”, Odznakę „Za zasługi dla ziemi kieleckiej”,
Odznaką „Zasłużony dla Cepelii”, Medalem Budowni- |

czego Huty im. Lenina.
W Zmarłym tracimy długoletniego, zasłużonego, 3

ofiarnego pracownika, serdecznego i cenionego Kolegę |
oraz życzliwego Przyjaciela. |

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy glębo- |

kiego i szczerego współczucia.
ZARZAD, RADA. ZWIĄZKI ZAWODOWE

i POP PZPR SPÓŁDZIELNI RĘKODZIEŁA
ARTYSTYCZNEGO „MEBLE ARTYSTYCZNE”

W KALWARII ZEBRZYDOWSKIEJ
oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Z prawdziwym żalem żegnamy naszego Kolegę
dr. inż. STEFANA STABRAWĘ

zmarłego dnia 8 września 1986 r.

Jako znawca technologii materiałów szklanych służy!
swoją wiedzą studentom i młodszym pracownikom
instytutu. Przez wiele lat prowadził systematycznie
wykłady i zajęcia seminaryjne.
Pozostanie w naszej pamięci jako wzór przyjaciela, ko­
legi i opiekuna młodzieży.

DYREKTOR I PRACOWNICY MIĘDZY­
RESORTOWEGO INSTYTUTU MATE­
RIAŁÓW BUDOWLANYCH I OGNIO­
TRWAŁYCH AKADEMII GÓRNICZO-
HUTNICZEJ IM. STANISŁAWA STASZI­
CA W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 września
1986 r. zmarł

dr inż. STEFAN STABRAWA

dyrektor naczelny Przedsiębiorstwa Budownictwa
Przemysłowego i Rewaloryzacji Zabytków „Budosal-
-9”, wychowanek Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie, wyhitny działacz gospodarczy budownictwa i
przemysłu materiałów budowlanych, wieloletni wykła­
dowca, członek Prezydium Rady Społecznej AGH.
W Zmarłym tracimy przyjaciela młodzieży, wielce za­

służonego dla rozwoju macierzystej Uczelni

REKTOR I SENAT
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 wrze- 1
śnia 1986 r. zmarł

dr inż. STEFAN STABRAWA
Dyrektor Naczelny Przedsiębiorstwa Budownictwa '

Przemysłowego i Rewaloryzacji Zabytków „Budo- I,
stal-9”, wychowanek Wydziału Ceramicznego AGH,, r

wybitny działacz gospodarczy budownictwa i przemy- f
siu materiałów budowlanych, wieloletni wykładowca p
o współpracownik naszego wydziału.

W Zmarłym utraciliśmy wybitnego fachowca, ży- f;
czliwego kolegę i wychowawcę wielu pokoleń kadr k

inżynierskich.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
DZIEKAN, RADA WYDZIAŁU

I ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE
WYDZIAŁU INŻYNIERII MATERIAŁOWEJ

I CERAMIKI AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ
IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE

r

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz
dla studentów 3-miesiąćzne, kursy
stenografii, przyjmuje Stowarzy­
szenie Stenografów 1 Maszynistek
Oddział w Krakowie, ul. Wrze-
sińska 5/6, w godz. 9—14. tel. 21 -

-18-19 oraz Zespół Szkół Ekonomi­
cznych w Tarnowie, ul. Bema
9/11, tel. 20-76. Stowarzyszenie
prowadzi punkt przepisywania na

maszynie oraz stenografowania
narad, , konferencji itp.

KUPNO

NUMIZMATY — kuipię. Oferty
33565 „Prasa” Kraków, Wiślna 2

g-33565

SPRZEDAŻ

PIŁĘ spalinową — sprzedam. Ste­
fan Biela, Biertowice 133, woj.
krakowskie g-35164
ŻUK — towos — sprzedam lub
zamienią na Fiata 125, 126. Tel.
37-67-18, po godz 18 g-35M0

CIĄGNIK Z-etor 25 — sprzedam.
St. Cyganek, Sułkowice 33, koło
Minogi g-35461
HEBLARKĘ — grubośclówką t

wvrówniarką, 39 cm — sprzedani.
Tel. 12-34-42, wieczorem g-35364
PIANINO — sprzedam. Tel. 11-50-
- 87, godz. 17—20 g-35149
FIATA 126p — sprzedam. Teł. 33 -

-77-43, po 14 g-35146
SREBRNE świerki wys. 1—1,5 m
— sprzedam. Jarosińska, Gaj 205,
k. Libertowa g-33OS9

LOKALE

NOWY TARG — 2 pokoje, su.per-
komfortowe,- telefon — zamienię
na Kraków. Tel. 37-i20-41 .

MŁODE małżeństwo poszukuje
garsoniery względnie zaopiekuje
się starszą osobą za mieszkanie.
Oferty 35319 Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2 g-35319
SPÓŁDZIELCZE M-4 (58 m2), z te­
lefonem, na os. Piaski — zamienię
na równorzędne lub większe na
os. Widok. Oferty 35580 Prasa”
Kraków, Wlślna 2 g-355B0

I

MEBLE

skóropodobne
— narożniki

— komplety wypoczyn­
kowe

—• sofy
— pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPICERSKI

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego 6

tel. 204-25
D-76214

NIERUCHOMOŚCI
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PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY

w Szprotawie
— zawiadamia, że przyjmuje zamówienia na wyko­

nanie w 1987 roku napraw głównych samocho­
dów „Tarpan”, z silnikiem S-21.

Istnieje również możliwość naprawy samochodów w

roku bieżącym.
Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Pań­

stwowy Ośrodek Maszynowy, ul. Kożuchowska nr 2,
67-300 Szprotawa. K-7009
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UZBROJONĄ parcelę o pow. 83 a,
na terenie miasta Brzeska, woj.
tarnowskie, z możliwością trwałej
zabudowy — sprzedam. Oferty:
Kraików, tel. 37-18-63 g-34724
ZAKOPANE. Parcelę budowlaną
lub dom. może być do remontu —

kupię. Oferty 34839 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2 g-34839
DOM drewniany z ogrodem, w

centrum Piwnicznej — sprzedam.
Katarzyna Wnęk, Halna 1, sobo­
ta, niedziela. D-21400

KUPIĘ działkę budowlaną o pow.
około 50 arów, okolice Kalwarii
Zebrzydowskiej. Oferty 30177 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

ZGUBY

O „Błękitną Wstęgę
Wisły”

Wczoraj rozegrano kolejne
mecze turnieju koszykówki
mężczyzn o „Błękitną Wstę­
gę Wisły”. W pierwszym me­
czu Chemosvit (Czechosłowa­
cja) wygrał z UMSE Dombo-
var 86:76 (40:40). W zespole
węgierskim wystąpiło 2 byłych
reprezentantów Polski, którzy
należeli do najlepszych za­
wodników w zespole. Chu-
deusz zdobył 24 pkt., a wiślak
J. Międzik 23 pkt. W drugim
spotkaniu Wisła . przegrała z

Hutnikiem 81:89 (36:39). Naj­
więcej punktów dla Wisły
zdobyli: Fikiel 28, Seweryn 19,
a dla zwycięzców Klimczyk 22
i Janczura 15.

Dziś dalszy ciąg turnieju. O
godz. 16.30 Chemosvit gra z

Hutnikiem Kraków, a o go­
dzinie 18.15 Wisła Kraków
spotka się ze Stalą Bobrek
Bytom. O godz. 20.00 odbędzie
sie mecz oldboyów Kraków —

Wisła. (tg)

W kilku wierszach

(tg) Eliminacje piłkar­
skich mistrzostw Europy —

grupa VII: Szkocja — Bułga­
ria 0:0.

♦ Odbył się na Stadionie

Olimpijskim w Rzymie drugi
finałowy mityng lekkoatletycz­
ny — Grand Prix Iaaf Mobil.
W zawodach tych startowała

trójka Polaków. W biegu na

200 m Ewa Kasprzyk zajęła
trzecie miejsce z czasem 22,58
za Amerykankami, Valerią
Brisco-Hooks (22,30) i Evelin
Ashford (22,31). W końcowej
klasyfikacji Grand Prix Pol­
ka z dorobkiem 49 pkt. zajęła
drugie miejsce za Ashford (59
pkt.). W biegu na 400 m Ge­
nowefa Błaszak była piąta z

czasem 51,37. Ryszard Ostrow­
ski uplasował się na piątej po­
zycji w biegu na 800 m

(1.47,51),

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112

zatrudni natychmiast
— na korzystnych warunkach płacowych wg nowe­

go zakładowego systemu wynagradzania
• informatyka ds. koordynacji funkcjonującego w

przedsiębiorstwie systemu informatycznego
• technika elektryka na stanowisko inspektora ds.

przygotowania produkcji w zakładzie produkcji
pomocniczej

• technika elektryka (stażystę) — na stanowisko in­
spektora ds. przygotowania produkcji

• inżyniera lub technika elektryka — na stanowi­
sko inspektora ds. przygotowania produkcji

• inspektora ds. obrony cywilnej na 1/2 etatu
• specjalistę ds. zaopatrzenia

oraz pracowników na stanowiska robotnicze:
• elektromonterów (z praktyką i absolwentów)
• instruktora praktycznej nauki zawodu w zaw.

elektromonter
• mechanika silników samochodowych — na stano­

wisko brygadzisty warsztatu samochodowego
Przedsiębiorstwo gwarantuje możliwość uzyskania

wysokich wynagrodzeń, doskonalenia kwalifikacji za­
wodowych oraz przywileje i uprawnienia wynikające
z „Karty Pracownika Budownictwa”.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112,
I p., pokój 140 lub tel. 37-55-55, wewn. 187, 186 lub
bezpośredni 37-05-87. K-7435

KOMENDA 13-42 OHP W TRZEBINI
WOJ. KATOWICKIE

w porozumieniu z ODDZIAŁEM DROGOWYM PKP
KRAKÓW

ogłasza przyjęcia młodzieży
w wieku od 17 do 21 iat do 13-42 OHP w Trzebini,

uŁ 22 Lipca, nr kodu 32-540

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:
1. bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 4-osobo-

wych
2. całodzienne wyżywienie częściowo odpłatne przez

uczestnika
3. bezpłatne umundurowanie organizacyjne
4. bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
5. bezpłatną kolejową opiekę lekarską
UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO:
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej w

ramach Podstawowego Studium Zawodowego z

przyuczeniem do zawodu murarz-tynkarz
— kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole Zawo­

dowej o kierunkach:
— mechanik urządzeń oklejowych — cykl 2-letni
— ślusarz nawierzchniowy — cykl 2-letni

— mogą zdobyć II zawód w ramach kursów: spawacza
elektrycznego i gazowego, kierowcy kat. „B”. to-
romistrza

— płaca zgodnie z układem zbiorowym dla pracowni­
ków PKP, średni zarobek 16.000 zł

— uczestnicy z kategorią zdrowia A3, bez ukończonej
szkoły podstawowej po ukończeniu hufca będą
przeniesieni do rezerwy

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI UCZESTNIKÓW:
— klubokawiarnię, świetlice, sale wykładowe, stołów­

kę, saunę, basen
— boiska do gier zespołowych, własny sprzęt turysty­

czno-sportowy, ciemnię fotograficzną, własne kino,
bibliotekę, salę kulturystyczną

— możesz realizować swoje zainteresowania w sek­
cjach: fotograficznej, plastycznej, muzycznej, oraz

rozwijać tężyznę fizyczną w sekcjach: pływackiej,
kulturystycznej, piłki nożnej., siatkowej, ręcznej,
narciarskiej

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1 dowód osobisty lub tymczasowy dowód osobisty
2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub

ostatniej klasy
3. książeczka wojskowa lub potwierdzenie rejestracji

poborowej
4. fotografie 4 sztuki
5. wkładka zaopatrzenia na towary reglamentowane
6. aktualne badania lekarskie
7. rzeczy osobistego użytku

Dojazd do hufca z dworca PKP Trzebinia — auto­
busem WPK Nr 309 w kierunku Gaj — wysiąść na

przystanku Krystynów-Kościół.
Sekretariat Komendy OHP przyjmuje i odpowiada

na listy.
DO ZOBACZENIA W HUFCU!

NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ!
W NASZYM HUFCU CZEKA CIĘ WSPANIAŁA

PRZYGODA I START W DOROSŁE ZYCIE!
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LICAK Jaromir, zam. Dębica, ul.
Tuwima 5/30 — zgubił legityma­
cję studencką, wydaną przez Wy­
dział Prawa i Administracji UJ

g-34885

Uwaga!
ZAKŁAD

DOSKONALENLA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

organizuje

KURSY
— kwalifikacyjne na ty­

tuł czeladnika i mi­
strza we wszystkich
zawodach

— wyuczające w zawo­
dach budowlanych

— roczne kroju i szycia
doprowadzające do

egzaminów kwalifi­
kacyjnych

— roczne gospodarstwa
domowego z przyucze­
niem do zawodu kelne­
ra

— spawania elektryczne­
go i gazowego

— palaczy c.o. i kotłów

wysokoprężnych
— kosztorysowania robót

budowlano - montażo­
wych

— obsługi dźwigów towa­
rowo-osobowych

— obsługi autoklawów
— maszynopisma
— magazynierów
— obsługi Fiata
— diagnostyki

dowej
— kierowników

gastronomicznych
— sprzedawców sklepo­

wych
— kelnerskie
— kelner-bufetowa
— i wszelkie inne kursy

na zlecenia zakładów

pracy .

Zapraszamy do Punktu

Informacji i Poradnic­
twa Zawodowego: Kra­
ków. ul. Dietla 38, tel.
66-10-88 w godz. 8—17.

K-7945

126p
samocho-

zakładów

a
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GRADZI Józefa, Rudno Górne 9,
32-1125 Wawrzeńczyce — zgubiła
prawo jazdy wydane przez Wy­
dział Komunikacji w Miechowie

g-35504
SABAT Józef, zam. Staszkówka 4,
zgubił prawo jazdy kat. T, nr

13/34, wydane przez Urząd Gmi­
ny w Moszczenicy A-144

KUCZAŁA Franciszek, zam. Szcza­
wnica, os. XX-leela 3/14 ogłasza
kradzież leg. służbowej KPKS nr

060753, wydanej przez KPKS Od­
dział w Nowym Targu oraz pra­
wa ja.zdy kat.. ABCD nr 0C30/61
także na prowadzenie motocykli,
wydane przez PRN w Jeleniej
Górze. S-29942

USŁUGI

PUSTAKI żużlowe poleca wytwór­
nia Marek Solak, Kraków, tel. 66-
-1 1-83 g-33189
FIRMA amerykańska — po urlo­
pie zaprasza Klientów do gabine­
tu kosmetyczno-rehabilitaeyjnegp
na zabiegi kosmetyczne, masaże
odchudzające, lecznicze, saunę, so­
larium — Kraków, Urzędnicza 59,
(8-(20) tel. 34-59-54 g-35506
MEBLE — meblościanki. komplety
wypoczynkowe, komplety kuchen­
ne: itp. poleca sklep meblowy. No­
wy Sącz, ul. Zielona 32 g-35362
NOWY TARG. Cyklinowanie, la­
kierowanie i układanie parkietów.
Kromka, Nowy Targ. os . Zawadz­
kiego 7/39, tel. 34-42 g-30095

RÓŻNE

TYSIĄCE ofert matrymonialnych.
Kontakty zagraniczne. 30-960 Kra­
ków, skrytka 902 A-89

SUKNIE ślubne 1 okazyjne kupisz
w pracowni krawieckiej, Kraków,
Boh. Stalingradu 23 g-33635
GARAŻ — kupię. Dzielnica Kro­
wodrza, Rydla, Azory. Tel. 11 -62-
-4'2, Od 14 do 16 g-35213
„HALSZKA” pomaga szybko, ta­
nio, dyskretnie.. Oferty krajowe,
zagraniczne Żary A-153

* FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH
i Zakład Nr 5 w Skoczowie „Odlewnia”
■ ul. Ciężarowa 49

; zatrudni natychmiast
! — zapewniając mieszkanie w hotelu robotniczym

1 lub na kwaterze prywatnej:
' absolwentów ZSZ, TM — mężczyzn

pracowników niewykwalifikowanych — mężczyzn
1 do prac w bezpośredniej produkcji

> FSM zapewnia dobre warunki płacowe i socjalne.
1 Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu,' listownie lub telefonicznie.

[ Zgłoszenia przyjmuje Dzisl Kadr „Odlewni” w Sko­
czowie, ul. Ciężarowa 49, teł. 27-61, wewn. 245, 247.

• K-8107

i

KONKURS na PREZESA
zarządu

Ośrodka Doradztwa Technicznego i Wdrożeń

Spółka w Krakowie
Wymagania:

— wiek 26—49 lat
— wykształcenie wyższe
— inicjatywa i zdolności organizatorsko-kierownicze ;
— przydatność do pracy płzy organizacji doradztwa i

technicznego
— znajomość języka niemieckiego lub angielskiego

Do oferty prosimy dołączyć:
■— zgłoszenie wraz z uzasadnieniem

— życiorys
— kwestionariusz osobowy, 3 zdjęcia
— odpis dyplomu
— udokumentowanie znajomości języków obcych
— opinię z zakładu pracy

Odpowiadamy tylko na zgłoszenie pisemne złożone i
w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się ogłoszenia.

W imieniu wspólników (j.g.u.): Ośrodek Doradztwa
i Treningu Kierowniczego — KSP, ul. Jaśkowa Doli­
na 78, 80-286 Gdańsk-Wrzeszcz, tel. 41-13-85.

K-7006
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TYGODNIOWY program TV
13. 09— 18. 09. 86

PROGRAM I

8.2-5 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

9.00 Dla młodych widzów:
„Latający Holender” — Klub
Zdobywców Oceanów oraz fil­
my, z serii: „Urwisy z Doliny
Młynów”, ode. pt. „Konrad” i
„Jazon z gwiezdnego patrolu”,

; 10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.50 Express do Lelucho-
wa — film dok.

12.30 „Dolina Topoli”, ode.
51 — serial prod. franc.

13.02 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszącyeh
13.30 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

14.00 Za kierownicą
14.30 „My z pancernej bry­

gady” — wojskowy program
dokum. ■

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Antoni Czechow
„Trzy siostry”, reż. Aleksan­
der Bardini. Wyk. E. Ziętek,
K. Janda, J. Szczepkowska,
A. Szczepaniak, W. Kowalski,
Z. Zapasiewicz, M. Walczew­
ski, P. Fronczewski, J. Kamas,
B. Pawlik, H. Talar i in.

17.20 Losowanie Dużego
Lotka

17.30 Kram — mag. konsu­
menta

18.10 Tydzień z gitarą
18.30 Telewizyjny klub mło­

dych: „Promocje”
19.00 Dobranoc: „Opowia­

dania z Doliny Muminków”
ode. pt. Król kalifornijski

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: Taneczne kroki

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mistrzowie” — film

fab. prod. brazylijskiej, reż.
Carlis Coimbra

21.40 Czas — mag. publicy­
styczny

22.10 Siedem dni na świecie
22.20 DT — wiadomości
22.30 Sportowe rytmy tygod­

nia
23.25 Kino nocne: „Sycylij­

ski western”, ode. 2 — serial
prod. włoskiej.

15.30 Wideoteka
16.00 Kino familijne: „Robin

Hood” odć. 15 pt. Syn Herne’a
— ang. serial przygód.

16.55 Festiwal Polskich Fil­
mów Fabularnych — Gdańsk
*86

17.30 Kalejdoskop filmowy:
„Kino — Oko”

18.20 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy: Wieczór sonat Ba-
chowskich., Grają: E. Stefań-
ska-Łukowicz i K. A. Kulka

19.0C WywiaUy Iren,, Dzie­
dzic: Alfred Miodowicz —

przewodn. Ogólnopolskiego
Porozumienia Związków Za­
wodowych

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszącyeh)

20.00 Studio Sport: finał in­
dywidualnych Mistrzostw Pol­
ski w jeździe na żużlu

21.00 W cieniu historii:
Śmierć pretendenta

21.30 „Lucyna” — polski film
fab., reż. A. Barański. Wyk.:
M. Zawadzka, M. Walczewski,
H. Głuszkówna, K. Kołodziej­
czyk i in.

22.45 Festiwal Polskich Fil­
mów Fabularnych — Gdańsk
’86

23.20 Wieczorne wiadomości

ny: W kręgu domowego ognis-
list

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Nieznana historia ro­

py. naftowej”, ode. 3 — franc.
serial dokum.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Reportaż filmowy
20.30 Moja muzyka
21.00 Kino filmów górskich:

„Ratownicze wyprawy”, cz. 3
21.30 W obronie własnej
22.00 Panorama kina ra­

dzieckiego „Pirosmani”,
Gieorgij Szenigłaja.

23.30 Wieczorne .wiadomości

reż.

PROGRAM I

kl. 8: Klimat

MIASTO

Władze dzielnicy chcą pomóc w uporządkowaniu

otoczenia

I PIĄTEK, 12 WRZEŚNIA 1986 R. GWIDONA jutro EUGENII

GROTESKA '(Skarbowa 2): „M.
Konopnicka; Na jagody — 10. LU­
DOWY (os. Teatralne 34):
Odyseja — 11. STU (al.
skiego 16): C. K. Norwid:

sięczna druga — 19.15.

Pozostałe nieczynne

1

PROGRAM II

14.30 Nurt: Przyrodoznaw­
stwo

15.00 NURT: Przygotow. do

życia w rodzinie
15.30 NURT: Studium eko­

logii
16.00—23.25 Sobota

w „Dwójce”:
16.00 Program dnia
16.05 Zespół „Dom” prżedst.

program dla dzieci i młodzieży
„5—10—15” ■■■"'

17,25 Okolice literatury —

Iwa* Turgieniew
17.50 Muzyczny relaks
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Telewizyjna encyklo­

pedia aktualności: Alfa i Ome­
ga

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszącyeh)

20.00 Tajemnice, sensacje,
zagadki

20.30 Niezapomniane melodie
Wiednia

21.30 Tydzień w polityce
21.40 „Piękna Otero”, ode.

2 — włoski serial filmowy
22.35 Studio Hi-Fi: Wojciech

Skowroński
23.20 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

13.30 TTR — sem. 1: Wska­
zówki metod. — rozpoczyna­
my naukę

14.00 TTR — sem. 1: Histo­
ria — o. sztuce rządzenia. De­
mokratyczne Ateny i republi­
kański Rzym

15.50 NURT: Przyrodoznaw­
stwo

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
16.45 Kino „Zwierzyńca”:

„Przyjaciele Zielonej Doli­
ny” — ode. 2 pt. Skarb

17.15 Teleekpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Janosik”,, ode. 1 pt.

Pierwsze nauki, reż. J. Passen­
dorfer. Wyk. M. Perepeczko,
E. Lemańska, W. Sądecki, M
Łącz, W. Pyrkosz, J. Bukow­
ski

18.50 Rzemieślnicy
19.00 Dobranoc: „Ja ci jesz­

cze pokażę”
19.10 Laboratorium: Lekcja

spadania
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon
20.15 Teatr TV na Świecie:

William Szekspir „Sen nocy
letniej” (spektakl TV BBC),
reż. Elijah Moshinsky

22.05 DT — Komentarze
22.25 Rozmowa na telefon,

cz. 2
22.40 Formiści polscy
23.05 DT — wiadomości ' ’

23.10 'Piosenka na dobranoc

8.10 Geogr.,
Polski

9.00 Hist. kl.
cie faraonów i

9.30 „Domator
9.35 Domowe przedszkole
1Ó.00 DT —- wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Jak się pozbyć czarnego ko­
ta” — ---

11.25
nym

11.55
sku

12.00
można

12.50
1—4 lic.

1Ś.3Ó TTR
tem.: Zbiory

14.00 TTR — sem. 1, j. pol­
ski: Zabytki literatury średnio­
wiecznej

15.50 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Krąg — mag. harcerzy
16.50 Dla dzieci: „Tik —

tak” — „C” jak cukierek
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport (PucharUEFA:■-’' - • ■

przerwie meczu ok.:
18.15 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
19.15 Dobranoc: „Zaczaro­

wany ołówek” ode. pt.: Pogoń
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Studio Sport — 1 run­

da Pucharu Klubowych Mi­
strzów Europy w piłce nożnej:
Anderlecht Bruksela — Gór­
nik Zabrze

21.45
22.05

ny
22.20

zyczne
23.05

1 lic.: W świe-
piramid

pol. film TV
Przyjemne z pożytecz-

O grzeczności po pol-

Chemia, kl. 7: Czy
zobaczyć powietrze
Muzyka powstaje, kl.

sem. 1, ma-

Legia — Dniepr) w

DT — wiadomości
Program publicystycz-

Letnie wieczory mu-
— na wiedeńską nutę
DT — wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Pół godziny dla rodzi-

17.25
17-30

ny: Poradnik Kliniki Zdrowe­
go Człowieka

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Kto to powiedział —

teleturniej
19.00
19.30
20.00
20.45

NIEDZIELA ;

PROGRAM I

7.25 Program dnia
7.30 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.55 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Oko proroka” ode. 2 pt. Oj­
ciec Hanusza — serial TP

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Dolina Topoli” ode. 52

(ost.) — franc. serial film.
11.05 Poranek symfoniczny;

w progr. utw. W. A. Mozarta.
Wyk. Wielka Ork. Sym.
PRiTV w Katowicach, pd. J.
Salwarowskiego

12.05 W starym kinie: „Ka­
prys Karoliny”, reż. Jean
Devaivre — franc. film fab.

13.50 Siedem anten
14.35 Kraj za miastem
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: N.

Golębska „ Diabelskie skrzyp­
ce”. Wyk. aktorzy Teatru La­
lki i Aktora „Baj Pomorski” w

Toruniu
16.00 Studio Sport: I liga

piłki nożnej
16.50 „Pieprz i wanilia”,

ode. 1 pt. Krzyż i pióropusz —

film dokum.
17.35 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przy­

gody dobrodusznego smoka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”,.

Ode. 18 — austral. serial film.
20.50 Pegaz — mag. publi-

cyst. kult.
21.40 Nikaragua, Reagan i

religijne sumienie Ameryki
22.10 Sportowa niedziela
22.45 Z kabaretu „Szpak”
23.30 DT — wiadomości

PROGRAM II

11.05 Film dla niesłyszącyeh:
„Powrót do Edenu” — ode. 1-3

13.55 Peryskop — wojsk, pr.
public.

Niedziela w „Dwójce”:
14.25 Powitanie
14.30 Jutro poniedziałek
15.00 Festiwal Polskich Fil­

mów Fabularnych — Gdańsk
*86

PROGRAM n

17.25 Program dnia
17.30 Śpiewnik domowy:

„Chodziła po polu” — „Pognała
wołki”

17.55 Wystąpienie ambasa­
dora Meksyku

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Piękni i wspaniali
19.00 Z czego śmieją się Po­

lacy, cz. 1
19.20 Piosenkarz tygodnia ■
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkice historyczne
20.15 Etiopii rok ważny

program dokum.
21.15 Meksykańskie opo­

wieści
22.05 „Ann i Debbie” — film

prod. ang., reż. June Howsoń.
Wyk. Deborah Kerr, Cleire
Bloom, Donald Mocles

22.40 Wieczorne wiadomości
22.50 Studio Festiwalowe

Gdańsk '86

Przeboje „Dwójki”
Dziennik Telewizyjny
Dookoła świata
„Jak się pozbyć czar­

nego kota” — polski film TV
22.05 " ''

iilem
22.50

Giełdy
23.20

Zgodnie z moim sumie-

Ekonomia na co dzień:

.Wieczorne wiadomości

CZWARTEK .

PROGRAM I

WTOREK

PROGRAM I

8.10 Historia kl. 3: W Egip­
cie faraonów

9.00 Biol., kl. 6: Strunowce a

bezkręgowce
9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Adela” — film fab. prod.
rumuńskiej , .

11.30 Magazyn „Domatora”
11.55 Prawo na co dzień
12.00 „Na bezdrożach Ama­

zonii’, ode. pt. Tajemnicza
rzeka Xingu, cz. 1

12.50 J. poi., kl. 3 lic.: H. Ib­
sen „Dzika kaczka”

13.30 TTR — sem. 3, wska­
zówki metod.: Po przerwie
wakacyjnej

14.00 TTR—sem. 3, j. poi,:
Obraz rewolucji w „Nie-Bos-
kiej komedii” .

14.50 Powtórka dla maturzy­
stów;' j. poi.: M. Rej —. oj­
ciec literatury polskiej

16.20 Program dnia: DT
wiadomości

16.25 Dla młodych widzów:
Akademia muzyczna

16.50 Cojak — teleturniej dla
dzieci

17.15 Teleęxpress ■
17.30 Gazeta Rolnicza
18.00 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
18.20 Plusy i minusy -- pro­

gram publicyst.
19.00 Dobranoc: „Dwa kosy

i kurek z ratuszowej wieży”
19.10 Klinika Zdrowego Czło­

wieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Program publicystycz­

ny .

20.30 . „Adela” — film fab.
prod. rumuńskiej

21.50 DT — Komentarze
22.10 .Wieczór z X muzą'
23.10 DT — wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodzi-

Homer:
Krasiń-
Noc ty-

nabiera rumieńców
niemal historyczną bu-

wszyscy
• trze-

wy-

Tą
dową interesują się
krakowianie. Przyznać
ba, że wreszcie roboty
kończeniowe nabrały należy­
tego tempa. Ociepla się budy­
nek, kładzie nową elewację,
wykończone’ już zostały po­
mieszczenia zaplecza, powoli
ustawiać się będzie meble.
Trwa podłączanie telefonów i
niebawem dyrekcja „hotelu, w

budowie” przeniesie się z go­
ściny w „Cracovii” na własne
śmieci. Chociaż pracy jest
wiele, wydaje się, że wreszcie
zaczęto odliczać miesiące i dni
dzielące od otwarcia dla
gości „Forum”. Będzie to, bez

wątpienia, jeden z ładniej­
szych hoteli w Polsce, szkoda
tylko, że przez podniesienie
poziomu ulicy Konopnickiej
zatracono ciekawy walor o-

giądania w tzw. prześwicie
bryły zamku królewskiego

na Wawelu i klasztoru
Skałce. Serce się kroi
myśl, że trzy kondygnacje
dołu nie są wykorzystane
pokoje dla gości. Toż to

były tysiące dolarów w ciągu
każdego roku! Cieszymy się
jednak, że wszystko zmierza
do szczęśliwego końca i tak
dosyć stracono, dewiz i złotó­
wek przez okres „zamrożenia”
tak potrzebnej dla miasta in­
westycji. Władze podgórskiej
dzielnicy wspomagają inwe­
storów przy porządkowaniu
terenu wokół hotelu. Z pew­
nymi kłopotami realizowane
jest zamówienie na wyprodu­
kowanie mebli do pokoi przez
słupski
wszystko na czas

trafić do

„Famos”. Jednak
powinno

Krakowa i już na

przyszły sezon wakacyjny hotel
„Forum” zacznie przyjmować
gości z kraju i zagranicy.

(żur)

Z okazji Dnia Kolejarza

i uroczyste spotkanie
Obchody Dnia Kolejarza

stały się okazją do zorganizo­
wania dwóch miłych uroczy­
stości. W środę na terenie
węzła PKP Kraków-Proko-
cim, w towarzystwie, członka
KC Stanisława Knapa, przed­
stawicieli władz polityczno-:
administracyjnych dzielnicy
Podgórze i PDOKP dokonano
uroczystego wpisu 25 osób do
Księgi Pamiątkowej Zasłużo­
nego Aktywu KZ PZPR.
Warto przypomnieć, że księga
ta pojawiła się po raz pierw­
szy w węźle płaszowskjej
PKP w sierpniu 1978 i ’

Od tej pory, co roku, w trak- czno-administracyjnych
cie obchodów Dnia Kolejarza górza oraz PDOKP.

na jej karty wpisuje się
nazwiska wieloletnich, szcze­
gólnie zasłużonych aktywistów
społeczno-politycznych. -

Natomiast wczoraj z

kolejarskiego święta
się uroczyste spotkanie
cownikami Węzła PKP
ków Płaszów — Prokocim.
Najbardziej zasłużonych ko­
lejarzy odznaczono Medalem
40-lecia Polski Ludowej oraz

wieloma odznakami resortowy­
mi, m. in. „Zasłużony dla tran­
sportu” i „Zasłużony kolejarz”.
W spotkaniu uczestniczyli

roku, przedstawiciele władz polity-
Pod-
(koź)

okazji
odbyło
z pra-

Kra-

„Powroty do przeszłości’ — 3. Sfer
drowska. 9.30 Mała poranna rnuji.
9.40 Mlniat. poet. 9 .45 Mała poraif-
na muz. 10.00 Dźwięki i obrazy.
10.15. Muz. Interklub. 10.50 Rozmc*

wy, rozmowy. 11 .00 To tylko blues.
11.30 Klakson. 11 .40 Gwiazda tyg'.:
The Beatles. 11 .50 „Godzina pró-
by’ — ode. 10. . 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Jesień w Pekinie”
ode. 27. 13.10 Powt. z rozr. 14.00

Mistrz, kwartetu smyczkowego.
15.05 Rock po polsku. 15.40 „Dzieli
dobry, synu”. 16.00—19.00- Zaprasz.

TORYSKICH (Jana 19): (12—17.30).
N. GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

.polskiej sztuki XX wieku (niecz.).
Wyst.: „Kossakowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letniego 17): (10—14). TPSP (pl.
Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
„Muzyka, w starym Krakowie” — do Trójki: 17.30 Polit. dla wszy-

"' " "

Chmielą stkich. 18.05 Inf. sport. 19.00 „Prze­
minęło z wiatrem” — ode. 6. 19.30

Trochę swinga. 19.50 „Godzina
próby” — ode. 11. 20.00 Opole ’86 —■
Rock Non Stop. 20.45 Klub Trój­
ki. 21 .00 Trzy kwadr, jazzu —

dyskografia: Jack De Johnette —

„Piano Album”. 21.45 Klub Trój­
ki — cz. 2. 22.05 „24 godziny w

10 minut” i inf. sport. 22 .15 Śpie­
wać poezję.

‘ 22.45 Edgar Allan Poe
— anachronizm czy współczesność?
— cz. 3, 23.00 Opera tyg.: R.
Strauss — „Kawaler z różą”. 23.15*
1.00 Zapraszamy do Trójki.

wyst. fotograf. S .

(10—2Ó). GALERIA: (13—18). KLUB

MPiK (pl. Centralny): (10-20). CZY.
TELNIA: ..Portrety kompozyto­
rów” — wyst. prac malarskich Z
Pabisiaka (10—20). GALERIA:

(10—20) GALERIA ZPAF (Anny
,tMądra cisza” — wysta-

prac Paula Caponigro
GALERIA RTF (Boli

WIELICZ-
ZAMEK ZUPNY (9—14.30)

KRAKOWSKICH

KIJÓW (Krasińskiego 34): Cotton
Club (USA 18 lat) - 16.30; Pewne­
go razu w Ameryce (USA 18 lat)
— 19 (przedpremiera). KULTURA

(Rynek Główny 27): Więzień Bru-
baker • (USA 18 lat) — 9.30,
16; Thals (poi. 18

Tajemniczy Budda
20.15. KSF MIKRO

5): Mefisto (węg.
19. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — we­
stern prod USA z cyklu „Gwia­
zda miesiąca — Anthony Quinn"
— 16, 18: film prod. ang. z cy­
klu „Na frontach II wojny świa­
towej” — 20. PASAŻ BIELAKA

Bajki — 12; Paris, Texas (RFN
18 lat) — 9.30, 13, 15.30,
18. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): DKF (film prod. USA,
reż. J. Huston) — 19. SFINKS —

STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Imperium kontratakuje (USA 12 lat)
— 15.45, 18. 20.15. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os Na Skarpie 7)
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 .lat) - 15.45; Lubię nieto­
perze (poi. 18 lat) — 18, 20. TĘ­
CZA (Praska 52): Nadzór (poi.
18 lat) — 15, 17,
REK (os. Ugorek):
jenne (USA 12 lat) —

Brothers (USA 15
17.15; Przeznaczenie

lat) - 19.30. UCIECHA

Stalingradu 16) Skorumpowani (fr
15 lat) — 16.30. 18.45: Dotknięcie
Meduzy (ang.-fr. 18 lat) — 21
WANDA (Waryńskiego 5): Pirami­
da strachu (USA 12 lat) - 10, 15;
Jak rozpętałem II wojnę światową,
cz. II i III (poi. b.o .) - 12.15; Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15
— 16.45; Duch (USA 15 lat)
13.45; Honor Prizzich (USA 18
— 21. WARSZAWA (Stradom
Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki

(chiń. 15 lat) — 16.30; Ucieczka w

noc (USA 18 lat) - 13.45; Boskie
ciała (USA 18 lat) - 21 (przedpre­
miera). WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1).
Kazimierz

lat) — 10;
12 lat) —

skie (poi. 15
słówka (USA 15 lat) - 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Pechowiec (fr.
12 lat) — 15.30; Czułe słówka (USA
15 lat) — 17.30; Trąd (poi. 13 lat)
— 20. ZWIĄZKOWIEC — STUDYJ­
NE (Grzegórzecka 71):
(poi. 15 lat) — 15.30, 18,

ALWERNIA — Chemik: Kim jest
ten człowiek (poi. 18 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Głupcy z

kosmosu (ang. 12 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Ucieczka z Alcatraz
(USA 15 łań:); Odmienne stany
świadomości (USA 15 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Piramida stra­
chu (USA 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Odmienne stany świadomo­
ści (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Ucieczka w noc (USA 18

lat). WIELICZKA — Górnik: Ucie­
czka w noc (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

11.45,
lat) — 14. 20;
(chiń. 15 lat) —

(Dzierżyńskiego
15 lat) — .16,

12;

19. UGO-

Gry wo­
la; Blues

lat)
(Pol. 18

(Boh

lat)

lat)
15).

Wielki (poi. 12
Powrót Jedi (USA
12; Jezioro Bodeń-

lat) - 16, 18; Czułe

Danton
20.15.

WAWE-

(12—17). SKAR-
ZBROJOWNIA
KATEDRALNE

„Wawel zagi-
■MUZEUM
Wystawa:

(10—15). GROBY KRÓLEW-
I DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM W PIESKOWEJ

MU-

3):
wa

(10—18).
Stalingradu 13): (9—19)
KA
MUZEUM ZUP

(8—17) KOPALNIA SOLI (8—17).
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX i XX wie.
ku” (10—15). MDK (Świerczew­
skiego 14): Wystawa płyt gramo­
fonowych z kolekcji J. Kocz wa­
ry (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wyst. tkaniny artyst. ma­
lowanej W. K. Cwiertni (10—14).

tV-PROGRAM

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 13. OKULISTYCZNY: Witko-
wice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania ! przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
8) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel .1-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowice -

tel 99 Jerzmanowice, tel 48 Pro­
szowice
999

go
tel
tel

wy
mowy. 198
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni-

tel 9 Myślenice - tel
Skawina (Kazimierza Wielkie-

4). tel dla mieszkańców 999.

miejski 76-14-44 Wieliczka -

22-33-54 t 78-38-66 tel alarmo-
999 Niepołomice - tel alar-

tel miejski- 210-209.

Pstąpwskiego
Kazimierza Wiel-

tel 37-44-01, Kozłówek
- tel 55-51-87, Nowa
Kazimierzowskie (pa-
43-59-57; Centrum

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15).

Rynek Gł. 47, tel. 22-23-71, Długa
88 - tel 33-42-90,
98. tel 66-69-50

kiego 117 —

— pawilon
Huta — os.

wilon), tel
tel. - 44-17-36

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach. Sułkowicach,
werni. Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach

A,

12)

PROGRAM I

8.10 Geografia, kl. 6:
mat i jego składniki

9.00 Wokół nas

Pierwszy dzwonek
9.30 „Domator”
9.35 Domowe przeszkolę

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany;

„Wielkie Duo Houdinich”
11.45 Magazyn „Domatora”

— Tacy jak my
12.00 Apteczka domowa
12.50 Wiedza o społeczeń­

stwie kl. 8: Co to jest społe­
czeństwo

14.50 Powtórka przed matu­
rą: Elementy informatyki

15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Studium ekolo­

gii — Zaburzenia równowagi
w przyrodzie

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

Muzyka naszych przyjaciół
16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.15 Teleexpress
17.30 Bez próby: Metronom

— magazyn muzyczny
18.00 „Dolina Topoli” (50) —

serial prod francuskiej
18.30 PZU informuje
18.40 Mieszkać — wszechni­

ca budowlana
19.00 Dobranoc: „Siedem mą­

drych budzików”
19.10 Dom rodzinny: Wspom­

nienia M. Araskiej
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Wielkie Duo Houdi­

nich”. — film fabularny prod.
USA, reż. Melville Shaveloorr;
wyk. Paul Glaser, -Vivian Van-
ęe, Mąureęn Osullivan

22.05 DT — Komentarze
22.30 „Lex” — magazyn

prawniczy
23.00 Studio Sport — MS w

siatkówce kobiet: NRD — Ku­
ba

23.40

Kli­

ki. li

DT — Wiadomości

8.10 Fizyka, kl. 7: Względ­
ność ruchu .

9.00 Muzyka, kl. 1: Co sły­
szysz

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT. — wiadomości
10:10 Film dla II zmiany:

„Gdzie jesteś miłości” — film
fab. prod. radź., reż. W. Gasin

11.25 Szkoła dla rodziców:
Dziecko w nowym -środowisku

11.40 Apteczka domową
11.50 Hist. najbliższa: Nad

Bzurą
12.00 J. poi., kl. 5: Legendy
12.50 J. poi., kl. 1—4 lic.:

Współczesne życie kulturalne
13.30 TTR — sem. 3, upr. ro­

ślin: Wymagania uprawowe
ziemniaków

14.00 TTR — sem. 3, hod.
zwierząt: Znaczenie gospod.
chowu trzody chlewnej

14.30 Powt. przed maturą: J.
angielski, lek. 2

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25

porter
16.50 ,

ode. 14 pt. Wśród dinozau­
rów — serial animow. prod.
franc.

17.15 Teleespress
17.30 Człowiek dla eziowśe-

ka ’—mag. PCK
17.40 Magazyn wędkarski
18.05 Magazyn lotniczv
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Fred —

postrach kotów”, ode. pt. Od­
wiedziny u chorego

19.10 Encyklopedia kultury
polskiej: ,■„Państwo bez . sto­
sów”, cz. .2 ., . ■

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Program publicystycz-

ny
20.15 Teatr’ TV: Anthony

Burgess „Klaskać jedną rę-
reż. M. Kopernik

21.40 DT —‘Komentarze
Interstudio
DT — wiadomości

Czwartek TDO: Re-

„Był sobie kosmos”,

ką-V .id
21.40
22.00
22.40

PROGRAM n

Program dnia
Pół godziny dla rodzi-

17.23
17.30

ny: Solenizantka
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn' sportowy
19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Ekspres reporterów
20:15 „Yarietśs. uarieteś” —

progr. rozr.

20.45, Salon muzyczny: Pol­
ski Teatr Tańca Conrada Drze­
wieckiego

21.40 Kino Studyjne „Dwój­
ki” — „W milczeniu” — film
fab. prod. franc.,

'

reż. Luigś
Filippo D‘Amieo.

23.30 Wieczorne wiadomości

W roku 1163 małopolski rycerz Jaksa z rodu Gryfitów
wracając z pielgrzymki do Jerozolimy, urzeczony serdeczno­
ścią goszczących go tam zakonników, sprowadził ich do Pol­
ski ofiarowując, bożogrobcom Miechów. 823 lata później w

pięknych piwnicach wybudowanych przez zakonników w

Miechowie otwarto galerię Biura Wystaw Artystycznych.
Dzisiaj w galerii, chyba jednej z najładniejszych prowincjo­
nalnych tego typu placówek w Polsce, zostanie otwarta

czwarta z kolei tcystawa. Zaprezentuje tutaj swoje fotogra­
my PAWEŁ PIERŚCIŃSKI znany doskonale krakowianom
ze swoich licznych albumów fotograficznych. Jest to postać
rcyjątkowa w historii polskiej fotografii pejzażu a obecna
wystawa jest przeglądem twórczości artysty z lat 1955—1986
i chyba warto będzie jadąc trasą Kraków—Warszawa, wstą­

pić' w Miechowie do Galerii BWA „U Jaksy”, mieszczącej
się przy placu Kościuszki 3a.

Na zdjęciu: Fragment otwieranej dzisiaj o godz. 1T wy­
stanej. Fot. K. Olchawa

POLIMAR
>»<l»M* -Hi

...w ciągłej sprzedaży części
zamienne do samochodów

marki MERCEDES,
VOLKSWAGEN GOLF oraz

DAIHATSU CHARADE w

składzie konsygnacyjnym
w Krakowie ul. Ofiar Dą­
bia 14.

Na INDYWIDUALNE ZA­
MÓWIENIA sprowadzamy
wszystkie części do samo­
chodów produkcji zachod­
niej ( w tym także japoń­
skich). We wrześniu zamó­
wienia są przyjmowane do

20., zaś zamówione części
można będzie odebrać już
26 września. Szczegółowych
informacji udziela skład

konsygnacyjny w Krako­
wie przy ul. Ofiar Dąbia 14
tel. 11-30-09.

zapraszamy:

Pokaz mody
w Wieliczce

Wczoraj o godz. 16 na Ryn­
ku w Wieliczce mogliśmy o-

glądać. najnowsze propozycje
mody jesienno-zimowej, pre­
zentowane przez modelki z

„Estrady Krakowskiej”. Przy­
pominamy, że impreza ta zor­
ganizowana przez WZGS w

ramach Jarmarku w Wielicz­
ce miała, na celu zaprezento­
wanie takich ubiorów, które
Będzie można kupić w pla­
cówkach gminnych spółdziel­
ni na terenie całego woje­
wództwa. Pomimo niesprzy­

jającej pogody, impreza uda­
ła się. Dużym zainteresowa­
niem cieszyła się konfekcja
damska (najnowsze modele
śwjatowej mody). Było na co

popatrzeć i wybrać dla siebie
najefektowniejsze okrycie na

najbliższe chłodniejsze mie­
siące.

♦ Ctyrk radziecki (Błonia):
15.30. 18.45.

> Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): „Impresjonizm w

malarstwie i muzyce” (wysta­
wa obrazów, prelekcja, pokaz
przezroczy) — 18.

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Pople­
nerowa wystawa malarstwa
Niepołomice ’86 (14—18).

< Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Dy­
skoteka dla młodzieży; m. in.

płyty compactowe oraz kasety
video —• 17.

ZBIORY SZTUKI
U: KOMNATY (

BIEC KORONNY I

(10—15)
(10-15)
nlony”
SKIE

(9-15)
SKALE (Ojców): (10—15.30).
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”, „Lenin w fotografii”
(9—18, wst. WOl.). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41):Wy­
stawy: „Mieszkanie Leni­
na”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Polskie lata Lenina w płasko­
rzeźbach artystów krakowskich”

(9—15, wst. wol.) . MUZ. HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (9—15). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wyst. Od palisa­
dy. do fortu (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). JANA 13:

Wystawa: „Militaria l zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): .Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „oficyna Intro­
ligatorska Roberta Jahody”
czynne po zgłoszeniu pod nr. teł.
22-53-98 MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura lu­
dowa” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie
świetle promieni X”; „Samoloty
i uzbrojenie XX wieku” (10—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA
WOJCIECHA (Rynek
ny): Wystawa: „Dzieje
krakowskiego” (9—16). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
MuzeUm Pamięci Narodowej (10—
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (11—17). BWA

(piec Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA ARKADY (pl Szczepań­
ski 3a): (nieczynna). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1784 roku

Wyst. „2000 lat ceramiki chiń-

(niecz.) . ZBIORY CZAR-

W!

Al-

POMOC LEKARSKA:

(9—20)
ZAUFANIA: 33-71-37

DOMOWA
tel 55-56-64

TELEFON

(16-22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.

FANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICOWs

22-02-16 (14—18).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul-

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).
NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(8—21.30)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—22.00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81).
- tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (niecz.) .

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika. 27): (9—19); SZKLARNIE (10

PROGRAM 1

sw

Głów-

Rynku

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30. 6.00, 6.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00. 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.
22.00. 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8 .00

Progn. pog. i komun. 8 .45 Żołn,
zwiad. 9 .00—11 .00 Cztery Pory Bo­

li.00 Konc. przed hejnałem.
Roln. kwadr. 13.00 Komun.
Radio Kierowców. 13.30 Cu-

chwalicie swego nie znacie.

Mag. Muz. „Rytm”. 16.05 Muz.

ku.
12.45
13.10
dze
14.05
i aktualn. 17.30 Z archiwum polsk.
beatu. 18.20 Konc. dnia. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Zielona półnutka”.
20.15 Konc życzeń. 21.00 Komun.
21.05 Kron sport. 21.15 Muz. ba­
roku. 22 .05 Znani i nieznani.

Repetycje z jazzu polsk. 23.25
koteka przed sobotą.

22.20

Dys-

PROGRAM III

Zapraszamy do Trójki: 6.10

„24 godziny w 10 minut”. 7, 8, 9,
12. 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30 „Je­
sień w Pekinie” — ode. 26. 9 .05
Gwiazda tyg.: The Beatles. 9 .13

PROGRAM II

Program dnia
Jak uprawiać sport
KRONIKA (Kr.)
Muppet Show — czyli

17.25
17.30
18.00
18.30

rewia gwiazd
18,55 Kalejdoskop taneczny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: Luwr

— „Quattrocento i Leonardo”
cz. 2

20.30 Blues Top' ’85 — Juer-
geh Kerth

21.00 Uwaga, dokument, Pie­
śni nasza

21.50 Na mnie możesz liczyć
22.05 Liv Ullman w filmach

Ingmara Bergmana: „Hańba”
— film prod. szwedzkiej;
wyk.: Liv Ullmann, Max von

Sydow, Gunner Bjoernstrand
23.45 Stan Krytyczny
0.15 Wieczorne Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

Ma-tel-ko
Labirynt
„Spotkanie z ojcem”

9.20
16.10
17.00

radź, film dok.
18.20 Wieczorynka
18.30 Rolniczy rok
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Żółta ręka” — film

ameryk.
21.55 ‘

włoski
23.45

„Słonecznik” film

Śpiewa Loreta Lynn

PROGRAM H

Spotkanie z przyjaciół-16.00
mi

16.25
biet —

19.10
20.00

biet —

22.10
posunięciach” — teatr TV

MS w siatkówce ko-
finał

Wieczorynka
MS w siatkówce ko-
finał
„Mat w dwudziestu

Za zmiany w ostatniej chwil!

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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